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Tradycje współpracy 
Polski i NRD

28 maja rozpoczyna oficjal­
ną wizytę przyjaźni w NRD na 
zaproszenie KC SED, Rady 
Państwa i Rady Ministrów 
NRI), delegacja partyjno-pań- 
stwowa PRL, której przewod­
niczy I sekretarz KC PZPR Ed 
ward Gierek. W czasie 2-dnk'- 
wej wizyty delegacja polska

W sobotę 28 maja br. • 
godz. 10.55 Telewizja Pol­
ska w programie 1 (kolor) 
oraz Polskie Radio w pro­
gramie 1, przeprowadzą 
bezpośrednią transmisję z 
uroczystego powitania w 1 
Berlinie, przybywającej * 
oficjalną wizytą przyjaźni

I do NRD delegacji partyjno- 
państwowej PRL pod prze-

, wodnictwem I sekretarza ’ 
i|KC PZPR Edwarda Gierka.

Telewizja Polska w pro-
I gramie 1 (kolor) i Polskie

Radio w programie 1 tran- : 
smitować będą w niedzielę 
29 maja br. o godz. 11.25 
przebieg manifestacji przy­
jaźni młodzieży Polski i

। NRD we Frankfurcie nad 
Odrą.

——- ___

przeprowadzi rozmowy z przy ’ 
wód ca mi partii i państwa 
NRD. Przewidziane jest podpi­
sanie nowego układu o przy­
jaźni, współpracy i pomocy 
wzajemnej między PRL i 
NRD. Wizyta ta będzie kolej­
nym ważnym krokiem w roz­
woju przyjacielskich, brater­
skich stosunków między par­
tiami i narodami obu krajów

Współpraca między Polską a 
NRD ma doniosłe znaczenie 
dia całego obozu socjalistycz-

Dokończenie na str. 2

Czerniejewo
„Mistrzem

Gospodarności”
Rozstrzygnięty został kolejny 

konkurs Ogólnopolskiego Korni 
tetu Frontu Jedności Narodu 
na „Mistrza gospodarności” za 
1976 r. W konkursie, którego 
celem jest rozwijanie aktyw­
ności społecznej, brało udział 
448 miast.

W grupie miast do 5000 
mieszkańców „Mistrzem gospo­
darności” zostało Czerniejewo 
(woj. poznańskie).

W grupie miast od 5000 do 
15000 mieszkańców „Mistrzem 
gospodarności” zostało Dre^den 
ko (woj. gorzowskie).

Wykorzystując naturalne wa 
lory -krajobrazu oraz pięknie 
zachowany XVIII-wieczny ze­
spół pałacowy, gospodarze mia

Dokończenie na str. 2

Pracownicy przemysłu
spożywczego i skupu

u E Gierka i P. Jaroszewicza

Festyn „Głosu Wielkopolskiego” w Buku

Z okazji zbliżającego się 
Dnia Pracownika Przemysłu 
Spożywczego I sekretarz KC 
PZPR — Edward Gierek i 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, prezes Rady Ministrów 
— Piotr Jaroszewicz przyjęli 
w piątek delegację pracowni­
ków przemysłu spożywczego i 
skupu, reprezentującą blisko 
550-tysjęczną rzeszę zatrudnić 
nydh w tym dziale gospodarki

Uczestnfcy spotkania poin­
formowali o dorobku przetwór

Posiedzenie Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR

W piątek na Kremlu odbyło 
się posiedzenie Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, na 
którym rozpatrzono opracowa 
ny przez Komisję Konstytucyj 
ną ZSRR i przekazany Prezy­
dium Rady Najwyższej przez 
Plenum KC KPZR projekt 
Konstytucja Związku Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich. Prezydium rozpatrzyło 
również sprawę zatwierdzenia 
Hymnu Państwowego ZSRR.

Referat o projekcie Konsty­
tucji ZSRR wygłosił sekretarz 
generalny KC KPZR, prze­
wodniczący Komisji Konstytu 
cyjnej Leonid Breżniew. W 
omawianiu tej sprawy wzięli 
udział zastępcy przewodniczą­
cego Prezydium Rady Najwyż 
szej ZSRR Sabir Nijazbekow, 
Kurhan Chaliłow oraz członko 
wie Prezydium Rady Najwyż­
szej Walentyna Nikołajewa - 
Tiereszkowa, Siergiej Cecegow 
i Aleksandr Gitałow.

Prezydium Rady Najwyższej 

Przedłużenie mandatu
sił ONZ na Wzgórzach Golon

W czwartek w późnych godzinach wieczornych (czasu war­
szawskiego) Rada Bezpieczeństwa NZ przedłużyła o dalsze 6 
miesięcy tj. do 30 listopada br. mandat Sił Obserwacyjnych 
ONZ na Wzgórzach Golan. Obecny mandat wygasa 31 ma­
ja br.

Za przedłużeniem mandatu głosowało 12 państw członków 
Rady Bezpieczeństwa. Nie brali udziału w głosowaniu przed­
stawiciele Beninu, Chin i Libii. (PAP)

stwa spożywczego, szybkim jo 
go unowocześnianiu w ostat­
nich łatach oraz problemach 
dalszego rozwoju tego przemy 
siu.

Edward Gierek przekazał 
na ręce zebranych wyrazy u- 
znanaa za dotychczasową pra 
cę oraz, życzenia pomyślności 
dla wszystkich pracowników 
przemysłu spożywczego i sku­
pu. (PAP)

ZSRR uchwaliło dekret, mocą 
którego w zasadzie zatwierdzi 
ło i poddało'pod ogólnonarodo 
wą dyskusję projekt Konstytn 
cji Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich, przed­
stawiony przez Komisję Kon­
stytucyjną. Dekret przewiduje, 
że projekt zostanie opubliko­
wany 4 czerwca br. w prasie.

W celu rozpatrzenia projek­
tu Konstytucji ZSRR, Prezy­
dium postanowiło zwołać w 
październiku br. nadzwyczajną 
sesję Rady Najwyższej ZSRR.

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR wysłuchało informacji 
członka Biura Politycznego, se 
kretarza KC KPZR, Michaiła 
Susłowa o Hymnie Państwo­
wym ZSRR. Prezydium przy­
jęło dekret zatwierdzający 
tekst i redakcję muzyczną 
hymnu. Postanowiono, że no­
wy hymn będzie wykonywany 
w ZSRR od 1 września br. 
Tekst i nutv hymnu zostaną 
opublikowane. (PAP)

W sobotę I niedzielę, 28 i 29 moja, odbędzie się w Buka w województwie poznańskim trady­
cyjny majowy festyn „Głosu Wielkopolskiego”. Dziennikarze naszej redakcji spotkają się tam 
z mieszkańcami miasta i gminy Buk. Festynowi towarzyszyć będzie szereg atrakcyjnych kon­
certów, spotkań sportowych, kiermaszy. M. in. na koncercie poetycko-muzycznym Galerii No­
wej monodram „Moja bajka" wykona Wiesław Komasa. Wystąpi Orkiestra Rozrywkowa Pałacu 
Kultury w Poznaniu z Wandą Jakubowską, Anną Kareńską, Tadeuszem Kubisiem i Tadeuszem 
Wojtychem. Koncertować będą kapele ludowe i zespoły regionalne. Książki swe dedykować bę­
dą poznańscy pisarze. Odbędą się też zawody strzeleckie, lekkoatletyczne, mecze piłki nożnej. 
Trwać będzie Jarmark Bukowski. Na zdjęciu: Zespół Pieśni i Tańca Akademii Rolniczej w Po­

znaniu „Łany", który wystąpi na festynie w Buku. Zapraszamy!
Fot. — W. Sta akowski

Centralna akademia w Kielcach

Święto polskiej wsi
W sobotę i niedzielę 28 I 29 

bm. wieś polska jak co roku 
obchodzić będzie uroczyście 
swe tradycyj<ne Święto Ludo­
we. W piątek, 27 bm. z okazji 
tego święta odbyła się w hali 
widowiskowo - sportowej w 
Kielcach centralna akademia. 

» Na uroczystość przybyli
członkowie kierownictw PZPR, 
ZSL, SD, przedstawiciele
władz państwowych oraz gos 
podarze województwa. Obec­
ne były delegacje rolników z 
innych regionów kraju oraz 
delegacje robotników zakła,- 
dów przemysłowych, głównie 
pracujących na potrzeby wsi 
i rolnictwa. •

Po odegranie hymenu naro­
dowego w śmieniu władz na­
czelnych Zjednoczonego Stron 
nictwa Ludowego głos zabrał 
prezes NK ZSL — Stanisław 
Gucwa.

OMÓWIENIE 
WYSTĄPIENIA S. GUCWY

Nawiązując do historii i tra­
dycji Święta Ludowego obcho­
dzonego od około 70 lat oraz do 
dorobku wsi polskiej i całego 

narodu w Polsce Ludowej S. 
Gucwa stwierdził, iż wieś pol­
ska w okresie międzywojen­
nym — to wieś chłopów stoją­
cych na krawędzi nędzy, pozo­
stawionych w dodatku bez na­
dziei na jakiekolwiek wyjście. 
W szczególności ujawniło się 
to w latach trzydziestych. W 
okresie wielkiego kryzysu eko­
nomicznego 1/4 ludności wiej­
skiej tj. ponad 5 milionów 
osób objętych było kategorią 
tzw. \ludzi zbędnych.

W okresie przeszło 30 lat Pd! 
ski Ludowej wieś i rolnictwo 
zmieniły zasadniczo swoje 
oblicze. Dzisiejsza wieś jest 
zupełnie niepodobna do wsi 
sprzed kilkudziesięciu laL 
Dzięki procesowi uprzemysło­
wienia i pogłębiającemu się 
sojuszowi robotniczo-chłop­
skiemu nastąpiła likwidacja 
społecznej izolacji wsi od mia 
sta, miliony tak zwanych zbęd 
nych ludzi na wsi przeszło do 
miast, zmieniła się radykalnie 
struktura soołeezna ludności 
wiejskiej, wśród której co­
raz większy odsetek stano­
wią przedstawiciele różnorod­

nych zawodów pozarolniczych. 
Wzrósł poziom oświaty i kul­
tury na wsi, środowisko wiej­
skie wykazuje się wysokim wy 
robieniem politycznym i aktyw 
nością w organizacjach spo­
łecznych i politycznych.

W okresie Polski Ludowej 
podwoiła się produkcja rolni­
cza, przy równoczesnym zmniej 
szeniu się powierzchni użyt­
ków rolnych i zasobów siły ro 
boczej. Było to możliwe dzięki 
zwiększeniu nakładów na trwa 
łe i obrotowe środki produk­
cji oraz dzięki rosnącym kwa­
lifikacjom i intensywności pra 
cv rolników. Na tle całego okre 
su Polski Ludowej lata siedem 
dziesiąte zajmują miejsce wy­
jątkowe. Konsekwentna realiza 
cja polityki rolnej PZPR i 
ZSL po roku 1970 spowodowa­
ła znaczne przyspieszenie roz­
woju produkcji rolniczej i prze 
mysłu spożywczego.

Ranga społeczna pracy w sek 
tor ze gospodarki żywnościowej 
jest obecnie wysoka i będzie 
wzrastać. Wzrost tej rangi

Dokończenie na str. 2

Audiencja w Belwederze

Przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński przyjął 27 bm. 
na audiencji w Belwederze amba 
sado-ra Islamskiej Republiki Mau­
retanii G. S. Soumare, który zło­
żył listy uwierzytelniające.

J. Arafat u A. Sadata

Prezydent Egiptu A. Sadat 
spotkał się wczoraj w Aleksandrii 
z przewodniczącym Komitetu Wy­
konawczego Organizacji Wyzwolę 
nia Palestyny, J. Arafatem. Prze­
bywający od środy w Egipcie 
przywódca Palestyńczyków konfe 
rował nadto z egipskim ministrem 
spraw zagranicznych I. Fahmim. 
Przedmiotem dyskusji były per­
spektywy rozwiązania kryzysu 
bliskowschodniego w kontekście 
nieoczekiwanego zwycięstwa w 

izraelskich wyborach parlamen­
tarnych prawicowego bloku Li- 
kud.

Plenum KC Komsomołu
27 maja odbyło się w Moskwie 

Plenum Komitetu Centralnego 
Komsomołu — wszechzwiązkowego 
leninowskiego komunistycznego 
związku młodzieży. Plenum zwol­
niło J. Tiażelnikowa z obowiąz­
ków pierwszego sekretarza KC 
Komsomołu w związku z obję­
ciem przez niego funkcji kierowni 
ka Wydziału Propagandy KC 
KPZR. Plenum wybrało, pierw­
szym sekretarzem KC Komsomo­
łu B. Pastuchowa.

Prośba o azyl
Agencja ADN poinformowała, 

że obywatel RFN S. Stengel zwró 
cił się w czwartek do straży gra­

nicznej NRD w rejonie Hagenow x 
prośbą o udzielenie mu azylu w 
NRD. Prośba zostanie w naj­
bliższym czasie rozpatrzona przez 
właściwe organy Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.

Afera „Watergate”

Oficjalnie zakomunikowano w 
Waszyngtonie o likwidacji specjał 
nej ekipy prokuratorskiej, powo­
łanej do wyświetlenia wszystkich 
okoliczności tzw. afery „Waterga­
te”.

Nalot na*rejon Daąue
Kolejnych ataków agresji do­

puściły się wobec Mozambiku 
siły zbrojne rasistowskiej Rodezji. 
Lotnictwo redezyjskie dokonało 
nalotu na rejon Daąue w prowin 
cji Tete.

Decyzja I. Cartera
Prezydent USA J. Carter podpisał 

protokół do układu, na mocy 
którego zakazuje się rozmieszcza­
nia broni nuklearnej w połud­
niowej części półkuli zachodniej i 
ustanawia kontrolę nad materiała 
mi nuklearnymi, którymi dysponu 
ją kraje tego rejonu.

H. AII en de w Paryża
Prezydent Francji, V. G. 

d’Estaing, przyjął w czwartek na 
^-minutowej audiencji panią H. 
Allende, wdowę po zamordowa­
nym prezydencie Chile. Zdaniem 
jej bliskich udała się ona do Pała 
cu Elizejskiego z prośbą o wsta­
wienie się rządu francuskiego za 
około 2500 zaginionymi bez ślad’1 
w Chile przeciwnikami faszystów 
skiego reżimu A. Pinocheta.

Molucy zwolnili 
60 zakładników

Grupa przedstawicieli Fron­
tu Wyzwolenia Moluków Polu 
dniowych zwolniła 27 bm. 
wcześnie rano 60 uczniów prze 
trzymywanych jako zakładni­
ków w szkole w Bovensmilde. 
Poinformował o tym rzecznik 
Ministerstwa Sprawiedliwości 
Holandii. Dotychczas nie wia­
domo jakie są wyniki rozmów 
rządu z Molukami, którzy jak 
wiadomo przeprowadzili swą 
akcję w celu wymuszenia na 
rządzie holenderskim popar­
cia dla swoich żądań utworze­
nia niepodległego państwa po­
łudniowych Moluków. Obec­
nie Wyspy Moluckie wchodzą­
ce w przeszłości w skład ho­
lenderskiego imperium kolo­

nialnego stanowią część Indo­
nezji

Jak wynika z informacji na­
pływających z Holandii wszy­
scy zwolnieni uczniowie stwier 
dzili, że w czasie przymusowe­
go pobytu w szkole traktowa­
ni byli przez Moluków z nar 
większą troskliwością. Uczy­
niono wszystko, aby dzieci nie 
odczuły skutków blisko trzy­
dniowego pobytu w szkole, zor 
ganizowano dla nich warunki 
noclegowe, prowadzone były 
nawet przez cały czas normal­
ne zajęcia szkolne.

Rozmowy przedstawicieli 
Moluków z władzami holender 
skimi w celu uwolnienia pozo­
stałych zakładników — trwa­
ją. (PAP)
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•■^tawiając — zgadnie z 
duchem czasu — na 
rozioój przemysłu i 

motoryzacji, człowiek co­
kolwiek późno dostrzegł, że 
ubocznym, kłopotliwym do 
datkiem tego postępu jest 
wyniszczanie środowiska 
naturalnego.

Wbrew pozorom, nie prze 
mysi jest głównym truci­
cielem środowiska w wiel­
kich miastach, lecz spaliny 
samochodowe. Obliczono, że 
np. w Warszawie, spala się 
rocznie ponad 300 000 ton 
benzyny, z tego zaś — taki 
jest proces chemiczny — 
połowa trafia do atmosfery 
w postaci szkodliwych dla 
zdrowia pyłów i związków 
toksycznych. Zaobserwowa 
no również, że najwięcej za 
truwających powietrze sub 
stancji wytwarza się pod­
czas „trzymania” silnika 
na jałowym biegu.

W wielu wysoko rozwi­
niętych krajach problem 
skutecznego zapobiegania 
zatruwaniu naturalnych wa 
runków zajmuje prioryteto 
wa pozycję. W Polsce — 
jak wiemy — działa Mini­
sterstwo Administracji, 
Gosoodarki Terenowej i 
Ochrony Środowi­
ska oraz jego wyspecjalizo­
wane jednostki; zakłady 
przemysłowe wyposażane 
są w urządzenia neutralizu 
jące ich szkodliwy wpływ 
na otoczenie; duże miasta 
— szczególnie Poznań — 
rozszerzają obszary specjał 
nie dobieranej zieleni, 
która spełnia nie tylko 
funkcje estetyczne, ale głów 
nie ma być swego rodzaju 
skafandrem ochronnym 
przeciwko samochodowej 
"hemii; słowem — czyni się 
znaczne wysiłki, aby środo 
wisko, w którym żyje, pra 
cuje. a także wypoczywa 
człowiek, nie odbijało się 
fatalnymi skutkami na jego 
zdrowiu i samopoczuciu.

A jednak — chwila zadu 
my nad naturalnym na­
szym otoczeniem'' przywo- 
łTjc bynajmniej nie beztro 
skie refleksje. Szanujmy 
zatem to, co wokół nas.

RES

Święto polskiej wsi
Dokończenie ze str. 1

będzie w poważnym stopniu 
uzależniony od przygotowania 

i kwalifikacji samych rolni­
ków, od ich umiejętności przyj 
mowania wszystkiego co nowe, 
co zwiększać będzie wydajność 
pracy.i poprawiać warunki ży 
cia. Z doświadczeń ruchu lu- 
dowego w okresie Polski Ludo 
wej wynika, że w warunkach 
robotniczo-chłopskiego pań­
stwa, o społecznej pożytceznoś 
ci pracy politycznej i jej pa­
triotycznym wyrazie decydo­
wał i decydować będzie nasz 
konkretny wkład w unowocześ 
nienie rolnictwa, w postęp spo 
łeczny na wsi, w utrwalenie so 
cjalistycznych stosunków w 
naszym kraju.

Będziemy zwalczać wszelkie 
próby podważenia jedności na 
szego narodu. Bę*dziemy umac­
niali przekonanie wśród nasze 
go społeczeństwa o konicczneś 
ci realizacji zadań i celów, któ 
re ustalił VJI Zjazd PZPR i 
VII Kongres ZSL!

OMÓWIENIE WYSTĄPIENIA 
J. P1ŃKOWSKIEGO

‘W imieniu Komitetu Central 
nego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, Biura Poli 
tycznego i Sekretariatu oraz 
osobiście Edwarda Gierka ser­
deczne pozdrowienia uczestni­
kom akademii, wszystkim lu­
dziom pracy wsi polskiej prze 
kazał z okazji Święta Ludowe 
go sekretarz KC PZPR — 
Józef Pińkowsski.

Święto to stwierdzał m. in. 
J. Pińkowski na trwałe wro­
sło w naszą ogólnonarodową 
tradycję. Obchodzą je, wspól­
nie z mieszkańcami wsi, pra - 
cownicy rozszerzających się 
dziedzin obsługi rolnictwa, ro­
botnicy i inżynierowie, nau­
kowcy, wszyscy współtwórcy 
urodzaju i postępu w produk­
cji rolnej.

Jasne są dziś perspektywy 
każdego rolnika. Są to perspek 
tywy pracV pożytecznej, po­
mnażającej siły Polski, umac­
niającej jej pozycję i autorytet 
w świecie, perspektywy coraz 
dostafniejszego życia każdej 
wiejskiej rodziny. Tworzy je 
wysiłek rolników i robotni-1 

ków, wspólny wysiłek całego

narodu urzeczywistniający wy 
tyczony przez VII Zjazd Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej program budowy Pol 
ski rozwiniętego socjalizmu, 
Polski silnej i zasobnej, gospo 
ćarnej, zapewniającej swym 
obywatelem coraz lepsze wa­
runki życia.

Aby móc dzisiaj realizować 
tak rozległe plany i zamierze­
nia, trzeba było wielkiego wy­
siłku, pracy i poświęceń, a 
nade wszystko zjednoczenia 
sił klasy robotniczej i rolni­
ków wokół programu budowy 
Polski, jako ojczyzny ludu pra 
cującęgo miast i wsi. Droga 
do tego celu prowadziła przez 
walkę o pracę, o chleb, o 
oświatę rolniczą, o reformę 
rolną, o równe i sprawiedliwe 
prawa obywatelskie.

W latach walki, we wspól­
nych klasowych wystąpieniach 
robotników i chłopów rodził 
się i umacniał sojusz robotni­
czo _ chłopski.

Nowe treści tego sojuszu na 
obecnym etapie rozwoju kraju 
ukazało VI Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR. Określone 
zostały zadania dalszego 
wszechstronnego rozwoju rol­
nictwa w ścisłym współdziała­
niu z innymi gałęziami gospo­
darki narodowej. Zda jemy so­
bie sprawę, że tylko wspólną 
pracą robotników i chłopów 
doprowadzić możemy do zreali 
zowania dalekosiężnego pro­
gramu poprawy wyżywienia 
narodu, który utrwali podsta­
wy dobrobytu dla wszystkich 
ludzi pracy, a rolnictwu i wsi 
stworty możliwości unowocze 
śnienia produkcji i dalszej po­
prawy warunków życiowych 
rolników.

Dlatego nasza partia współ­
działając ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym na 
tych właśnie treściach sojuszu 
robotniczo - chłopskiego kon­
centruje uwagę całego społe­
czeństwa.

Od siedmiu lat realizujemy 
konsekwentnie politykę spo­
łeczno - gospodarczego rozwo­
ju wytyczoną przez VI i rozwi 
niętą na VII Zjeździe partii.

W patriotycznej jedności naro 
du wykuwamy swoją przy­
szłość — godną, dostatnią, od­
powiadającą ambicjom nasze­
go społeczeństwa.

W rozwoju rolnictwa i w 
przeobrażaniu życia na wśi, 
partia nasza wspólnie z ZSL, 
kieruje się niezmiennie wyprą 
cowanymi i sprawdzonymi w 
praktyce zasadami polityki roi 
nej.

Tworzymy i nadal tworzyć 
będziemy wszystkie niezbędne 
warunki aby trud rolnika przy 
nosił coraz większe — w mia­
rę naszych rosnących potrzeb 
— owoce.

Ambicją wszystkich powin­
no być osiągnięcie w bieżącym 
roku jak najlepszych rezulta­
tów w produkcji rolnej. Wyż­
sze plony, zwiększona hodo­
wla, to droga do poprawy wy­
żywienia społeczeństwa i wzro 
stu dochodów wsi, to liczący 
się wymierny wkład w rozwój 
naszego kraju i pomnażanie 
sił naszej ojczyzny — Polski 
Ludowej.

Na akademii obecni byli: za 
stępca członka Biura Politycz 
nego KC PZPR, minister rol­
nictwa — Kazimierz Barci- 
kowski, wiceprezesi NK ZSL 
Józef Ozga - Michalski i Zdzi­
sław Tomal i członkowie Pre­
zydium oraz Sekretariatu NK 
ZSL, wiceprzewodniczący CK 
SD — Piotr Stefański, kierow­
nicy wydziałów KC PZPR: Or 
ganizacyjnego — Krystyn Dą 
browa oraz Rolnego i Gospo­
darki Żywnościowej — Jerzy 
Wojtecki.

Odegraniem starej rewolu­
cyjnej pieśni chłopskiej „Gdy 
naród do boju” i „Międzyna­
rodówki” zakończono oficjalną 
część akademii.

W godzinach przedtpołudnio 
wych przybyli na akademię 
członkowie kierownictw PZPR, 
ZSL i SD — w towarzystwie 
gospodarzy woj. kieleckiego — 
odwiedzili specjalistyczne gos­
podarstwo rolne Tadeusza Za 
pały i Rolniczą Spółdzielnię 
Produkcyjną we wsi Oblębork 
oraz Państwowe Gospodar­
stwo Ogrodnicze w Piekoszo­
wie. (PAP)

• Tradycje współpracy
Polski

• Dokończenie ze str. 1 
nego, którego oba kraje, są waż 
nym ogniwem. Historyczny 
fakt, jakim było przekształcę- 
nie granicy na Odrze i Nysie 
w granicę pokoju i przyjaźni, 
świadczy wymownie o donio­
słym znaczeniu tej współpia- 
cy, jako ważnego czynnika po­
koju i stabilizacji na konty­
nencie europejskim.

Oba kraje — członkowie 
Układu Warszawskiego i 
RWPG — jako wytyczną swej 
polityki zagranicznej przyjęły 
uczestniczenie we wszystkich 
przedsięwzięciach mających 
na celu zapewnienie dalszego 
postępu w procesie odprężenia 
w Europie i na ^wiecie.

Nasze zacieśniające się sto­
sunki znajdują wyraz m .in. w 
rozwoju kontaktów między lud 
ncścią obu krajów. Z tego pun 
ktu widzenia ogromne znacze­
nie miało otwarcie przed po­
nad 5 laty granicy między obu 
krajami’ dla całkowicie swo­
bodnego ruchu turystycznego. 
Mieszkańcy PRL i NRD sko­
rzystali z tych ułatwień po­
nad 65 min razy. Rozwój kon-

i NRD
taktów między ludnością obu 
krajów przejawia się w różno­
rodnych powiązaniach ponad 
80 000 zakładów pracy, szkół, 
instytucji polskich i NRD.

Trwałą podstawą stosunków 
między Polską a NRD jest sta­
le zacieśniająca się współpraca 
gospodarcza. Przed paroma la­
ty ustalono wspólną koncep­
cję stosunków gospodarczych 
PRL — NRD do 1980 r., — w 
niektórych dziedzinach wybie­
gającą do 2000 r. W czasie os­
tatniego spotkania Edwarda 
Gierka i Ericha Honeckera w 
Warszawie obaj przywódcy wv 
razili zgodny pogląd, iż dalsze 
pogłębienie współpracy obu 
krajów we wszystkich dziedzi­
nach służy interesom Polski i 
N,RD oraz przyczyni się do 
przyspieszenia rozwoju i umoc 
nienia jedności wsoólnot kra­
jów socjalistycznych.

Uroczyście przygotowuje się 
społeczeństwo nadgranicznego 
Frankfurtu nad Odrą do przy­
jęcia 100 000 uczestników „Spor 
kania Przyjaźni Młodzieży 
PRL i NRD”.

Czerniejewo 
„Mistrzem Gospodarności”

Dokończenie ze str. 1 
sta i gminy zatroszczyli się o 
stworzenie z Czerniejewa ośrod 
ka turystycznego z solidną ba­
zą i wieloma atrakcjami. Li­
czące 2100 mieszkańców Czer­
niejewo, które stanowi atrak­
cyjny punkt powstającego w 
Wielkopolsce „Szlaku Piastow­
skiego”, zawdzięcza swą pozy­
cję społecznej pracy mieszkań­
ców. W ubiegłym roku ich war 
tość wyniosła ponad 4,2 min. 
zł. V7 czynie społecznym uło­
żono dziesiątki nowych chodni

ków i nowej nawierzchhi dróg, 
wyremontowano budynek sżko 
ły podstawowej i klub „Ru­
chu”, świetlicę i strażnicę O- 
chotniczej Straży Pożarnej, 
zrobiono nowe elewacje do­
mów, rozebrano rudery, zwięk 
szono powierzchnię zieleńców 
i kwietników, wysadzono 7000 
róż i 300 krzewów ozdobnych. 
Obecnie buduje się m. in. cen 
trum usługowo - administra­
cyjne z dwoma pawilonami 
sklepowymi oraz aptekę.

PAP

Misja wysłanników J. Cartera
Specjalni wysłannicy prezydenta USA, podsekretarz stanu 

Phillip Habib i przewodniczący Kolegium Szefów Sztabów, 
gen. George Brown, po zakończeniu w Seulu rozmów z przed­
stawicielami reżimu południowokoreańskiego udali się na 
dalsze konsultacje do Japonii. Misja ich dotyczy propono­
wanej przez prezydenta Cartera stopniowej redukcji amery-

ZJAZDY KÓŁEK ROLNICZYCH

W Marszewie (gm. Pleszew) odbył się I WojewMiki Zjazd ZwiązJiu 
Kółek Rolniczych w Kaliszu, z udziałem I sekretarza KW PZPR Je­
rzego Kusiaka. W uchwalonym programie działania do roku 1880 za 
najważniejsze uznano dążenie do koncentracji gospodarczej w dzia­
łających na terenie województwa spółdzielniach kółek rolniczych, 
umocnienie samorządu chłopskiego, zwiększenie i usprawnienie 
usług na wsi oraz upowszechnianie postępu — głównie w dried-inie 
intensyfikacji gospodarowania. W Kaliskiem działa 51 sam p eł­
nych SKR oraz 841 Kółek Rolniczych i 800 Kół Gospodyń Wiejskich. 
Dobrze rozw jają się usługi dla ludności wiejskiej.

Podczas obrad wybrano 32 delegatów na VI Krajowy Zjazd ZKR, 
a takie nowe władze rady. Funkcję przewodniczącego powierzono 
ponownie Stefanowi Lisieckiemu ze Szczytnik, zasłużonemu działa­
czowi kółek rolniczych. (par)

Wczoraj w’ Ujściu odbył się zjazd delegatów Wojewódzkiego Związ­
ku Kółek Rolniczych województwa pilskiego. Dokonano na nim 
cce ty wykonania zadań na Lata 1975 — 1977 i przyjęto program dzia­
łania do roku 1980.

Liczące 39 000 członków pilskie SKR gospodarują na ponad 7 SCO ha 
użytków rolnych, będąc liczącym się partnerem w pilskim rolnictwie. 
Spółdzielnie kółek rolniczych wykazują stałą dynamikę wzrostu 
wartości produkcji, a także liczby świadczonych usług dla rolników 
indywidualnych. Nie bez znaczenia jest szkolenie specjalistów w za­
kresie obsługi rolnictwa, jak również działalność kół gospodyń wiej­
skich mające duży wpływ na nowoczesne gospodarowanie.

Zjazd wybrał delegatów na zbliżający się zjazd krajowy oraz za­
twierdził znowelizowany statut WZKR. Wybrano także nową Radę 
Wojewódzką, na czele której stanął Tadeusz Koziołek, (ryk)

Haniebne wykorzystanie
dzieci na

V7 prasie amerykańskiej, 
zachodnioniemieckiej, włos­

kiej i francuskiej pojawia się 
ostatnio coraz więcej publi­
kacji informujących o no­
wym, wyjątkowo haniebnym 
zjawisku przybierającym roz­
miary szerokiego problemu 
społecznego. Chodzi o eksplo­
atację dzieci w przemyśle por 
nograficznym. Przedsiębior-

Zachodzie
cy tej branży, żerując na wy­
uzdaniu obyczajowym części 
społeczeństw zachodnich, ofe­
rują znudzonym- „normalną” 
pornografią rzeszom odbior­
ców filmy, pocztówki i kolo­
rowe wydawnictwa ukazujące 
8-10-letnie dzieci, występują­
ce w roli partnerów najbar­
dziej wyuzdanych poczynań 
pornograficznych. (PAP)

143 000 książek
na XXI! MTK

Ludzi, którzy tworzą książ­
kę i udostępniają ją czytelni­
kom: pisarzy, wydawców, tłu­
maczy, księgarzy, pracowni-* 
ków poligrafii, bibliotekarzy, 
zgromadziła 27 bm. w Pałacu 
Kultury i Nauki uroczystość 
otwarcia XXII Międzynarodo­
wych Targów Książki w War­
szawie. Obecni byli kierowni­
cy wydziałów KC PZPR, przed 
stawiciele rządu.

Otwierając imprezę, dyrek­
tor XXII MTK — Ziemowit Ja 
siński podkreślił ich wysoką 
rangę i rolę w realizowaniu 
przez nasz kraj polityki zbliżę 
nia i współpracy między naro­
dami, rozwijania pokojowych 
stosunków, zapoznawania z 
najcenniejszymi osiągnięciami 
kultury materialnej, umysło­
wej, artystycznej.

Uczestnicy uroczystości byli 
pierwszymi zwiedzającymi tar­
gową ekspozycję. Targi war- 
szawskie należą do najwięk­
szych, najbardziej reprezenta- 
tywnych tego rodzaju przed­
sięwzięć w skali światowej, sta 
nowiąc świadectwo wagi, ja­
ką Polska Ludowa przywią­
zuje do popularyzacji książki, 
piśmiennictwa rodzimego i te­
go wszystkiego, co jest twór­
cze i wartościowe w literatu­
rze światowej.

XXII Międzynarodowe Tar­
gi Książki zajmują powierzch­
nię 5 tysięcy metrów kwadra­
towych' na kilku kondygna­
cjach Pałacu Kultury i Nauki. 
294 wystawców z 28 krajów 
przywiozło do Warszawy 
140 000 książek. (PAP)

Konferencja 
pisarzy rumuńskich

W przemówieniu wygłoszo­
nym na konferencji pisarzy ru 
muńskich prezydent Rumunii 
Nicolae Cęausescu omówił 
osiągnięcia kraju w rozwoju 
gospodarczym, społecznym we 
wszechstronnym rozwoju spo­
łeczeństwa socjalistycznego. 
Przedstawił również stanowi­
sko Rumunii odnośnie najważ­
niejszych zagadnień życia mię­
dzynarodowego.

Nawiązując do zbliżającego 
się spotkania w Belgradzie 
mówca oświadczył, iż Rumunia 
pragnie, aby na kontynencie 
europejskim dzięki wysiłkowi 
wszystkich narodów zapanowa 
ły stosunki umożliwiające każ 
demu krajowi swobodny roz­
wój. Wypowiedział się również 
za przejściem do praktycznych 
kroków w dziedzinie rozbroje­
nia, zwłaszcza nuklearnego, 
zmniejszenia wydatków na ce 
le wojskowe oraz liczebności 
wojsk, za likwidacją obcych 
baz i rozwiązaniem bloków 
wojskowych. (PAP)

kańskich sił lądowych, stacjonujących w Korei Południowej. 
Waszyngton zamierza przedyskutować tę kwestię nie tylko 
z Seulem, ale także i z Tokio. (PAP)

Wznawia się 
ogrzewani® mieszkań

W związku z nawrotem i 
utrzymywaniem się niskich 
temperatur powietrza, Mini­
sterstwo Energetyki i Energii 
Atomowej w porozumieniu ż 
Ministerstwem Administracji, 
Gospodarki Terenowej i Och­
rony Środowiska zawiadamia, 
że w miąstach, w których 
przerwano już ogrzewanie po­
mieszczeń wznawia się je z 
systemów ciepłowniczych zasi­
lanych z elektrociepłowni.

Jednocześnie informuje się, 
że na terenie niektóryęh miast 
lub dzielnic gdzie przystąpio­
no już do remontów sieci cie­
plnych, wznowienie ogrzewa­
nia będzie utrudnione lub nie­
możliwe.

Apeluje się jednocześnie do 
kierownictw i załóg zakładów 
pracy, instytucji oraz ludno-

ści o ograniczone i oszczędne 
wykorzystywanie energii elek 
trycznej do celów ogrzewczych 
zwłaszcza w okresach szczy­
tów obciążeń występujących w 
godzinach przedpołudniowych 
i wieczornych. (PAP)

W piątek po południu rozma 
wialiśmy z dyrektorem Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa 
Energetyki Cieplnej w Pozna­
niu — Januszem Domazerem. 
Poinformował on że* w Poznań 
skiem podległe WPEC elektro 
ciepłownie wznowiły pracę. 
Ogrzewane były, jak wynika­
ło z meldunków, mieszkania 
osiedli w Śremie i Gnieźnie, a 
w Poznaniu mieszkania na Ra­
tajach i Winogradach oraz czę 
ści osiedla Świerczewskiego.

(pik)

Skradzione przedmioty

o dużej wartości - odzyskane
W maju br. w wyniku inten­

sywnych działań Milicji Obywa­
telskiej ujawiona została 10-osobo 
wa grupa przestępcza działająca 
na terenie województw: gdańskie 
go i suwalskiego. Podejrzani do­
puścili się m. in. włamania do 
cerkwi w Wojnowie, skąd skradll 
24 cenne ikony pochodzące z XVI 
i XVIII wieku oraz innych prze­
stępstw przeciwko mieniu spo­
łecznemu.

Dzięki sprawnej akcji organów 
ścigania, sprawcy nie zdołali po­
zbyć 'się skradzionych przedmio­
tów. Odzyskano 17 ikon i 3 zabyt 
kowe krzyże, a także mienie o 
znacznej wartości pochodzące z 
włamań do sklepu w Gdańsku.

Sprawcy -1 współdziałający z ni­
mi paserzy zostali aresztowani. 
Śledztwo w toku. (PAP)

Poznańskie Biuro Prognoz In- 
tytutu Meteorologii i Gospodarki 
Yodnej przewiduje w Wielko- 
iolsce: zachmurzenie małe i 
umiarkowane.

Temperatura minimalna 2 stop­
uję, maksymalna 16 stopni.

W piątek o goclz. 17 notowano 
'.astępujące temperatury: w Po­
znaniu i Kaliszu po 13 s<opni, 
v Lesznie i Pile 11 stopni; ciśnie- 
tie 760,9 mm.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Andrzej Piechocki.
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Kiedy żołnierz polski wbi­
jał przed trzydziestu dwu 
laty słupy graniczne na 

Odrze i Nysie Łużyckiej, bar­
dzo niewielu ludzi po obydwu 
stronach tych rzek mogło zda­
wać sobie sprawę z tego, że 
w historycznie krótkim czasie 
staną się one symbolami przy­
jaźni. Dzisiaj zaś większość lu­
dzi, kiedy mówi o Odrze i Ny­
sie, lub w obie strony je prze­
kracza, fakty te kojarzy z po­
jęciem granicy przyjaź- 
n i. Oto lapidarnie określany 
symbol tego wszystkiego, co w 
krótkim przecież historycznie 
czasie już się dokonało i nadal 
dokonuje w Polsce i Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej.

Na przemiany te patrzeć moż 
na z różnych punktów widze­
nia. Setki młodych ludzi czy­
nią to na przykład przez pryz­
mat swoich osobistych przy­
jaźni, zakończonych małżeń­
stwami. które teraz dość czę­
sto zawiera się między obywa­
telami Polski i NRD. Miesz­
kańcy miast nadgranicznych — 
wielce sobie cenią niezliczone 
dzisiaj fakty jakże głęboko hu­
manitarnych przykładów udzie 
lania sobie wzajemnie pomocy, 
gdy chodzi o ratowanie ludz­
kiego życia: to że operacji do­
konuje się w tym szpitalu po 
jednej lub drugiej stronie gra­
nicy. który lepiej do takich za­
biegów jest przygotowany, a 
polsk:e karetki reanimacyjne 
niejednego' sąsiada zza Odrv 
uchroniły przed śmiercią. A 
jak wielu ludzi satysfakcjonu­
je to. że równie łatwo zwie­
dzać teraz można muzea Kra­
kowa jak i Drezna? Wreszcie 
— o ile się teraz lepiej — niż 
jeszcze niedawno — znamy i 
rozumiemy? Ja z moim przy­
jacielem Arturem. Hans z Ja­
nuszem. studencka grupa z Po­
znania z gronem studentów w 
Halle . konińscy górnicy z ich 
towarzyszami spod Goerlitz...

Te nasze osobiste odczucia i 
doświadczenia składają się — 
niby cegły potężnego gmaszv- 
ska — na całość obrazu nie­
ustających politycznych 
przemian w stosunkach wza­
jemnych całych społeczeństw 
Po obu stronach Odry i Nysy.

Jakby słupami milowymi na 
tej drodze są trzy historyczne 
fakty: rola niemieckich anty- 
faszystów, którzy przyszłość 
swego narodu na trwałe zwią­
zali z państwami socjalistycz­
nymi i doprowadzili do utwo­
rzenia Niemieckiej Republiki 
Demokratycżbej; podpisanie i 
konsekwentne wypełnienie zo­

bowiązań układu zgorzeleckie­
go; otwarcie granicy między 
Polską a NRD.

Starsze pokolenia Polaków 
nie tylko z pośrednich relacji 
znają przykłady niemieckich 
antyfaszystów, którym w cza­
sach hitlerowskich już choćby 
za ujawnienie poglądów groziły 
nie mniejsze prześladowania niż 
Polakom i Rosjanom, czy też 
Francuzom, Czechom lub Ser­
bom. Największą zasługą nie­
mieckich antyfaszystów i ko­
munistów, często także więź­
niów hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych, jest to, że 

gdy na obszarze dzisiejszej NRD 
uzyskali swobodę działania, to 
za swoje najważniejsze zada­
nie uznali reedukację narodu 
niemieckiego i doprowadzenie 
do utworzenia niemieckiego 
państwa robotniczo-chłopskie­
go, związanego klasowym so­
juszem z państwami socjali­
stycznymi.

Ta konsekwencja leli działa­
nia trwa, żeby choć wspom­
nieć nacechowane treściami 
przyjaźni i pokoju programy 
wychowania i nauczania szkol­
nego, przenikającymi szeroko 
do życia prywatnego. Sukcesy 
w tym zakresie są tym więk­
sze, że dokonują się w warun­
kach otwartej konfrontacji ide­
ologicznej z kapitalistyczną 
ofensywą, uprawianą za pośred 
nictwem jachodnioniemieckich 
stacji radiowych i telewizyj­
nych.

Tego samego typu walkę po­
lityczną Republika Federalna 
Niemiec narzuca naszym sąsia 
dom za Odrą w odniesieniu do 
ich stosunków z państwami so­
cjalistycznymi. Siły wrogie 
NRD zdają sobie bowiem spra­
wę z tego, iż ostoją socjalistycz 
nej państwowości niemieckiej 
jest Związek Radziecki wraz z 
innymi sojuszniczymi krajami. 
Są to sprawy znane, ale przy­
pomnieć je warto zawsze, kie­
dy mowa o naszych stosunkach 
z l^RD. To bowiem przecież 
Niemiecką Republika Dćmokra 
iyczn?,^ w. dziewiątym miesiącu 
swojego państwowego bytu, 
wtedy, gdy zachodnioniemiec- 
kie siły rewizjonistyczne okrzy­
knęły to zdradą interesów na­
rodowych — swój pierwszy w 
historii akt międzynarodowy 
zawarła z Polską. I tym właś­
nie układem, podpisanym 6 l:p- 
ca 1950 roku w Zgorzelcu, NRD 
uznała granicę na Odrze i Ny­
sie za ostateczną i nie­
podważalną.

Niecałe dwadzieścia dwa lata 
później, od początku 1972 roku, 

ta ostateczna i niepodważalna 
granica między naszymi pań­
stwami została otwarta dla lud 
ności Polski i Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. Odtąd 
ruch turystyczny odbywa się 
tutaj bez wiz, bez paszportów, 
torując drogę coraz lepszemu 
zrozumieniu się naszych spo­
łeczeństw. Kiedy słusznie zresz 
tą się mówi, że ta decyzja kie­
rownictw politycznych naszych 
państw otworzyła nowy etap 
stosunków między naszymi na­
rodami i państwami, to należy 
to widzieć także na tle jedno­
czesnych skutecznych starań 
NRD o przekształcenie jej gra­
nicy z RFN w rzeczywistą gra­
nicę pomiędzy dwoma państ­
wami niemieckimi.

Lata siedemdziesiąte nadały 
stosunkom między Polską a 
NRD nowy wymiar. To już nie 
tylko przyspieszenie, ale prze­
de wszystkim jakościowe 
zmiany. Integracja działań nie 
tylko gospodarczych, ale i spo­
łecznych. Świadectwo tego, że 
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna jest trwałą częścią 
wspólnoty socjalistycznej. Jed­
ną z licznych ilustracji tego 
stwierdzenia może być takie 
porównanie: w 1975 roku wza­
jemne dostawy towarowe z ty­
tułu kooperacji i specjalizacji 
produkcji przemysłowej stano­
wiły 11 procent ogółu obrotów, 
a w 1980 zwiększą się do 30 
procent. Służy temu między 
innymi realizacja stu porozu­
mień kooperacyjnych i specja­
lizacyjnych.

Postęp w stosunkach Polski i 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej jest tak szybki, że 
kierownictwa partyjne i pań­
stwowe naszych narodów po­
stanowiły, iż podpisany przed 
dziesięciu laty i nadal ważny 
układ między nasizymi pań­
stwami należy zastąpić nowym, 
dostosowanym do tych prze­
mian, jakich jesteśmy codzien­
nymi uczestnikami. Z pewnoś­
cią nowy układ o przyjaźni, po­
mocy wzajemnej i współpracy 
stworzy jednocześnie dalsze 
możliwości rozwijania szeroko 
pojętych wspólnych działań na 
szych państw i narodów.

Nowym symbolem takiej woli 
jest dzisiaj rozpoczęte frank­
furckie spotkanie przyjaźni stu 
tysięcy młodzieży z NRD i Pol­
ski. To bowiem młode pokole­
nia naszych narodów będą 
wzbogacać i ulepszać wszystko, 
co już zostało dokonane i co 
dzięki temu jeszcze powinno 
i może być uczynione.

TADEUSZ KACZMAREK

Wielkopolskie krajobrazy
A A _Al   ’ _
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Gdy ktoś wraca do miasta, 

w którym nie był już od 
lat, spostrzeże od razu 

każdą zmianę. Ale nawet kie 
dy po raz pierwszy zatrzyma 
się gdzieś na dłużej, to — cho­
dząc po rynku, placach, ulicz­
kach — też bez trudu odnaj­
dzie wszystko, co n o w e. — 
Bardzó zmienił się Buk w po­
równaniu z tym sprzed wielu 
lat — rzekł mi pan Feliks S., 
z którym tu przyjechaliśmy. — 
Wiele pobudowano i wciąż się 
buduje—

I ja to widniałem: nowe 
bloki mieszkalne, rozwijające 
się osiedle domków jednoro­
dzinnych, ośrodek zdrowia, pa­
wilon szkolny, Młodzieżowy

Miesskańcy Bukn od wieków 
wyróżniali się patriotyzmem. 
Brali udział w konfederacji 
barskiej, która na terenie Wiel 
kopolski miała charakter mie- 
szczańsko-chłopski, w insurek­
cji kościuszkowskiej, w kam­
panii napoleońskiej, w powsta­
niu listopadowym i w Wiośnie 
Ludów. W r. 1848 miasto to zo­
stało wyzwolone przez 500 ko­
synierów ze Stęszewa i Kona- 
rzewa pod dowództwem Euge­
niusza Sczanieckiego.

W drugiej połowie XIX w. 
dla obrony polskości powstały 
tutaj Towarzystwo Przemysło­
we (z własną polską bibliote­
ką) i Polskie Towarzystwo Po­
życzkowe, a z celem krzewie­
nia polskiej kultury — Towa­
rzystwo Obywatelskie, Towa­
rzystwo Pedagogiczne, filia To­
warzystwa Czytelni Ludowych. 
25. IX 1306 r. bukowskie dzie­
ci strajkowały w obronie oj­
czystego języka. W Powstaniu 
Wielkopolskim uczestniczyły 
dwie kompanie bukowskie, któ 
re walczyły ped Zbąszyniem.

Dom Kultury, kawiarnię i re­
staurację, nowe budynki „Me- 
talplastu”. A jednak najbar­
dziej utkwił mi w pamięci sta­
ry, poszarpany z upływem lat 
— wiatrak, do którego tak 
chętnie prowadzi zwiedzające­
go miasto przybysza młody 
rzeźbiarz i działacz kulturalny, 
Roman Czeski. Kiedy jednak 
powróciliśmy na Rynek, Ro­
man powiedział z satysfakcją: 
— Proszę zobaczyć, jak tu te­

panorama Buku
raz ładnie: parkingi, zieleń. 
Jeszcze niedawno był tu tylko 
bruk—

W Buku wiele dokonano już 
społeczną pracą. W parku, w 
osiedlach, na stadionie. Widocz 
ne tego rezultaty bardzo wszy­
stkich zachęciły. Tegoroczną 
majową niedzielę czynu partyj 
nego pamięta się tutaj jak 
wielkie wydarzenie, bo praco­
wano wszędzie, zrobiono dużo 
i teraz wszystkim to służy. 
Przy takich społecznych 
akcjach często wspomina się w 
Buku tych zapaleńców z „Me- 
talplastu”, którzy pod zakła­
dowym przedszkolem zbudo­
wali dużą świetlicę.

Jednym z głównych organi­
zatorów tego przedsięwzięcia 
był Franciszek Furmaniak. 
Rzecz nie była łatwa. Trzeba 
było spod przedszkolnego bu­
dynku, który wybudowano bez 
piwnic, wydrzeć masę ziemi. W 
tym niemal górniczym trudzie 
z wielką pasją pracowali m. 
in. Jan Kozicki, Józef Mały- 
nicz, Teodor Szymański, Ma­
rian Wawrzyniak. A i dyrektor 
„Metalplastu”, Tadeusz Wy- 
trzymalski, nie żałował rąk...

Stary Buk jest bardzo wy­
raźnie młody. Nie tylko 

z tej przyczyny, że w szkołach 
podstawowych i zawodowych 
jest tu wiele młodzieży, cho­
ciaż bez wątpienia właśnie ona 
ożywia puls tego miasta. Szkol 
ne imprezy, harcerskie akcje 
mają widoczny rozmach. Na 
sympatię i uznanie młodzi zas 
ługują sobie sami. Wydarze­
niem były w Buku uroczystoś­
ci zorganizowane niedawno z 
okazji Dnia Zwycięstwa, kiedy 
to Zbiorcza Szkoła Gminna no­
sząca imię Bohaterów Bukow­
skich oraz Hufiec ZHP im. Ko 
synierów Bukowskich otrzyma 
ły własne sztandary. Stanowiły 
one ważnv element prowadzo­
nego wśród młodzieży z miasta 
i gminy Buk obywatelskiego 
wychowania. Treści czernie się 
z rodzimego źródła •patriotycz­
nych tradycji.

Współcześnie wiele zyskują 
młodzi z bezpośrednich kontak 
tów z Kołem ZBoWiD oraz 
Klubem Oficerów Rezerwy, 

który należy do najlepszych w 
województwie poznańskim. Pre 
zesem Klubu jest nauczyciel 
Szkoły Podstawowej nr 1, zas­
łużony wychowawca — Euge­
niusz Jakubowski. Inicjatorem

Obecnie w gminie Buk mie­
szka 19 590 osób, z tego pra­
wie połowa, bo 5000 — w mieś­
cie. Gmina liczy 11 wsi sołec­
kich. Na jej terenie jest rów­
nież Państwowe Przedsiębior­
stwo Gospodarstw Rolnych z 
siedzibą w Niepruszewie, ma­
jące 4 zakłady (m. in. Zakład 
Mechanizacji i Chemizacji). 
Największym zakładem prze­
mysłowym w Buku jest „Me- 
talplast”, a oprócz niego: Spół­
dzielnia Pracy „Bukowianka”, 
Okręgowa Spółdzielnia Budów 
nictwa Wiejskiego, Spółdziel­
nia Kółek Rolniczych i Gmin­
na Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska”. W najwyższym bu­
dynku w mieść je znajduje się 
Zakład Obrotu Rolnego—

niejednej prawdziwie młodzie­
żowej imprezy jest dyrektor 
Zbiorczej Szkoły Gminnej — 
Franciszek Gawron. Z grona 
dawnych pedagogów często 
wspomina się pierwszego bur­
mistrza Buku po wyzwoleniu 
i wieloletniego kierownika szko 
ły — Leona Grabowskiego. Do 
anegdoty weszło jego pytanie: 
„A czy byliście już w Kozło- 
wie?”, które zadawał zawsze, 
gdy zgłaszano mu projekty wy 
cieczek do Warszawy, Krako­
wa, Malborka. Była w tym jak 
że mądra troska o to, aby mło 
dzież najpierw poznawała swe 
najbliższe rodzinne strony.

Mieszkańcy Ziemi Bu­
kowskiej znają histo­

ryczną i kulturalną tradycję 
swych stron, współtworzą też 
wartości nowe. Jedni — jak 
np. Tomasz Nowacki, autor mo 
nografii o Buku, czy doktor 
Lech Siuda, utrwalają pa­
miątki przeszłości, inni 
zaś zaangażowani są przede 
wszystkim we współczesne, 
społeczne działanie. W tym 
gronie wymienić można np.

Dokończenie na^str. 6

ZBIGNIEW KOSCIELAK

Każda rocznica, każde świę 
to skłaniają do zastano­
wienia, obejrzenia się 

wstecz i spojrzenia w przy 
szłość, do podsumowań i wnios 
ków. Podobnie jest i ze Świę­
tem Ludowym, którego histo­
ria jest nie tylko historią wsi 
polskiej, tak jak i samo świę­
to jest świętem nie tylko czę­
ści społeczeństwa.

Nie było bowiem rozdziel­
nych spraw — chłopskich i 
narodowych — ani pod Racla 
wicami, ani 110 lat później w 
rocznicę sławetnej bitwy, kie­
dy to z uczuć patriotycznych 
ludu polskiego, jego walki o 
niepodległą Polskę po raz pier 
wszy zrodziła się idea Święta 
Ludowego; ani w 1937 roku, w 
czasie krwawo stłumionego 
strajku chłopskiego, okupione­
go życiem 46 chłopów; ani pod 
Wajdą, Zaborecznem i Rozą, 
w walce batalionów , chłop­
skich w obronie ludności Za- 
mojszczyzny czy w takich bi­
twach jak pod Lenino, Narw.- 
kiem, Tobrukiem, Monte Ca- 
Łino i na ulicach Berlina, gdzie 

chłop polski walczył mężnie i 
padał gęsto — za wolność, za 
Polskę, za prawo każdego jej 
ob ,vatela do sprawiedliwego, 
c statniego i spokojnego ży­
cia. ,

Cel klasy robotniczej i chłop 
stwa był zawsze jeden, zmie­
niali się tylko przeciwnicy, któ 
rzy albo nie widzeli, albo nie 
chcieli widzieć rzeczywistych 
racji narodu, albo — jak w 
przypadku okupanta hitlerow­
skiego — świadomie, progra­
mowo i systematycznie chcieli 
ten naród zniszczyć.

Po dojściu do władzy klasy 
robotniczej wspólnota intere­
sów miasta i wsi była taka sa­
ma, wzbogacona jedynie o do-' 
świadczenia wspólnej Walki, 
wspólnie przebytej drogi. Swia 
domość siły, jaka tkwiła w so­
juszu dwóch podstawowych 
klas narodu była, zresztą, 
również i na progu wolności, 
gwarancją ziszczenia się ma­
rzeń, wielu pokoleń oraz prze­
zwyciężenia niemałych prze­
cież trudności pierwszych lat 
powojennych. •----- --------

Jednym z pierwszych aktów 
władzy ludowej była nacjona­
lizacja przemysłu, ale i refor­
ma rolna. Odbudowa kraju i 
okres industrializacji wymagał 
wielkiego wysiłku, ofiarności i 
wielu wyrzeczeń, oznaczał jed- 

Święto Ludowe 1977

Nasze wspcliae
nak dostatek pracy nie tylko 
dla robotników, był także szan 
są wielu milionów chłopów, 
którym ani przeludniona wieś 
międzywojenna, ani miasto nie 
miały nic do zaoferowania. 
Władzy ludowej jednak nie 
chodziło o robotnika czy chło­
pa w ogóle, ale o właściwie 
przygotowanego, światłego czło 
wieka, umiejącego w miarę 
upływu czasu, sprostać coraz 
to trudniejszym zadaniom tecn 
nicznym i technologicznym.

Zwalczono więc analfabetyzm 
— w mieście i na wsi; udostęp 
niono szkoły, uczelnie — mło­
dzieży wiejskiej i miejskiej; za 
dbano o zdrowie całego bez wy 
jątku już dziś narodu; docho­
wano się jakże licznej już dziś 

kadry robotników, techników, 
inżynierów, lekarzy i naukow 
ców legitymujących się pocho­
dzeniem chłopskim. Aktualnie 
na wyższych uczelniach kształ­
ci się znacznie więcej młodzie­
ży wiejskiej aniżeli przed woj 
ną w ogóle było studentów. Co 
raz liczniejsza jest też kadra 
fachowców pracujących dla 
potrzeb wsi bądź bezpośrednio 
w produkcji rolnej z pochodze­
niem robotniczym, miejskim.

Fiszę q tym nie po to, by 

kogoś wzruszyć, ale po to, by 
wykazać, że polityka partii 
nie była i nie jest li tylko 
wynikiem chłodnej kalkulacji 
ekonomicznej, że jej podsta­
wowym założeniem jest 
wszechstronny interes całego 
narodu. Jest w tym wszyst­
kim — nie od samego prze­
cież początku tak wyrazisty, 
tak namacalny — jakiś głębo 
ko ludzki, intymny, żeby nie 
powiedzieć rodzinny wymiar 
racji, spraw, zadań i związa­
nych z tym kłopotów.

Kontekst ten jest wyraźny 
szczególnie w okresie zapo­
czątkowanym przez VI Zjazd 
FZPR i nakreślony na nim, 
dziś już w pełni realizowany 
program. Nowa polityka par­
tii, ukształtowana przy współ 
udziale Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego zapewnia 
coraz wyższą opłacalność pro­
dukcji rolnej, zwiększając tym 
samym udział wsi w podziale 
dochodu narodowego. W wy­
niku realizacji tej polityki ob 

jęto bezpłatną opieką lekar­
ską całą ludność wiejską a 
nie jak przed kilkoma laty tyl 
ko dzieci i niektóre tzw. cho­
roby społeczne. Wprowadze­
nie reformy oświaty i obo­
wiązkowej szkoły średniej po­
przedza olbrzymi wysiłek or­
ganizowania sieci zbiorczych 
szkół gminnych — z lepszą 
kadrą, lepszym wyposażeniem 
— wyrównujących szanse ży­
ciowe młodzieży wiejskiej. Re 
forma organów władzy i ad­
ministracji terenowej umoc­
niła rolę chłopa jako współ­
gospodarza kraju. Nigdy też 
tak wiele nie zrobiono, jak w 
ostatnim okresie, dla szybkiej, 
radykalnej poprawy uzbroje­
nia technicznego wsi polskiej, 
dla rozwoju rolnictwa i gospo 
darki żywnościowej. Wresz­
cie, pod obrady Sejmu wcho­
dzi projekt ustawy o emery­
turach dla rolników indywi­
dualnych.

TADEUSZ PŁOCIŃSKI
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Bez reszty 

oddany sztuce (czarnej)

Mieszka w Luboniu koło 
Poznania, a pracuje w 
Oddziale Gazetowym Za­

kładów Graficznych im. M. 
Kasprzaka przy ul. Zwierzy­
nieckiej. Wszakże nie zanoto-

Czesław Drajerczak przy li noty- 
pie.
Fot. — H. Kamza

wano w kierownictwie tej pla­
cówki by 63-letni Czesław Dra- 
jerczak, składacz maszynowy 
(linotypista) kiedykolwiek spóź­
nił się do pracy. Jego zajęcia 
zazwyczaj rozpoczynają się 
późnym popołudniem lub na­
wet prawie nocą, ale zawsze 
przybywa do zakładu na wiele 
minut przed obowiązującą go 
godziną.

Zresztą nie tylko z tej stro­
ny jest dobrze znany i nie tyl­
ko tą cechą daje dobry przy­
kład innym. Jak sam mówi (a 
potwierdzają to jego przełoże­
ni) ma znacznie nadwątlone 
zdrowie, co zmusza go do sta­
łego leczenia się. Ale i z tego 
powodu nie nadużywa druku 
L-4 bądź innych form zwalnia­
nia się z pracy. Zresztą — przy­
padłości zdrowotne to stara 
historia.

Miał 25 lat, był już wyuczo­
ny zawodu zecera, gdy pod ko­
niec sierpnia 1939 roku powo­
łano go do służby frontowej w 
69 pułku piechoty w Gnieźnie. 
Miał wówczas stopień plutono­
wego, którego dosłużył się na 
początku lat 30-tych, gdy słu­
żył w 57 pułku piechoty w Po­
znaniu. I właśnie w kilka dni 
później zaczęła się krótka, ale 
brzemienna w skutki żołnier- 
sk droga C. D"ajerczaka. Naj­
pierw cofanie się z pułkiem w 
kierunku Bzury, później tragi 
czna noc z 17 na 18 września, 
w któr ązostał ranny , a nastę­
pnie — okrążenie przez znaczne 
siły Wehrmachtu i niewola.

Początkowo przekazano jeńca do 
pniowego lazaretu, później prze­
wieziono do obozu w Końskich, 
wreszcie — po zwolnieniu — znów 
złapano w okolicach Poznania, i 
mimo urzędowych zaświadczeń, 
zamknięto w obozie w Biedrusku 
koło Poznania i następnie w An­
toniowie w pobliżu Skoków. Wy­
szedł z owego Stalagu XXIB1 
dość szybko, bo 2 marca 1940 roku, 

ale erat na sobie t w sofcie skutki 
owej krótkiej wojny.

Kiedy wczesną wiosną 1945 
roku odrodzone Wojsko Pol­
skie pojawiło się w wolnym 
już Poznaniu, Czesław Drajer- 
czak ponownie otrzymał wez­
wanie do armii. Tylko szczęśli­
wy zbieg okoliczności sprawił, 
że pierwsze tygodnie mógł tę 
służbę odbywać w warunkach 
biurowych. Nie trwało to dłu­
go. Wnet pomaszerował z 12 dy­
wizją II Armii Wojska Polskie­
go na Pomorze Zachodnie, do 
Kamienia Pomorskiego. Nie 
łatwa tam była służba. Niby to 
za frontem, ale lasy pełne jesz­
cze hitlerowskich band, roz­
maitych uciekinierów i sza­
browników. Wszędzie było da­
leko, a transport dywizyjny 
raczej skromny. Toteż nie raz 
wypadało nosić meldunki pie­
szo lub przewozić przygodnie 
napotykanymi pojazdami.

Właśnie tam poznał między in­
nymi swego obecnego kolegę po 
fachu — Janusza Jeżewskiego, dzi­
siaj pracownika stereotypia Zakła­
dów Graficznych im. W. Kasprza­
ka przy ul. Wawrzyniaka.- Jeżew­
ski był młodszy, a w wojsku jesz­
cze nie służył, a trafił do niego 
także z marcowego poboru. W Ka­
mieniu Pomorskim poznawał ar- 
kana wojennej i wojskowej sztu­
ki. Niemniej C. Drajerczak jesz­
cze dzisiaj mile wspomina owe 
wspólne z Jeżewskim przeżycia. 
Sam szkolił właśnie poborowych i 
przyswajał im to, czego w wojsku 
wcześniej go nauczono. 4

*

Czesław Drajerczak wyu­
czył się drukarstwa na począt­
ku lat 30-tych w Zakładzie 
Kuglina przy al. Marcinkow­
skiego. Później podjął pracę w 
ówczesnej Drukarni Uniwersy­
teckiej (dzisiejszej Naukowej). 
Przyszedł do tego zawodu z za­
miłowania. choć jeszcze dzisiaj 
nie potrafi sprecyzować skąd 
się ono wzięło u ponad 20-let- 
niego młodzieńca. „Chyba — 
powiada — z tego, że zawsze 
mówiono, iż drukarstwo to za­
wód inteligentny”.

A że od początku wykazywał 
sporo zainteresowania i wiel­
kie chęci, szybko przeleciały 
mu lata nauki. Niestety, kiedy 
po jej zakończeniu zaczął liczyć 
na własną stabilizację, przy­
szła wojna. I dopiero po latach 
mógł wrócić do kaszty drukar­
skiej. Nie na zawsze. Nadwąt­
lone zdrowie nie pozwalało bo­
wiem pracować na stojąco. 
Odbył zatem C. Drajerczak w 
1949 roku dodatkowy kurs 
składacza maszynowego i... 
przesiadł się do linotypu. Naj­
pierw w zakładzie głównym 
dzisiejszego „Kasprzaka”, przy 
ul. Piotra Wawrzyniaka, następ 
nie w dziale gazetowym przy 
Zwierzynieckiej. Tutaj pracuje 
do dzisiaj. Przede wszystkim 
składa teksty do codziennych 
wydań „Głosu”. Jest w ekipie 
„dla nas” jednym z najstar­
szych drukarzy. Stażem i wie­
kiem.

Nie jest to praca łatwa. Ra­
czej mozolńa, bo składa teksty 
tak zwanych „kronik” (reper­
tuar kin i teatrów, wykaz dy­
żurów placówek służby zdro­
wia, programy radiowe i TV — 
dop. E. C.), a wszystko to ze­

stawiane jest z literek naj­
mniejszego kroju gazetowej 
czcionki, kolonelu—

— Nigdy się nie zdarzyło — 
mówią przełożeni C. Drajer- 
czaka — by złożył mniej niż 
przewiduje to dzienna norma.

Dodajmy, że gorma ta wy­
nosi 5 200 znaków, zaś C. Dra­
jerczak wykonuje przeciętnie 
6 000.

— Mam w moim życiorysie 
dwie ważne sprawy — podkre­
śla mój rozmówca. — Ową wo­
jaczkę, która choć tragiczna i 
niezbyt efektowna, przecież po­
zwoliła mi dołożyć własną 
cząstkę do wielkiej sprawy pol­
skiej. Druga, to praca zawodo­
wa, którą prawdziwie umiło­
wałem, i dzisiaj nie wiem, jak 
to będzie, gdy za dwa lata 
przejdę na emeryturę-.

*
Czesław Drajerczak pocho­

dzi z rodziny robotniczej 
(ojciec pracował w przedwo­
jennym majątku Uniwersy­
tetu Poznańskiego w Ba­
bikowie), miał pięcioro rodzeń­
stwa: trzech braci i dwie sio­
stry, ożenił się późno, bo do­
piero w 1946 roku i oboje z żo­
ną wychowali dwie córki, dzi­
siaj już także pracujące... („Ta 
starsza, Elżbieta — dodaje jak­
by na marginesie — to już mę­
żatka, a Barbara jeszcze przy 
nas”).

Praca pochłania C. Draier- 
ezaka bez reszty. Wolny czas 
poświęca raczej na uprawianie 
własnego ogródka przy domu. 
Czy działa społecznie? Ow­
szem, kiedvś był aktvwny nrzv 
kole ZBoWiD w Babikowie, a 
teraz jest członkiem koła za­
kładowego tej organizacji. Ale 
i w tym przypadku nadwątlo­
ne zdrowie i praca na zmiany 
nie pozwoliły mu na większe 
angażowanie się. Faktem jest, 
że koło żabikowskie pow­
stało częściowo z jego inicjaty­
wy, że dopiero poprzez 
ZBoWiD dotarły do niego żoł­
nierskie wyróżnienia, m. in. 
medal ^.Za udział w walkach 
o Berlin”. Dumny jest z tego, 
że tu, w Zakładach im. Kas­
przaka przeszkolił z zecerów 
na linotypistów 4 drukarzv, 
wśród nich Stefana Warzbiń- 
skiego, który do dzisiai jest 
konserwatorem linotypów w 
zakładzie głównym.

&
Czesław Drajerczak, to je­

den z owej licznej rzeszy lu­
dzi, którzy bez reszty oddali się 
sztuce zwanej czarną. Jeden 
także z licznego grona osób, 
pracujących od lat wyłącznie 
przy składaniu, łamaniu i dru­
ku „Głosu Wielkopolskiego". 
Wybraliśmy właśnie jego, ci­
chego, sumiennego pracowni­
ka, by w ten sposób wyrazić 
uznanie wszystkim, którzy wła­
śnie dzisiaj obchodzą swe do­
roczne branżowe święto — 
Dzień Drukarza. Im wszystkim 
życzymy dzisiaj powodzenia w 
życiu i pracy zawodowej, świa­
domi tego, że od nich zależy, w 
jakim tempie słowo pisane za- 
wiewa się w drukowane i do­
ciera do naszych czytelników.

EUGENIUSZ COFTA

Ogłoszenie przez UNESCO 
roku 1977 Międzynarodo­
wym Rokiem Rubensa — 

dla upamiętnienia 400 rocznicy 
urodzin wielkiego malarza ho­
lenderskiego — ożywiło szcze­
gólnie Antwerpię, rodzinne 
miasto malarza. Robi się tam 
wszystko, by nadać rocznicy 
uroczysty charakter. Odnowio­
ny został przede wszystkim 
słynny dom Rubensa, wybudo­
wany pąd Kanałem Wapper we 
wczesnych latach XVII w. Je­
szcze przed ukończeniem bu­
dowy mówiono, że Antwerpia 
będzie się nim szczycić przez 
długie wieki — i ta opinia 
dzisiaj się sprawdza.

Aby odsłonić widok na Dom 
Rubensa usunięto ostatnio ze­
spół starych, architektonicznie 
nieciekawych budynków nad 
kanałem ,tworząc nowy Wapper 
— zieloną uliczkę dla pieszych, 
i otwierając na nowo orygina­
lną perspektywę. Odnowiono 
również przepiękny ogród na 
tyłach domu, obsadzając go 
kwiatami i krzewami, które by 
ły w modzie za czasów Ruben­
sa. Fasada rzeźby, i wnętrze 
zostały dokładnie odrestauro­
wane, tak że dom wygląda tak 
jak w dniu, gdy wprowadzał się 
tu Rubens ż rodziną.

Określenie jest może nie cał­
kiem ścisłe, bowiem historia 
mówi, że gdy Rubens w 1615 r. 
wprowadzał s:ę do swej no­
wej rezydencji nie wszystko 
było tam jeszcze ukończone, a 
murarze i malarze pracowali 
na wyścigu Ale widocznie bar­
dzo było ciasno artyście w do­
mu teścia, gdzie mieszkał od 
swego powrotu do Antwerpii.

Człowiek urzeczony Polską
Polski Oddział Stowarzyszenia Kultury 

Europejskiej S.E.C. — zrzeszenia sku­
piającego wielu literatów, uczonych, 

artystów ze wszystkich krajów Europy — 
przyznaje co roku nagrodę zagranicznym 
twórcom, którzy położyli zasługi na polu po­
pularyzowania kultury polskiej za granicą. 
W tym roku przyznano ją 88-letniemu Fran- 
cowi Louisowi Schoellowi, uczonemu, pisa­
rzowi i tłumaczowi.

Nikt chyba bardziej nie zasłużył na to wy­
różnienie niż ten Alzatczyk z urodzenia, tłu­
macz „Chłopów” Reymonta, autor ponad 250 
prac o naszej literaturze i kulturze, który 
Polskę tak umiłował, że uważał ją za drugą 
ojczyznę. Urodzony w Amiens w rodzinie o 
starych tradycjach alzackich, zdecydowanie 
pro-francuskiej, wychowany był w kulcie dla 
ideałów humanistycznych. Już we wczesnym 
dzieciństwie chętnie przesiadywał w bogatej 
bibliotece ojca, teologa i profesora literatury 
niemieckiej, i tam właśnie zetknął się po raz 
pierwszy z „Trylog:ą” Sienkiewicza we fran­
cuskim przekładzie. Sienkiewicz był tym pisa­
rzem, który zapalił jego młodzieńczą wyob­
raźnię i zainteresowanie dalekim i niezna­
nym krajem. Potem zachwyciły go polskie 
pieśni, tańce i obyczaje, z którymi zetknął 
się, gdy odwiedził kolonię polskich emigran­
tów w Ourville koło Chartres. Po zdobyciu 
tytułu magistra filologii angielskiej korzysta 
z propozycji i jadzie do Chicago, obejmując 
na tamtejszym uniwersytecie stanowisko wy­
kładowcy języka i literatury francuskiej. 
Tam też żeni się z Polką, Olgą Gutkowską. 
Jeszcze nie zna polskiego jeżyka, ale już czy­
ta wszystko co się da o Polsce, poznaje jej 
literaturę na razie z bardzo skąpych przekła­
dów. W czasie I wojny światowej trafia do 
niewoli niemieckiej i korzystając z tego, że 
jego kolega jeniec Tomasz Kiciński z Kielc jest 
Polakiem, zaczyna uczyć się języka polskie­
go, bo nareszcie ma na to — o ironio — czas. 
Przy pomocy słownika czyta pierwszą polską 
książkę w oryginale. Jest to „Quo Vadiis” 
Sienkiewicza. Po niej przychodzi kolej na 
„Chłopów” Reymonta. Oto jak wspomina 
później sam tę lekturę:

— Wzięło mnie. „Jesień” — jej imponują­

ce pejzaże, malownicze sceny zasiewów, ro­
jowisko życia wiejskiego nad brzegiem sta­
wu w Lipcach — wszystko to mnie zachwy­
cało... To była Polska oglądana i odtworzo­
na przez wielkiego artystę, krótko mówiąc 
— Polska bajecznie egzotyczna dla młodego 
Francuza... W moim entuzjazmie miałem tyl­
ko jedno pragnienie: dać poznać moim ro­
dak cm to olśniewające arcydzieło.

Tak zrodziła się pierwsza myśl o przetłu­
maczeniu powieści Reymonta na język fran­
cuski. Całość wielkiego przedsięwzięcia zo­
stała zakończona w 1925 r. Kilka lat wcześ­
niej Shoell poznaje osobiście Reymonta, sta­
je się jego serdecznym przyjacielem i gorą­
cym propagatorem jego dzieł. Jeździ z wy­
kładami o jego twórczości i wygłasza je na 
uniwersytetach Francji, Belgii i Holandii. 
W 1921 r. po raz pierwszy odwiedza Polskę, 
zawiera wiele znajomości i przyjaźni.

W 1927 r. rezygnuje ze stanowiska wykładowcy 
literatur romańskich na Uniwersytecie Kalifornij­
skim i przenosi się na stałe do Genewy, gdzie zo- 
staje kierownikiem Sekcji Dokumentacyjnej (Wy­
dział Językowy), w Sekretariacie Ligi Narodów. Ma 
teraz możność podtrzymywania częstszych konta­
któw z Polską, dokąd kilkakrotnie wyjeżdża do ro­
dziny żony, z polskimi pisarzami, dla których jego 
dom w Genewie stoi zawsze otworem.

Można śmiało powiedzieć, że obok nieżyjącego już 
tłumacza „Pana Tadeusza”, Paula Cazina, Schoell 
jest najwybitniejszym znawcą naszej literatury na 
całym francuskim obszarze językowym. Jest auto­
rem licznych studiów krytycznych o Sienkiewiczu 
Norwidzie, Wierzyńskim, Boyu-Żeleńskim, Choro- 
mańskim i in. Imponuje rozległością wiedzy.

Obecnie prof. Schoell mieszka w Boinvilliers 
niedaleko od Paryża, razem ze swą córką 
Anne-Marie i zięciem Polakiem — Franci­
szkiem Rozwadowskim, w domu, w którym z 
pietyzmem otacza się wszystko co związane 
jent z naszym krajem. Na uroczystość wręcze­
nia nagrody nie mógł przyjechać osobiście ze 
względu na stan zdrowia. Ogromnie tego ża­
łował — powiedziała jego siostrzenica Zofia 
Lepkowsfka — która w imieniu uczonego ode­
brała nagrodę. Zaważę się cieszy ha każdą 
wieść o Polsce i z każdego spotkania z Pola­
kami. Wiadomość o wyróżnieniu przyjął ze 
wzruszeniem. (PAP)

Uprzednio spędził bowiem 
osiem twórczych lat we Wło­
szech i Hiszpanii.

Wkrótce po powrocie do kra­
ju mianowany został nadwor­
nym malarzem arcyksiażąt 
habsburskich w Brukseli. Po-

Rocznica UNESCO

DOM

RUBENSA
ślubił Izabelę Brandt, córkę 
czołowego prawnika antwerp- 
skiego i zamieszkał z teściami.

W 1610 r. Rubens otrzymał 
nagrodę Wappera — astrono­
miczną sumę 10 000 florenów i 
zabrał się do zaprojektowania 
rezydencji godnej artysty o 
światowej reputacji. Dom miał 
być przede wszystkim prze­
stronny — artysta potrzebował 
wiele miejsca.

Rezydencja w starym stylu 
flamandzkim, z cegły i kamie­
nia wapiennego, posiadała 
wprawdzie dziesięć pokoi, łącz­
nie z prywatną galerią obrazów, 
ale była tak przytulna jak dwo 
rek we Flandrii czy Brabancji.

Największe zainteresowanie 
wzbudza pracownia malarza, 
ogromna, skąpana w odcieniach 
srebra, które tak charaktery­
styczne były dla dzieł Rubensa.

Z jednej strony posiada ona ga­
lerię dla widzów, dalej pomiesz 
czenia uczniów. B kolei portyki 
ogrodu przywodzą na pamięć 
tł0 całej serii alegorycznych 
obrazów, zamówionych u Ru- 
bonsa przez królową wdowę 
Marię de Medici, przedstawia­
jących zdarzenia z życia jej 
i jej męża Henryka IV.

Owdowiawszy po katastrofal­
nej dżumie 1626 r. Rubens wy­
słany został z misją dyploma­
tyczną do Madrytu, a następ­
nie do Londynu, odtąd nazwisko 
jego sta>o się znane w świecie 
dyplomatycznym.

Otrzymał doktorat honoris 
causa Uniwersytetu w Cam­
bridge. a Karol I nadał mu ty­
tuł szlachecki. W 1630 r. po­
wrócił do swojej rezydencji nad 
Wanper i do umiłowanego za­
wodu. Wówczas to, mając lat 
53. poślubił 16-letnią piękność, 
Helenę Fourment. z któ^a miał 
jeszcze pięcioro dzieci. Wszyst­
kie urodziły się w domu nad 
Wapper.

Tutaj też 30 maja 1640 r. 
zmarł dr Sir Peter Paul Ru­
bens. Młoda wdowa osiedliła się 
w dwupiętrowym domu w Doel, 
po drugiej stronie rzeki. Dom 
Rubensa przechodził przez wie­
le rąk, rozmaite adaptacje za­
kryły świetność je^o pierwot­
nej architektury. Wreszcie w 
1937 r. posiadłość wykupiono, 
a architekt miejski zadbał o 
przywrócenie domowi pierwot­
nego kształtu architektom czne- 
go. Jako muzeum mieis’"ie 
otwarty został w dziesięć lat 
później.

KRYSTYNA T. GIERLlNSKA

Tatra” to jedna z tych 
nazw, którć podobnie

77 jak „Skoda” zrobiły 
światową karierę i od wielu 
już lat rozsławiają dobre imię 
wyrobów czechosłowackiego 
przemysłu na rynkach wszyst­
kich kontynentów. Zakłady 
firmujące swe produkty cha­
rakterystycznym, umieszczo­
nym w kole napisem „Tatra” 
rozsiane są po całej Czechosłc 
wacji. Najbardziej liczą się te, 
które wyrabiają samochody, 
lokomotywy i urządzenia dla 
przemysłu maszynowego. 
Mnie zainteresowały tym ra­
zem zakłady w Koprivnicach, 
kilkunastotysięcznym miastecz 
ku położonym u podnóża Bes­
kidów. w kraju północno - mo 
rawskim, 400 kilometrów od 
Pragi, ale stosunkowo nie­
daleko Polski. To tu w Kopriv 
nicach powstają kilkunastoto- 
nowe wywrotki „Tatra” 148 i 
ciągniki „Tatra” 813, dobrze 
znane także na naszych dro­
gach, natomiast samochody 
osobowe „Tatra” 613, budowa­

ne w zakładzie filialnym w 
odległej o kilkanaście kilome­
trów miejscowości Pribor.

Wejście do zakładów w Ko- 
primicach jest niepozorne: 
brama, portiernia, za nią od 
razu dziedziniec, a właściwie 
podwórko zapchane do granic 
możliwości samochodami ciężą 
rowymi, w różnym stadium 
wykończenia. Panująca w tym 
miejscu ciasnota ma swe uza­
sadnienie. Samochodowe tra­
dycje fabryki sięgają bowiem 
bez mała stu lat.

Wyprodukowany tu*w roku 
1897 pierwszy wóz osobowy 
„President” jest jednym z naj 
cenniejszych eksponatów mu­
zeum techniki w Pradze. Tak 
zaczął się przełom w historii 
koprivnickich zakładów, które 
przedtem wytwarzały powozy 
i wagony „President” pierwszy 
— jak się wówczas mówiło — 
automobil, wyprodukowany w 
monarchii austro- węgierskiej, 
był wiosną 1898 pokazany na 
wystawie w Wiedniu, dokąd

Z notatnika podróży po CSRS
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dojechał o własnych siłach, 
przebywając drogę z Koprivnic 
do Wiednia długości 328 km w 
24 godziny i 15 minut, z czego 
na samą jazdę zużył 14 i pół 
godziny. Na oko różnił się od 
konnego powozu tylko— bra­
kiem dyszla. Ale nie żywe ko­
nie wprawiały go w ruch lecz 
umieszczony z tyłu czterotak- 
towy silnik Benz o pojemności 
2,75 litra, o mocy... 5 koni me 
chanicznych, przy 600 obrotach 
na minutę.

Dzisiaj w Koprivnicach po- 
wstaje przeszło 10 000 wozów 
„Tatra” 148 i „Tatra” 813. To 
bardzo dużo. Szef działu rekla 
my, S. Babiniec, zapytany o 
cenę tych samochodów, odpo­
wiada: „U nas jak przed woj­
ną u Baty — wszystko po jed

nej cenie”. W tym żarcie jest wiem oba wspomniane wyżej 
dużo prawdy. Zarówno bo- typy, jak i samochód osobowy

„Tatra” 613 może konkurować z najbardziej renomowanymi mar­
kami świaia.

Fot. — Archiwum

„Tatra” 613 kosztują po około 
ćwierć miliona koron.

Zakłady w Koprivnicach 
mają przed, sobą ogromną 
przyszłość. W ramach Rady 
Wzajemnej Pomocy Gos­
podarczej zostały wytypowa­
ne jako fabryka specjalizująca 
się właśnie w produkcji cięż­
kich wozów ciężarowych. 
Przed kilku laty z międzyna­
rodowego banku w Moskwie 
przyznano . im 77,5 miliona ru­
bli dewizowych (jeden rubel 
dewizowy ma wartość około 
10 koron) pożyczki, która ma 
być spłacona w latach 1977— 
1984. Efekty tej pożyczki są 
już widoczne gołym okiem. 
Wystarczy minąć stare zabudo 
wania, by zobaczyć nowe, już 
gotowe i jeszcze wznoszone, 
ogromne hale, charakteryzują­
ce się betonowymi przeszklony 
mi konstrukcjami. Rocznie 
„przerabia” się na budowie 
600 milionów koron. Halę, 
którą zwiedzam, zbudowano 
kosztem 286 milionów koron w

G >
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Edukacja kulturalna społeczeństwa

Plastyka wśród ludzi
Chcfelfcmy zobaczyć, Jak 

pracują ludzie sztuki i 
" przez to podnieść swój 

poziom kultury, niezbędny dziś 
na każdym stanowisku pracy. 
Pragniemy założyć w najwięk 
szym przedsiębiorstwie woje­
wództwa w „Cukrowniach Lesz 
czyńskich” — galerię obrazów, 
a wynik pleneru ma być jej 
zalążkiem.

...Dzięki wyjątkowej posta­
wie zaproszonych artystów i 
nawiązaniu natychmiast i na 
zawsze serdecznych, bezpo­
średnich związków z robotni­
kami, wśród których tworzyli 
— cele przez nas założone ,zo 
stały zdecydowanie przekro­
czone”. Podpis — dyrektor 
Przedsiębiorstwa „Cukrownie 
Leszczyńskie”, mi. Jarosław 
Biłat.

Tekst ten otwiera katalog 
wystawy malarstwa „Wschowa 
76, I Plener Przemysłowy”. 
Wystawa w dniach od 21 do 
24 maja br. czynna była w sali 
Domu Kultury Kolejarza w 
Lesznie, a od 28 maja otwarta 
będzie we wschowskim Domu 
Kultury.

Owa ekspozycja to plon 
pleneru zorganizowanego przez 
Cukrownie Leszczyńskie, Biu­
ro Wystaw Artystycznych w 
Lesznie oraz Okręg Poznański 
Związku Polskich Artystów

O

Plastyków w okresie pełni se 
zono buraczano-cukrownicze- 
go, w październiku 1976. W 
plenerze udział wzięli poznań 
scy artyści — malarze Jan 
Grzegorzewski, Marian Ber­
nard Jankowiak, Florian Kle- 
miński (komisarz pleneru), Eu­
geniusz Wierzbicki oraz Sta­
nisław August Marciniec.

Prezentują oni na wystawie

Na rcfjęehr obraz Stanisława 
Augusta Marcińca „Cukrownia 
we Wschowie" (olej, 88X64 cm).

Fot. — Archiwum

43 obrazy. Charakterystyczne 
już są same tytuły tych prac: 
„Krajalnice jak kolumny”, „La 
pacz kamieni”, „Cukrownia w 
nocy”, „Dymy i para nad Cu­
krownią”, „Stara chłodnica”, 
„Klarownia”, „Warniki”, „Pej­
zaż Cukrowni”-.

W działalności organlmtor- 
skiej związanej z plenerem i 
wystawami czynny udział brali 
przedstawiciele wojewódzkich 
władz politycznych i admńni- 
stracyjmych oraz dyrektorzy 
wielu przedsiębiorstw, m. in. 
dyrektorzy cukrowni z Góry,

Piękny to był zamysł wy 
dawniczy, dowód praw 
dziw ego pietyzmu dła 

tradycji, staranne, śliczne i 
trafnie pomyślane edytor­
sko, opublikowanie „Wese­
la" Stanisława Wyspiańskie­
go według tekstu i insceniza 
cji z roku 1901 w opracowaniu 
Jerzego Gota. W ubiegłym 
roku minęło akurat 75 lat od 
słynnej, wracającej we wszeł 
kich wspomnieniach krokow­
skiej prapremiery „Wesela", 
potąd nie utrwalonej w for­
mie dokumentu, a istniejące 
go jedynie w żywej przez 
dziesiątki lat tradycji. Nara­
stało zarazem pragnienie »- 
kazania „Wesela", owego 
dramatu-inscenizacji w takim 
teatralnym kształcie, jc^i mu 
nadał według swej wizji sam 
autor. W roku 1973 Teatr 
im. J. Słowackiego w Kraka 
wie dokonał próby teatralne 
go wystawienia dzieła maksy 
malnie zgodnie z zachowa­
ną w tradycji wersją prapre­
miery. I wtedy zrodziła się 
niejako potrzeba wydania 
egzemplarza teatralnego z 
1901 r. z całym możliwym 
do zrekonstruowania po 70 
lotach komentarzem. Dzieła 

tego dokonał Jerzy Got — 
wybitny historyk krakowskiej 
sceny. W pierwszej części o- 
trzymujemy publikację egzem 
plarza teatralnego wraz z o- 
bjaśnieniami i fragment cmi 
skreślonymi w opracowaniu 
reżyserskim, z jednoczes­
nym scenariuszem ukazanym 
przez noty, rysunki, symbole 
reżyserskie, zawarte w egzem 
plarzu a uzupełnione przez 
franmerrty recenzji i wspom­
nień, W drugiej części zonie

szczane są kwestie wdziała 
Wyspiańskiego w insceniza­
cji, omówienie okoliczności 
premiery i opis składników 
przedstawienia. Praca ma cha 
rakter pionierski.

Otrzymujemy obecnie neg- 
pełniejszą i chyba najbar­
dziej przemyślaną z dotych­
czasowych antologię poezji 
Norwida pł. „Cyprian Nor­
wid — Poezja i Dobroć — wy

Z książką na ty

cja była dla niego odskocznią, 
jutro zaś — celem pracy kul 
turotwórczej, gdyż poezję u- 
ważał jedynie za jej najdo­
skonalsze narzędzie, wypróbo 
wane w doświadczeniu wie­
ków”.

Fascynująca to książka, 
pięknie wydana w „Bibliote­
ce Syrenki", pióra Mariusza 
Karpowicza — „Sekretne tra

Z tradycji
bór z ełworów* w oryginal­
nym opracowaniu Mariana 
Piechaia, poety wrażliwego, 
szczególnie od lat wyczulo­
nego na Norwidowe słowo I 
myśl. Jest to antologia wy­
łącznie poetycka, najpełniej­
sza z wszystkich potąd wy­
danych, mieszcząca bowiem 
aż 386 wierszy, zarówno skoń 
czonych całości lirycznych, 
jak wybranych pewnych par 
tli czy urywków, bezcennej 
przecież niekiedy wartości. 
Jakby mottem przyświecają­
cym Piechaiowi w wyborze 
było pojmowanie tak wsze­
chstronności zainteresowań 
Norwida, jak zdawania sobie 
przez niego sprawy z nie­
ustannego ruchu zjawisk i 
spraw. Pisze zatem Piecha!: 
„Zakładało to istnienie zja­
wiska pówszechnej zmienno 
ścŁ Był twórcą postępowym 
w znaczeniu uniwersalnym. 
Jego kult tradycji równy był 
jego wierze w jutro. Trady­

kunurowgch
fcl warszawskich zabytków".
Autor no podstawie zachowa 
nych nielicznych zabytków a- 
nałizuje nie zawsze zrozumia 
łq dla nas, a jakże wymow­
ną dla ludzi czasu Wazów, 
Sasów czy Sobieskiego, sym 
boliczną treść budowli, pom­
ników, rzeźb czy malowideł. 
Treść niekiedy głęboką, kie­
dy indziej nader już intym­
ną, o charakterze osobistym. 
Była w kułlurze baroku bo­
wiem tendencja do pewnej 
kryptonimowości, do krycia 
pod zewnętrzną treścią równo 
legie także innej, dostępnej 
wtajemniczonym. Autor za 
obiekt swych niedyskretnych 
rozważań przyjął głównie ko­
lumnę Zygmunta w Warsza­
wie oraz Łazienki i Wilanów. 
Odkrywanych przez autora

ciągu 4 lat. Na jej piętrze u- 
mieszczono olbrzymie urządzę 
nia — prasy służące do wy­
ciskania z blach części karo­
serii...

W Czechosłowacji najwięk­
szy problem, to brak siły ro­
boczej — główny czynnik ogra 
niczający produkcję. Ponieważ 
inwestycje są działaniami wy 
magającymi stosunkowo duże­
go wkładu siły roboczej, mają 
nasi południowi sąsiedzi nie­
małe kłopoty z planowym pro 
wadzeniem inwestycji. A jed­
nak budowa w Koprivnicach 
nie tylko jest realizowana 
zgodnie z napiętym planem, 
ale nawet jest jedną z niewie­
lu w Czechosłowacji budów 
wyprzedzających inwestycyjny 
harmonogram. Obok firm kra 
jowych pracuje tu także firma 
jugosłowiańska. Jest to — jak 
mnie informują — największa 
umowa zagraniczna podpisana 
po roku 1945 na prace budo­
wlane.

W efekcie tych inwestycji 
produkcja „Tatry” w Kopriv-

nicach wzrośnie z 10 500 wo­
zów w roku 1977 do 15 000 w 
roku 1980. „Czy można by jesz 
cze bardziej podnieść liczbę 
wytwarzanych wozów?” — py­
tam. — „Można, ale do tego 
musielibyśmy mieć więcej lu­
dzi” — pada odpowiedź. I tak 
jest rzeczywiście. Nawet w 
Słowacji, która kiedyś była 
ziemią zacofaną, zaczyna bra­
kować siły roboczej. Nic więc 
dziwnego, że w Koprivnicach 
i w filialnym zakładzie w Pri 
borze zatrudnionych jest kil­
kuset Polaków, przeważnie ko 
biet, przebywających tu czaso 
wo.

W Priborze powstają luksu­
sowe wozy osobowe „Tatra” 
613. W Czechosłowacji uży­
wane są do celów reprezenta­
cyjnych. Jeżdżą nimi, i tylko 
nimi, najwyżsi funkcjonariu­
sze partyjni i państwowi, od 
głowy państwa począwszy. 
Jest w tym także coś z uzna­
nia dla wyrobów rodzimego 
przemysłu. W Czechosłowacji 
bardzo często słyszy się z ust

Kościana, Gostynia, Miejskie 
Górki. Jak piszą w katalogi 
organizatorzy, fakt ten pod 
kreślił „jak ważne miejsce v 
edukacji kulturalnej społeczei 
stwa zajmuje plastyka”.

Jutro, w niedzielę 29 maj- 
odbędzie się w Poznaniu wal­
ne zebranie sprawozdawczo 
wyborcze członków Związki 
Polskich Artystów Plastyków 
Okręgu Poznańskiego.

Poznański ZPAP jest naj 
większą organizacją twórczi 
naszego regionu. W sześcii 
sekcjach — malarstwa, grafiki 
rzeźby, architektury wnętrz 
projektowania przemysłowegi 
i konserwacji skupia 540 arty­
stów-plastyków. Ma oddział? 
w Kaliszu i Pile, delegatury v 
Koninie i Lesznie.

Osiągnięcia twórcze poznań­
skich artystów-plastyków s; 
powszechnie znane, wyznacza 
ją wysoką rangę naszemu re­
gionowi na mapie kulturalne, 
kraju. W całej Polsce znani 
jest także aktywność społecz­
na członków poznańskiegi 
ZPAP.

Przytoczyłem przykład jed­
nego tylko z wieli 
działań twórczy ch
społecznych ZPAP
owego pleneru
Działań takich, zbliżają 
artystów do szerokiego o 
społeczeństwa jest bardzo 
le. Dowodnie to świadczy, żf 
hasło „Sojusz świata pracv ; 
kulturą i sztuką” jest w Wiel- 
kopolsce rzetelnie realizowane 

WŁODZIMIERZ

sekretów, jest w książce wie­
le. A jest ona napisana z 
ogromnym znawstwem i bu­
dzącą podziw kulturą, zara­
zem zaś tak ciekawie, że na 
prawdę trudno jest się od 
tekstu oderwać. Tekst uzupeł 
nia blisko sto ilustracji, świet 
nie uzupełniających i po­
twierdzających wywody au­
tora.

Janusz StrcdeckL twórca 
bibliografii poświęconej twór 
czości Tuwima, opublikował 
obecnie tom pŁ „W kręgu 
Skesnandra”, pierwszą próbę 
monograficznego ujęcia dzie 
jów grupy Skamandra i roli, 
jaką odegrała w życiu kultu­
rowym kraju. Opierając swe 
badania o socjologię litera­
tury, ukazuje grupę zarówno 
od strony metodologicznej, 
jak syntetycznej i problemo­
wej. Zadziwia znajomość fok 
tów, zjawisk, szczegółów, 
często pozostających poza 
świadomością nawet do­
brych znawców okresu. Co 
znamienne, iż niezależnie 
od zastosowanego w książce 
naukowego aparatu badaw­
czego, Stradecki pisze tak 
przystępnie i interesująco, 
iż studium jego zaciekawić 
może także i mniej wprowa­
dzonego w problemy IMerału 
ry czytelnika.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

przeciętnych ludzi opinie o wy 
sokiej jakości produktów z na 
pisem „Madę in Czechoslova- 
kia”.

Jednym z dowodów tej ja­
kości jest „Tatra” 613. Wpraw 
dzie zakład w Priborze jest sto 
sunkowo niewielki, a nawet 
po prostu mały, bo zatrudnia 
zaledwie około tysiąc pracow­
ników, jednak zwiedzając go, 
odniosłem wrażenie, że jest to 
zupełnie świadome zamierze­
nie. Karoserie przychodzą tu 
gotowe z Koprivnic. Wszelkie 
odlewy, w tym korpusów sil­
ników, także robi się w zakła 
dzie macierzystym. Tu zaś wy 
konuje się wszystkie pozosta­
łe prace świadczące o jakości 
i decydujące o cenie tej pięk­
nej i dużej limuzyny.

Dawniej osobowe „Tatry” 
(poprzedni model — 603) były 
tylko czarne. Teraz robi się je 
w różnych kolorach. 8-cylin- 
drowy silnik o pojemności 3500 
centymetrów sześciennych u- 
mieszczony jest z tyłu i chło­
dzony powietrzem. Przy szybko

ści 110 km na godzinę zużywa 
18—20 litrów paliwa, może j( 
chać z szybkością 160 km, ? 
maksymalnie 190 km przy od 
powiednio większym zużyci1, 
benzyny. Są to wozy reprezei 
tacyjne, w których liczy si< 
nie tyle zużycie benzyny, il< 
takie walory jak szybkość 
bezpieczeństwo jazdy, kom 
fort i niezawodność. A poc 
tym względem „Tatra” 61 
może konkurować z najbar 
dziej renomowanymi marka 
mi świata. Dlatego właśnie v 
Priborże nie goni się za wiel 
kością produkcji. Przeciwnie 
Wiele czynności wykonuje si< 
metodami półfabrycznymi, ni 
mai półrzemieślniczymi. Rocz 
nie wykonuje się niespełna t? 
siąc samochodów. W dniu, v 
którym byłem w fabryce, in; 
Frantisek Smolik powiedzia 
mi, że wyprodukuje się 3 no 
we „Tatry” 613. Wytwarzani' 
tych samochodów to prawi< 
ręczna praca, zabawa w two­
rzenie cacek.

MARIAN FLEJSIEROWIC5

SKĄD TEN BRZYDKI ZWYCZAJ?

Był piątek, 6 maja br„ godzina 14.40. W pociągu z Pozna­
nia do Gniezna, w wagonie II klasy, pełno młodzieży 

szkolnej. Wiek 14—11 lat. Kilka panienek, zajadając jabł­
ka, wpychało ogryzki od tychże za siebie, między oparcie a 
siedzenie. A w wagonie były ładne' pojemniki na odpadki 
Skąd ten brzydki zwyczaj? (2031)

\ ZDZISŁAW C. — Poznań

CHODNIKI NIE TYLKO DLA... AUT

fnhodnikiem ulicy Mielżyńskiego w Poznaniu można iść 
tylko w pojedynkę, a kobieta z wózkiem ma trudności 

z przejściem, bo samochody choć stoją ukosem, ale pra­
wie pod murami kamienic. „Głos” pisał już kiedyś, że na 
tej ulicy sytuacja w maju zmieni się na lepsze, ale była 
to tylko — jak się okazuje — czcza obiecanka władz komu 
ńikacyjnych. Trzeba się dziwić, że MO wobec „chodniko­
wych zaborców” wykazuje całkowitą tolerancję. Byłem 
świadkiem (10. V br.), jak na pl. Młodej Gwardii przed ba 
rem mlecznym samochód podjechał pod same schody (trze 
ba było omijając go, wchodzić na stopnie), tam jednak już 
na pana kierowcę czekał milicjant. Wobec każdego jednak 
kierowcy, parkujotcego tak, że wóz utrudnia swobodne prze 
chodzenie pieszym, powinny być stosowane ostre sankcje 
porządkowe. (2069)

FRANCISZEK DROŻNIEWSKI — Poznań

W SPRAWIE KAŁUŻ NA JEZDNIACH

ndpowiadając na Ust, opublikowany w „Głosie” z 30 IV 
Y pt. „Kałuże i kultura”, Zarząd Dróg i Mostów infor- 

mvje, że dokonano przeglądu ulicy Gwardii Ludowej i w 
pobliżu stacji benzynowej nie stwierdzono zapadnięć w jezdni. 
Opryskanie przechodniów mogło być spowodowane przez za­
nieczyszczenie ścieków, co zostało usunięte przed ukazaniem 
sie notatki. Zarząd zwiększy kryteria przy odbiorze technicz­
nym nowych nawierzchni oraz kontrole ulic po opadach 
deszczu, celem uniknięcia omawianych sytuacji. (1629)

łnż. JANUSZ CHMIELEWSKI 
dyrektor

ZBYT SZYBKIE ZMIANY ŚWIATEŁ

"przystanek tramwajowy w Poznaniu przy zbiegu uTtc Gło­
gowskiej i Strusia. Szerokość jezdni znaczna. Na zie­

lony sygnał część ludzi zdąży dojść tylko do szyn tramwa­
jowych i już zapala się czerwone światło. Na dalsze przejście 
trzeba czekać aż do ponownej zmiany świateł. A tu tak z ty­
łu jak i z przodu ruszają samochody i tramwaje. Straszne! 
Przejście przez jezdnię powinno być unormowane czasem, któ 
rego w tym miejscu potrzebuje starszy człowiek. (3107)

WŁADYSŁAW KOWALSKI — Poznań

CO DLA NIEMOWLĄT?

Ifpm 4-mfesięcznego syna, którego jadłospis jest jeszcze 
skromny, a podstawowymi jego składnikami są m. in. 

mleko w proszku i marchew. Tymczasem mam poważne kło- 
poty z nabywaniem zarówno jednego jak i drugiego artykułu, 
nieregularne dostawy mleka w proszku (w opakowaniach po 

1- zł) do sklepów w pobliżu miejsca mego zamieszkania (śród- 
mcscie Poznania) powodują, że jestem zmuszona do biegania 
od sklepu do sklepu w poszukiwaniu tego podstawowego 
produktu. A jeśli chodzi o marchew, to drugi już tydzień nie 
pomaga zaangażowanie w poszukiwaniach rodziny i znajo­
mych. W całym Poznaniu marchwi nie uświadczysz. Czym 
więc mam karmie malca? A może wiecie, od~ie można otrzy 
mać — mezbedne dla pielęgnacji niemowlęcia — rumianek 
i zasypkę? (2133)

HANNA KANIEWSKA — Poznań

ODCZUWAMY NA WŁASNEJ SKÓRZE

"no przeczytaniu w sobotnio-niedzielnym ..Głosie” (21—22. V) 
artykułu, zatytułowanego „Ci co »osóbno«” postanowi­

łem napisać do redakcji i przekazać uwagi, które mi się w 
związku z tym artykułem nasunęły. Nie w celu polemiki z 
autorem, bo. nie wy da je mi się, by można, było w którymkol­
wiek punkcie nie zgodzić się z jego stwierdzeniami, ale po 
prostu dla postawienia przysłowiowej „kropki nad i”.

Otóż w praktykowaniu przez jednostki, a — co gorsza — 
przez instytucje i poważne przedsiębiorstwa polityki sob- 
kostwa i patrzenia nie dalej niż końca swego nosa., upatruję 
przyczyn większości mankamentów, na które napotykamy się 
codziennie: braku wielu artykułów — bo wygodniej produko­
wać i sprzedawać np. serwisy stołowe, aniżeli pojedyncze ta­
lerze lub półmiski, czy całe kom-nlety mebli, niż pojedyncze 
szafki, taborety itp.: wypiekanie dużych, niesmacznych bułek 
(bo szybciej i łatwiej), chociaż wiadomo, że każdy wołałby 
na śniadanie, zjeść dobrze wypieczoną, mała bułeczkę; 
zmniejszania i zaprzestawania wyrobu np. nonularnych kos­
metyków do których ludzie się przyzwyczaili, bo na „nowoś­
ciach” można mniejszym nakładem zarobić więcej.

Autor artykułu nie stwierdził tego wprost, ale warto sobie 
powiedzieć, że każdy codziennie na własnej skórze odczuwa 
skutki takiego sobkostwa; a wielu z nas może nawet nie 
uświadamia sobie tego, że również uprawia społeczne sob- 
kostwo i swą postawą w pracy, podejmowanymi decyzjami 
oraz wygodnictwem utrudnia innym życie. (2172)

WŁODZIMIERZ WITCZAK — Konin

Listy krótkie 1 rzeczowe mają większeUzanse druku. Anonimów 
nie publikujemy Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-959, Poznań.
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Przed sezonem turystycznym

Tranzytem, ale...
Urzędy eelne otrzymują

ostatnio wiele zapytań od 
turystów polskich, udają­

cych się na wycieczki zagrani­
czne, dotyczących praw i obo­
wiązków podróżnego przejeż­
dżającego tranzytem przez te­
rytorium innego państwa do 
kraju docelowego np. z Polski 
przez ZSRR, Rumunię i Bułga 
rię do Turcji.

Generalnie sprawy tranzytu tu­
rystów zostały uregulowane w kon 
wencji dotyczącej ułatwień cel­
nych dla turystyki, podpisanej w 
Nowym Jorku 4 czerwca 1954 roku. 
Artykuł 4 tej konwencji mówi m. 
in„ iż każde z umawiających się 
państw udzieli z zastrzeżeniem, że 
nie zachodzi tu obawa nadużycia, 
upoważnienia do przewozu tranzy­
tem pamiątek z podróży o ogólnej 
wartości 50 dolarów USA, pod wa­
runkiem, że turysta przewozi je 
na sobie lub w towarzyszącym mu 
bagażu i że nie są one przeznaczo­
ne dla eelów handlowych. (W ra­
porcie końcowym Konferencji Na 
rodów Zjednoczonych z 5 września 
1963 r. sporządzonym w Rzymie za­
lecono, aby dopuszczać do przewo­
zu w tranzycie pamiątki wartoś­
ci do 100 dolarów USA).

Kierując się m. tn. postanowie­
niami tej konwencji poszczególne 
państwa wydały własne przepisy 
eelne, dotyczące podróżnych prze­
jeżdżających tranzytem przez ich 
terytorium.

W Polsce kwestię tę regulu­
je art. 17 ustawy z 26 marca 
1975 r. — Prawo Celne (Dz. U. 
nr 10, poz. 56), który stanowi, 
że towary przewożone przez 
polski obszar celny są wolne 
od cła i ich przewóz nie wy­
maga pozwolenia, pod warun­
kiem zgłoszenia ich do odpra­
wy.

Rozwiązanie przyjęte przez Pol­
skę jest zgodne z normami prawa 
międzynarodowego, które nie za­
brania wprowadzania przepisem 
wewnętrznym norm prawnych ko 
rzystniejszych niż te, które są usta 
nowione przepisem umowy między 
narodowej.

Przepisy celne innych państw 
ujmują podobnie ten problem choć 
mogą one różnić się pewnymi 
szczegółami. We wszystkich pań­
stwach obowiązuje podstawowa za 
sada zgłoszenia funkcjonariuszowi 
celnemu wszystkich przewożonych 
ze sobą rzeczy 1 towarów. Niezgło- 
szenie ich lub ukrycie powoduje 
sankcje karne przewidziane w usta 
wodawstwie danego kraju: karę 
grzywny lub karę więzieni® a tak­
że niezależnie od tego konfiskatę 
towarów.

Podróżnemu w tranzycie można 
odprawić przewożone przez niego 
rzeczy i towary pod warunkiem, 
że zostaną one następnie wywie­
zione poza obszar celny danego 
kraju. W tym celu wiele państw 
stosuje deklaracje celne lub dowo 
dy warunkowych odpraw celnych, 
na których organa celne potwier­
dzają przywóz i wywóz rzeczy 1 to 
warów do swego i ze swego Obsza

Majowa panorama Buku
Dokończenie ze str. 3

prezesa Koła ZBoWiD — Anto 
niego Chojnowskiego lub jakże 
zapalonego dla spraw sportu 
prezesa klubu ,,Patria” — Hie­
ronima Lubińskiego (piłkarze 
ręczni z Buku z powodzeniem 
walczą w lidze międzywoje­
wódzkiej).

Nie brak tu ambicji kultu­
ralnych. Świadczą o tym ama­
torskie zespoły artystyczne, 
działające na wsiach i w mieś­

ru celnego. W ten sposób w4adze 
zabezpieczają się m. in. przed nie­
legalnym handlem lub innymi for­
mami zbywania przywiezionych do 
danego kraju towarów.

Takie są ogólne zasady do- 
•tyczące podróżnych w tranzy­
cie. Przepisy celne poszczegól­
nych państw precyzują dokład 
niej obowiązki podróżnych 
przekraczających granice tych 
państw.

Węgierskie przepisy eelne 
traktują podróżnego przejeż­
dżającego przez WRL tak 
samo jak każdego innego po­
dróżnego przybywającego do 
Węgier.

Podróżny zobowiązany więc Jest 
zgłosić ustnie urzędnikowi celne­
mu przewożone przedmioty, o ile 
nie stanowią one rzeczy osobi­
stych niezbędnych w czasie po­
dróży i przekraczają wartość 3009 
forintów, z tym że zgłoszeniu 
podlegają także przedmioty, któ­
rych wartość jednostkowa prze­
kracza 1000 forintów, jeżeli nawet 
ich łączna wartość nie przekracza 
kwoty 3000 forintów.

W przypadku, kiedy podróżny 
przewozi towary o wartości prze­
kraczającej wymienione wyżej 
kwoty, władze celne mogą zażą­
dać wpłacenia w wjazdowym 
punkcie granicznym kaucji w wa 
łucie wymienialnej łub forintach. 
Zwrot tej kaucji następuje w wy 
jazdowym punkcie granicznym po 
przedstawieniu funkcjonariuszowi 
celnemu przewożonych towarów, 
za które wpłacił kaucję.

Turysta przejeżdżający tranzy­
tem przez węgierski obszar celny 
zobowiązany jest także zgłosić 
wszystkie posiadane obce środki 
płatnicze, których wartość prze­
kracza 209 dolarów USA.

Bułgarskie przepisy celne 
uważają za podróżnych znajdu 
jących się w tranzycie te oso­
by, które posiadają paszport 
zagraniczny opatrzony wiza­
mi do krajów docelowych. Po 
dróżnych posiadających wkład 
ki lub stosowny wpis w dowo 
dzie osobistym traktuje się na 
innych zasadach. Zgłoszenie 
przewożonych w tranzycie to­
warów odbywa się ustnie lub 
pisemnie (deklaracja celna 
lub ustne oświadczenie).

Zgłoszeniu nie podlegają rzeczy 
osobistego użytku z wyjątkiem 
przedmiotów wartościowych np. 
wyrobów ze złota, magnetofonów, 
odbiorników radiowych, aparatów 
filmowych i fotograficznych, krysz 
talów oraz Innych artykułów trwa 
łego użytku.

Podróżny nowinien więc zwró­
cić uwagę, aiby wpisy dokonane 
przy przekroczeniu granicy LRB 
o przewożonych towarach zostały 
obszaru celnego anulowane przez 
przy c puszczaniu bułgarskiego 
celników, w innym bowiem wy­
padku może zachodzić podejrze­
nie, że przedmioty te zostały przez 
podróżnego zbyte podczas tranzy

cie (np. orkiestra dęta ORMO 
z „Metalplastu”), grupa buków 
skich rzeźbiarzy ludowych, a 
także to, co organizuje się w 
plenerze i w kinie „Wielkopo­
lanin”. Społeczny aktyw kul­
turalny skupiony jest w Towa­
rzystwie Miłośników Ziemi 
Bukowskiej.

Szczególne ożywienie życia 
kulturalnego następuje jednak 
wiosną, w majowe dni. — Te­
goroczna wiosna będzie pod 
tym względem wyjątkowa — 

ta. Wywóz bułgarskich Środków 
płatniczych nie może przekraczać 
30 lewa.

Radzieckie przepisy eelne 
pozwalają przewieźć podróżne 
mu w tranzycie wszystkie po­
siadane przez niego przedmio­
ty osobistego użytku, w iloś­
ciach określonych w przepi­
sach celnych dla osób przyj eż 
dżających do ZSRR na krótko 
trwały pobyt w sprawach pry 
watnych.

Przywożone przedmioty nrtwszą 
zostać zgłoszone ustnie 1 wpisane 
do deklaracji celnej, a następnie 
okazane radzieckim władzom cel­
nym przy opuszczaniu terytorium 
ZSRR. Do radzieckiej deklaracji 
celnej należy również wpisać wszy 
stkle przewożone obce ' środki 
płatnicze, przedmioty z metali 
szlachetnych, wyroby futrzarskie 
1 inne wartościowe przedmioty.

Przepisy eelne Czechoslowa 
cji i Rumunii również przewi­
dują zasadę ustnego zgłaszania 
przez podróżnego wszystkich 
przewożonych przedmiotów i 
na żądanie władz celnych wy­
pełnienie deklaracji celnych.

Przepisy celne NRD wyma­
gają ustnego zgłoszenia prze­
wożonych tranzytem przedmio 
tów, których ilość lub charak­
ter wskazują, że nie stanowią 
one rzeczy zwyczajowo prze­
wożonych jako niezbędnych 
w podróży; w szczególności 
zgłosić należy przedmiotv war 
teściowe i trwałego użytku.

Przy okazji warto podróżnych 
przestrzec przed chowaniem w 
samochodach, w miejscach nie 
przeznaczonych do przewozu ba­
gażu, towarów lub przedmiotów 
nie zgłoszonych do kontroli cel­
nej. Grozi bowiem za to, obok 
innych kar, konfiskata samocho­
du, w którym został ukryty to­
war. Również za niezgłoszenie 
władzom celnym przewożonych 
przedmiotów lub towarów grożą 
podróżnym, bez względu na to 
czy przejeżdżają oni tranzytem, 
czy też dany kraj jest punktem 
docelowym ich podróży, wysokie 
kary grzywny 1 konfiskata towa­
ru.

Warto więc stosować się do 
obowiązujących w danym 
kraju przepisów. Warto też 
przy przekraczaniu każdej gra 
nicy zgłaszać wszystkie przed 
mioty wartościowe, a zwłasz­
cza wyroby z metali szlachet­
nych, by nie zostać posądzo­
nym o to, iż zostały one na­
byte w danym kraju i są nie­
legalnie wywożone. A tam 
gdzie obowiązuje pisemna lub 
ustna forma zgłoszenia towa­
rów, lepiej z własnej inicjaty­
wy poprosić o deklarację cel­
ną i zgłosić towary do tranzy­
tu pisemnie. (PAP) 

mówi sekretarz Komitetu 
Miejsko-Gminnego PZPR, Je­
rzy Juchacz. —‘Mamy przecież 
w Buku dwudniowy festyn 
„Głosu Wielkopolskiego”. To 
kolorowe święto stanie się za­
czątkiem naszych dorocznych 
„Dni Bukowskich” w czasie ma 
jowych Dni Kultury. Jest w 
tym i taki zamysł, aby przynaj 
mniej wtedy wracał do Buku 
ten, kto był tutaj chociaż raz...

ZBIGNIEW KOSCIZLAK

Doskonalenie ochrony zdrowia

i opieki społecznej
4 lata upłynęły od przyjęcia 

rządowego programu rozwoju 
ochrony zdrowia i opieki spo­
łecznej na lata 1973 — 1990. W 
okresie tym podjęto szereg 
działań zmierzających do za­
pewnienia ogółowi ludności na 
szego kraju powszechnej, do­
stępnej i odpowiadającej 
współczesnemu poziomowi wie 
dzy medycznej opieki zdrowot­
nej, a także lepszemu wyko­
rzystaniu posiadanych środ­
ków materialnych. Szczególną 
uwagę poświęcono opiece nad 
grupami ludności wymagający 
mi szczególnej troski.

Dla zapewnienia komplekso­
wej i ciągłej opieki zdrowotnej 
nad osobami w wieku rozwojo 
wym wprowadzono powszech­
ny system obowiązkowych ba­
dań lekarskich tzw. bilansów 
zdrowia noworodków oraz 
dzieci i młodzieży w wieku 2,

Rekordowy deficyt
w handlu zagranicznym USA

Eksperci administracji waszyngtońskiej przewidują, że bilans han­
dlu zagranicznego USA osiągnie w tym roku rekordowy i nigdy nie 
notowany deficyt 25 mld dolarów, wobec niespełna 9 mld w roku 
ubiegłym.

Tak wysoki deficyt, będący świadectwem słabości i kłopotów ame­
rykańskiej gospodarki, jest spowodowany przede wszystkim usta­
wicznym wzrostem cen ropy i dalszym wzrostem importu tego nie­
zbędnego dla USA surowca. (PAP)

Nota ZSRR do rządu ChRL
Jak Informuje Agencja 

TASS 19 maja Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych ZSRR 
wręczyło ambasadzie Chińskiej 
Republiki Ludowej notę w ce­
lu przekazania jej rządowi 
ChRL.

Nota stwierdza, że w Chinach 
coraz większego zasięgu nabie 
ra wroga wobec ZSRR kampa­
nia prowadzona przez organy 
propagandy i oficjalne osobi­
stości na wszystkich szcze­
blach. Prasa chińska i inne 
środki masowej informacji roz 
powszechniają pod adresem 
Związku Radzieckiego oszczer 
stwa nie różniące się od kłam 
liwej propagandy imperialisty­
cznej, która już dawno skom­
promitowała się w oczach na­
rodów. Usiłuje się wypaczyć 
politykę wewnętrzną ZSRR, 
mówi się o rzekomych agresyw 
nych zamiarach Związku Ra­
dzieckiego wobec Chin, przed­
stawia w fałszywym świetle 
pokojową politykę zagraniczną 
ZSRR, głosi tezę o nieuchron­
ności nowej wojny światowej, 
twierdząc nawet, że jest ona 
pożądana. Utrzymuje się, że 
ZSRR ani przez chwilę nie re­
zygnuje z myśli o .podbiciu 
Chin; Wszystko to — stwierdza 
nóła — jest nie do pogodzenia 
z elementarnymi normami, do 
których przestrzegania zobo­
wiązane są wszystkie państwa, 
a tym bardziej utrzymujące ze 
sobą stosunki dyplomatyczne.

Nota głosi, że ta antyradziec­
ka psychoza jest na rękę wy­
łącznie tym siłom, które chcia- 
łyby, aby Chiny pozostawały 
we wrogich stosunkach ze

4, 6, 10, 14 i 18 lat. Bilans zdro 
wia dzieci 6-letnich, które roz 
poczynają naukę w szkołach, 
został już przeprowadzony.

Wyraźnie poprawiła się 
opieka nad noworodkami. Ze 
względu na wagę problemu 
przeprowadzono kontrole w wo 
jewództwach, gdzie współczyn­
nik umieralności niemowląt 
był wyższy, niż w pozostałych 
regionach kraju. Obecnie 
współczynnik ten wynosi około 
24 na 1000 żywych urodzeń, tj. 
o 2 mniej, niż w roku wprawa 
dzenia programu.

Nastąpiła dalsza poprawa w 
opiece przedporodowej i śro­
dowiskowej nad kobietą ciężar 
ną. Rozbudowano sieć poradni 
dla kobiet, wzrasta stale liczba 
lekarzy specjalistów w zakre­
sie położnictwa i ginekologii. 
Duże znaczenie ma także roz­

Związkiem Radzieckim 1 Inny 
mi krajami socjalistycznymi. 
Ci, którzy nawołują do organi­
zowania krucjat przeciwko 
Krajowi Rad — czytamy w no­
cie — nie powinni zapominać 
czym kończyły się w przeszłoś 
ci tego rodzaju krucjaty prze­
ciwko naszemu krajowi.

Nota stwierdza, że chociaż 
na ChRL jako na stałym człon 
ku Rady Bezpieczeństwa spoczy 
wa poważna odpowiedzialność 
za zachowanie pokoju i bez­
pieczeństwa międzynarodowego 
oraz za rozwój współpracy mię 
dzy państwami, działalność 
strony chińskiej świadczy, że 
przywódcy ChRL nie chcą po­
nosić tej odpowiedzialności i 
balansują w polityce zagranicz 
nej na niebezpiecznej krawędzi. 
Tak mogą postępować tylko ci, 
którzy nie troszczą się o losy 
narodów, w tym również włas 
nego narodu, ci, którym są obo 
jętne tragiczne skutki, do ja­
kich może doprowadzić polity­
ka zmierzająca do zaostrzenia 
napięcia międzynarodowego. Do 
tego zmierzają reakcyjne koła 
państw imperialistycznych i z 
nimi w rzeczywistości jednoczą 
się również organizatorzy wro 
giej Związkowi Radzieckiemu 
kampanii w Chinach.

Rząd ZSRR wystosował do 
rządu ChRL protest przeciwko 
wrogiej wobec Związku Ra­
dzieckiego oszczerczej kampa-- 
nii w Chinach i z całą powagą 
ostrzegł, że orzywódcy chińscy 
biorą na siebie wielką odpowie 
działalność przed własnym na­
rodem za skutki kontynuowa­
nia tej kampanii. (PAP)

wój sieci żłobków oraz nowych 
form opieki środowiskowe!, 
tzw. żłobków blokowych, ml- 
krożłobków itp.

Zagadnieniem, na które zwra 
cano w tym czasie szczególną 
uwagę, był dalszy rozwój opie­
ki zdrowotnej nad załogami za 
kładów pracy, którą objęto po 
nad 6 min pracowników naszej 
gospodarki.

Istotny postęp osiągnięto w 
zwalczaniu gruźlicy i chorób 
wenerycznych. Systematycznie 
spada liczba nowych zachoro­
wań na gruźlicę. Liczba zareje 
strowanych przypadków gruźli 
cy czynnej zmniejszyła się w 
tym okresie z 38,6 do 16,3 na 
10 000 ludności. Szczególnego 
podkreślenia wymaga duży 
spadek zachorowań na gruźli­
cę wśród dzieci i młodzieży do 
19 lat. (PAP)

Rozmowy
E. hbmcha w RFN
Przewodniczący Klubu Po­

selskiego, PZPR, członek Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC, 
Edward Babiuch, który stoi na 
czele delegacji Klubu Posel­
skiego PZPR, przebywającej 
na zaproszenie frakcji parla- 

! mentarnej SPD z kilkudniową 
wizytą w RFN, przeprowadził 
rozmowy z czołowymi polity­
kami partii koalicji rządowej: 
przewodniczącym SPD Willy 
Brandtem, przewodniczącym 
FDP i ministrem spraw zagra 
nicznych Hansem-Dietrichem 
Genscherem ©■raz przewodni­
czącym frakcji FDP w Bundes 
tagu Wolfgangiem Mischnic- 
kiem.

Na spotkaniu z przed sta wi- 
i'cielami frakcji parlamentarnej 
SPD członkowie delegacji do­
konali wymiany poglądów na 
temat żadań na przyszłość w" 
stosunkach między Polską i Re 
publiką Federalną. Przedmio­
tem dyskusji były sprawy z za 
kresu polityki zagranicznej, 
oświaty i wychowania oraz nau 
ki i techniki.

Rozmowy cechowała rzeczo­
wość i wola rozwiązywania pro 
blemów stojących na drodze do 
dalszego pogłębienia procesu 
normalizacji stosunków między 
Polską a RFN.

Edward Babiuch spotkał się 
również z przewodniczącym 
Niemieckiej Partii Komunisty­
cznej (DKP) Herbertem Mię­
sem i jego zastępca — Herma­
nem Gautierem. (PAP)

Bomba 
eksplodować o pohmy
Siły bezpieczeństwa wykryły ze 

garową bombą nitroglicerynową w 
pałacu w Cannes, w którym odby­
wają się projekcje w ramach Mię 
dzynarodowego Festiwalu Filmowe 
go. Nieznani sprawcy umieścili ją 
w schowku w ścianie na drugim 
piętrze budynku, gdzie miała eks­
plodować o północy. Skutki wybu­
chu odczułaby publiczność fest iwa 
Iowa zebrana na ostatnim poka­
zie wieczoru — filmie Wima Win- 
dersa pt. „Przyjaciel Amerykanin”.

PAP

palców naOdciski
Wioski minister kultury Ma 

rio Pedini oświadczył, iż wo­
bec narastającego handlu fal­
syfikatami obrazów słynnych 
malarzy trzeba będzie podjąć 
nie tylko skuteczniejsze zwal­
czanie tego procederu, ale też 
zachęcić współczesnych mala­
rzy do pozostawiania na swych 
dziełach specjalnych odcisków 
palców. Uniemożliwiłoby to 
produkcję i sprzedaż kopii 
przedstawianych jako orygina 
ły. Ostatnio np. wykryto szaj­
kę, która usiłowała przehandlo 
wać 1330 obrazów rzekomo zna

R. Polański przed sądem
29 czerwca ma się rozpocząć w Los Angeles proces Romana Po­

lańskiego, któremu zarzuca się, że 10 marca br. odurzył narkotyka­
mi w domu Jacka Nicho<łona i zgwałcił 13-letnią dziewczynkę. Poli­
cja poinformowała, że w pokoju hotelowym w Los Angeles zajmo­
wanym przez R. Polańskiego, w dniu aresztowania znaleziono zdję­
cie pornograficzne przedstawiające wspomnianą panienkę, na wpół 
rozebraną. Sąd potwierdził doniesienia policji. (PAP)

oryginale.
komitaści świata artystyczne­
go.

Dzieła znaczone odciskami 
palców byłyby wpisane na spe 
cjalną listę, którą trzymałby 
w prywatnym sejfie sam mi­
nister. Padła również propozy 
cja oficjalnego wprowadzania 
podsłuchu telefonicznego u 
wszystkich osób podejrzanych 
o przynależność do siatki fał­
szerzy. Minister Pedini podkre 
ślił konieczność ścisłej współ­
pracy międzynarodowej w 
zwalczaniu handlu falsyfikata 
mi. (PAP)

w „życiu literackim” — 
Władysław Machejck publikuje ar 
tykuł „Ciszej nad tą trumną”, w 
którym ustosunkowuje się do 
wrzawy podniesionej w niektó­
rych ośrodkach zagranicznych 
przy okazji śmierci krakowskiego 
studenta, Stanisława Pyjasa. — 
Sprawcy hałasu — czytamy — 
ani chybi pragnęliby przeciągnąć 
hałas do belgradzkiego spotkania 
przedstawicieli sygnatariuszy hel­
sińskiego Aktu Końcowego 
KBWE, w połowie czerwca, i cie­
szyliby się, gdyby tzw. „trzeci ko 
szyk”’ broczył. Nie zrezygnują 
łatwo z żeru. Trzeba przeciągnąć 
wyraźnie granicę między zimno- 
wojennymi intendentami z WE i 
komandosami z KOR a tymi stu­
dentami polskimi, którzy dopuści 
Ii do siebie podżegaczy. Różnice 
tu są konkretne, jak między cho 
robą i zdrowiem.

W ^POLITYCE” — Aleksander 
Paszyński i Marian Turski w re­
portażu „Granica bez kompleksu” 
piszą o dniu powszednim po jed­
nej i drugiej stronie granicy na 
Odrze i Nysie Łużyckiej.

W „RAZEM” — z okazji frank­
furckiego spotkania przyjaźni mło

dzieży Polski 1 NRD kUks reper 
taży, poprzedzonych niemieckoję­
zycznymi streszczeniami. M. in. 
Marek Oldakowski pisze o historii 
miłości jednego z wielu polsko- 
niemieckich małżeństw.

W „TYGODNIU” — Wiesława 
Baranowska przedstawia „Raport 
w sprawie mordercy” czyli wy­
wiad z prof. dr hab. Kazimie­
rzem Jasińskim, z poznańskiej 
Akademii Medycznej, przewod­
niczącym Krajowego Zespo­
łu Specjalistycznego Kardiolo­
gii. Tytułowym mordercą, jak ła­
two się domyśleć, są choroby ser­
ca.

W „PERSPEKTYWACH” — An­
na Wawrzycka z okazji święta 
drukarzy przedstawia refleksje 
zgoła nieświąteczne, a dotyczące 
papieru. Bez papieru nie ma dr u 

tas, • zdarzało się w noku po­
przednim, że niejednokrotnie w 
magazynach nie było papieru na­
wet na bieżące wydania gazet 1 
czasopism. Jak w takich warun­
kach mówić o kontroli jakości pa 
pieru? Autorka cytuje opinię do­
skonale ilustrującą tę kwestię: — 
Gdyby opierać się na badaniach 
laboratoryjnych 90 proc, papieru 
produkcji krajowej kwalifikowa­
łoby się do zwrotu. Praktycznie 
RSW zwraca jedynie papier, któ 
ry, mówiąc językiem fachowym 
„nie idzie na maszynę”.

W „KULTURZE” — Machał 
Ogórek pisze o chorych — czyli 
stale spóźniających się — pocią­
gach. To zmora dla pasażerów 1 
także kolejarzy. — Jedna dyrek­
cja — pisze autor — przekazuje 
pociąg drugiej i melduje — go­

dzina taka 1 taka plus dwadzie­
ścia sześć. Oznacza to, że prze­
kazuje go dwadzieścia sześć mi­
nut później, ale mówi się plus, 
bo lepiej brzmi dodawanie niż 
przyznanie się do niewykonania 
planu.

W „LITERATURZE” — trzy roz 
mowy na temat sposobu wykorzy 
stania polskich Tatr. Tytuł publi 
kacjl — „Komu sprzedać Tatry?”

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” — , Waldemar Pawłowski 
w 10 rocznicę śmierci Jana Kie­
pury pokazuje słynnego śpiewaka 
od strony mniej Znanej, zza kulis 
kariery. Tytuł publikacji „Jan 
Kiepura — jakim go pamiętam”.

W „PRZEKROJU” — Na temat 
nazewnictwa ulic mówi rektor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, dy­
rektor Instytutu Filologii Pol­
skiej, prof. dr Mieczysław Karaś. 
Warto, by przeczytali ten tekst 
także ci, którzy decydują o na­
zewnictwie ulic. Może by wtedy 
nie nazywano ich określeniami de 
zinformującymi lub długimi nie 
do zapamiętania.

LEKTOR
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Sobota 28 V
PROGRAM 1

6.30 — R-TV Szkoła Średnia -

Niedziela 29 V
PROGRAM 1

— TTR — Historia, 1. 8: 
„Złoty wiek kultury pol­
skiej”;

7-25 — TTR — Hodowla zwie­
rząt, 1. 51: „Wpływ pracy ho 
dowlanej na zwiększenie efek 
tów produkcyjnych u zwie­
rząt”.

— „Nasze spotkania”;
815 — „Nowoczesność w domu 

i zagrodzie”;
8.45 — Studio Sport (kol.);

Poniedziałek 30 V
PROGRAM 1

15.25 — NURT — Pedagogika: 
„Środki informatyczne w pro­
cesie kształcenia. Wykład 
prof. dr. Leona Leji;

16.00 — „Obiektyw”;
17.00 — „Zwierzyniec” (kój.);
17.55 — „Radar”;
18.15 — „Janosik” — ode. 4 pt.

„Worek talarów” (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — WTieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Teatr Telewizji — Ju­
liusz Słowacki: „Zawisza
Czarny” (kol.);

22.15 — „Camerata” — magazyn 
muzyczny (kol.);

23.05 — Dziennik (kol.).

Wtorek 31 V
PROGRAM 1

9.00 — „Kat nie będzie czekać” 
— telewizyjny film czechosł.;

16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Studio Telewizji Mło­

dych;
17.10 — „Z pomocą dzieciom” — 

program publ. (kol.);
17.35 — „Kółko i krzyżyk” — te­

leturniej;
17.50 — „Interstudio” — magazyn 

publicystyczny o krajach so­
cjalistycznych (kol.);

18.20 — W Starym Kinie: „Ze 
świata burleski” — komicy 

niemego ekranu;
18.50 — „Radzimy rolnikom”

(kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

Środa 1 VI
PROGRAM 1

9.00 — „Mandelina” — bułg. film 
fab.;

15.25 — NURT — Pedagogika: 
„Nauczyciel w krajach współ 
noty socjalistycznej. Wykład 
doc. dr. Stanisława Krawce- 
wicza;

16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Kwadrans z zepołem

Wierasy — program rozryw­

Czwartek 2 VI
PROGRAM 1

9.00 — „Jak nakarmić osiołka” 
— filmowa komedia muz. 
prod. NRD (powt., kol.);

16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — „Waga” — widowisko pu 

blicystyczno rozrywkowe;
17.00 — „Ekran z bratkiem”;
18.00 — „Poligon” (kol.);
18.20 — „Eureka” — magazyn na 

uki i techniki (kol.);

Piątek 3 VI
PROGRAM 1

9.00 — „Klucze do raju” —
radź, film fab., dramat krymi- 
minalny;

16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Studio Sport — zaprasza 

my na stadiony (kol );
17.00 — „Pora na Telesfora”;
17.30 — „Minerzy podniebnych 

dróg” — ode. 1 radź, filmu 
fab.;

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

CODZIENNIE w programie 1: 

IV Technikum Rolnicze — w

Fizyka, L 18: „Prąd atali- 
tryczny w cieczach”;

T.00 — TTR — Mechanizacja red 
nictwa, 1. 18: „Mechanizacja 
doprawiania roli”;

8.35 — „Opowieść o zwykłej 
sprawie” — radź, film fab. 
(kol.);

10.55 — Transmisja z uroczystego 
powitania w Berlinie delegacji 
partyjno-państwowej PRL pod 
przewodnictwem I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka 
(kol.);

13.45 — TTR — Historia, 1. 3: 
„Złoty wiek kultury polskiej”;

14.30 — TTR — Hodowla zwie­
rząt, 1. 51: „Wpływ pracy ho 
dowlanej na zwiększenie efek 
tów produkcyjnych u zwie­
rząt”;

15.30 — Dla dzieci — Bajki i ba 
jeczki: „Biały rekin”;

16.05 — „Radzimy rolnikom”

9.00 — „Teleranek”;
10.20 — „Antend”;
10.40 — „Rolnicze rozmowy”

(kol.);
11.05 — Dziennik (kol.);
11.25 — Bezpośrednia transmisja 

z przebiegu manifestacji przy 
jaźni młodzieży polskiej i
NRD we Frankfurcie nad
Odrą;

TYLKO W NIEDZIELĘ — Blok 
programowy Naczelnej Redakcji 
Publicystyki Kulturalnej w tym:

14,05 — Po latach...;
14.20 — Piosenki na życzenie;
14.25 — „Doktorat z’”..,;

„Zawisza Czarny" Juliusza Sło­
wackiego, w reżyserii Jerzego Go 
lińskiego. Występują Franciszek 
Pieczka (na zdjęciu) Urszula Po­
piel, Krystyna Wieczorek i inni.

Fot, — CAF

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Rodzina Straussów” — 
„Johann — syn” — film ser. 
prod. ang. (kol.);

21.30 — „Świadkowie” — pro­
gram publ.;

21.50 — „Kto jest ten dziwny nie 
znajomy” — program o Leo 
poldzie Staffie;

22.25 — „Fakty, opinie, hipotezy” 
„Antena pod czapką”;

22.55 — Dziennik (kol.).

„Kto jest ten dziwny nieznajo­
my" —• film poświęcony Leopol­
dowi Staffowi w 20 rocznicę 
śmierci. Na zdjęciu: Tadeusz Ró­

żewicz.
Fot. — CAF

kowy TV radzieckiej (kol.);
16.45 — Losowanie Małego Lotka;
17.00 — Program z okazji Mię­

dzynarodowego Dnia Dziecka 
— wystąpią kawalerowie Or­
deru Uśmiechu oraz znani 1 
łubiani bohaterowie progra­
mów i filmów dla dzieci 
(kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Samotność długodystan 
sowca” — ang. film fab.;

22.25 — Dyskusja o filmie „Samct

18.50 — „Radzimy rolnikom”
(kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie 
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Klucze do raju” —
radź, film fab.;

22.10 — „Pegaz” (kol.);
22.55 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

15.55 — „Pułapka na generała” 
— jugosł. film fab. (kol.);

17.30 — Z cyklu: „Sytuacje” — 

niedzielę o godz. 6.55, we wto­
rek i czwartek — o godz. 13.45, 
w środę — o godz. 6.00, w pią­

— „Obiektyw**;
15.35 — Dziennik (koł-X
16.45 — Sobota Młodych — „B* 

lejdoskop”;
17.39 — „Entuzjaści” — radź, film 

fab. (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór s dziennikiem 
(kol.);

26.30 — „Przystanek autobuso­
wy” — film fab. prod. USA 
(kol.);

22.10 — „Kalejdoskop z Bi jęło 
Dugme” (kol.);

22.45 — Dziennik (kol.);
23.00 — „Paulina” — franc. film 

fab. (dozw. od 18 lat, kol.);
PROGRAM 2

15.05 — „Z koszar i poligonów”;
15.30 — „Niedziela pewnego mał­

żeństwa w mieście przemy­
słowym średniej wielkości”

14.30 — W co się bawić...;
14.50 — Program dla dzieci;
15.20 — Astronom z liszek...;
15.35 — Losowanie dużego lotka;
15.50 — Jak podróżowaliśmy_ ;
16.05 — Legendy aktorskie;
16.20 — Absolwenci...;
16.50 — Pamiętnik literacki;
17.00 — Film fabularny;
19.00 — Wieczorynka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem;
20.30 — Historia folwarcznej

dziewczyny — film fab. prod. 
franc.;

21.40 — Studio sport;
23.20 — Gwiazdy patrzą na nas — 

Mars;

16.30 — „Zapis historii” — film' 
dokumentalny;

PROGRAM 2

15.10 — Język niemiecki;
SPOTKAJMY SIĘ RAZ JESZ­
CZE — Blok programowy Na­
czelnej Redakcji Publicystyki
Kulturalnej:
15.45 — Nasi milusińscy: „Skąd 

się biorą dzieci”;
15.55 — Pasje rodzinne: „Tylko 

w cyrku” (kol.);
16.10 — Nasi milusińscy: „Kto 

to jest król”;
16.20 — „Mój dom rodzinny” ’— 

mówi Szymon Kobyliński 
(kol.);

16.40 — Nasi milusińscy: „Co to 
jest małżeństwo”;

16.45 — „Mój dom rodzinny” — 
mówi Andrzej Kuśniewicz;

17.00 — „Jak buduje się dom” 
(kol.);

ność długodystansowca” — 
reż. Jacek Fuksiewicz;

22.50 — Dziennik (kol.);

PROGRAM 2

16.40 — „Jak nakarmić osiołka” 
— filmowa komedia muz. 
prod. NRD (kol.);

18.10 — Dla młodych widzów: 
„Latający Holender”;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

program oświatowy pt. „Da­
lej znaczy bliżej" — właści­
wości wieku dojrzewania;

18.00 — KINO FILMÓW ANI­
MOWANYCH (kol.): „Oszu­
kany Pan talone” — prod. 
czechosł., „Świat w operze” 
— prod. polskiej, „Romeo i 
Julia” — prod. polskiej, „Ju­
lia i Romeo” — prod. czecho 
słowackiej;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie 
ży (kol.);

19.30 — WTiec«ór z dziennikiem 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Studio Gama — maga­
zyn rozrywkowy (kol.);

22.05 — Dziennik (kol.);
22.20 — D.c. Studia Gama 1 Ki 

no nocne: „Nikt nie jest do­
skonałym” — franc. film fab.

PROGRAM 2

16.25 — „Pegaz” — magazyn kul­
turalny (powt., kol.);

17.10 — Towarzystwo Wiedzy Po

Izolda Izwicka, pamiętna u nas 
m. in. z filmu „Czterdziesty pierw 

szy".
Fot. — CAF

40

tek — o godz. 6.00 i 12.45; Radio 
wo Telewizyjna Szkoła Średnia 
— w poniedziałek — o godz. 13.25,

(powt. z 27 bnŁ, koŁ);
18.20 — Uśmiechy Starego Kina: 

„Ruchome obrazy”;
17.05 — „Zorro” — film prod 

USA pt. „Zmierzch Monaste 
rio”;

17.30 — Popołudnie podróży i 
przygody — Pasja, przygoda 
ryzyko — program studyjno- 
filmowy: „Spitsbergen”, „Mor 
ray — australijska Amazon­
ka” — film dok. (kol.);

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Televariete” — program 
TV CSRS (kol.);

21.50 — 24 godziny (kol.);
22.05 — „Krwawa lalka” — ode. 

2 franc. filmu fab. (kol.);
23.00 — Studio Sport.

PROGRAM 2

11.40 — Program dnia;
11.45 — Muzyczna teleteka;
12.35 — Wojskowy blok dok...;
13.35 —Dla młodych widzów.„;
14.35 — Studio sport;
15.15 — Prawda czasu — prawd 

ekranu;
16.55 — Żywoty instrumentów;
18.00 — Studio sport;
13.00 — Wieczorynka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem;
20.30 — Studio sport;
21.40 — W starym kinie;

17.20 — „M — jak mieszkanie’ 
(kol),

17.30 — „Złoty lizak” — festiwa 
piosenki dziecięcej;

18.00 — „Stół familijny” — Ka­
rol Estreicher (kol.);

18.20 — Muzyczne listy (kol.);
18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Sam na sam z Jerzym 
Antczakiem;

21.40 — 24 godziny (kol.);
21.50 — 4 spotkanie z balladą — 

program rozrywkowy;
22.55 — NURT — Pedagogika; 

„Technologia kształcenia ja­
ko nowa dziedzina dydakty­
ki”. .Wykład prof. dr. Micha 
ła Godlewskiego.

PROGRAM 2

16.49 — Teatr Telewizji — J. Sio 
wacki: „Zawisza Czarny”
(powt. z 30 bm., kol.);

18.20 — Program publicystyczny;
18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

29.30 — „Loża” — magazyn tea­
tralny;

21.10 — 24 godziny (kol.);
21.30 — Wtorek melomana —

„Twórcy, ich dzieła — Jan 
Sebastian Bach”;

22.39 — Studio Sport — elimina­
cje mistrzostw Europy w bok­
sie;

23.15 — Język niemiecki, 1. 30 — 
Kurs podstawowy (powt.).

20.30 — „Dialogi z przeszłością” 
— - program popularno-nauk. 
pt. „Skarbiec sekretów ho­
dowlanych” (kol.);

21.00 — Twarze Teatru: Stani­
sław Igar — aktor Teatru 
„Wybrzeże” z Gdańska;

21.30 — 24 godziny (kol.);
21.40 — „Twoim jest serc* me” 

— arie operetkowe;
22.05 — Studio Sport — IM fina­

łów ME w boksie z Halle 
(kol.);

23.05 — NURT — Pedagogika: 
„Język filmu i telewizji”. 
Wykład dr. Leona Leji.

26.38 — „Melodie zawsne młode” 
— program rozrywk. (kol.);

30.50 — Kino Miniatur — Filmy 
jugosłowiańskie (kol.);

21.30 — 24 godziny (kol.);
21.49 — „Co nam zostało z tych 

lat” — śpiewa Barbara Mu­
szyńska;

22.00 — Studio Sport — ćwierć­
finały Mistrzostw Europy w 
boksie w Halle (koL);

23.00 — NURT — Pedagogika: 
„Środki informatyczne w pro­
cesie kształcenia”. Wykład 
prof. dr. Leona Leji.

wszechnej: „Myślenie twórcze” 
— program oświatowy;

17.40 — Dla młodych widzów: 
„Co dalej maturzysto”;

18.10 — Dla młodych widzów: 
„Paragraf i my”;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Turystyka i wypoczynek 
(kol.);

21.00 — W kręgu kultur i oby­
czajów: „Od wesela do we­
sela” — cz. 1 (kol.);

21.50 — 24 godziny (kol.);
22.00 — Studio Sport — półfinały 

mistrzostw Europy w boksie 
(kol.).

we wtorek i czwartek — o godz. 
6.00, w środę — o godz. 12.45, (b)

10 rekord świata Adeli Pankowskiej
Czołowa pilotka szybowcowa 

.wiata Adela Pankowska (Aero- 
:lub Leszczyński) ustanowiła swój 
0 szybowcowy rekord świata. Na 
>miejscowym szybowcu polskiej 
konstrukcji „Halny” wraz z pa­
sażerką Ewą Jagiełło, uzyskała 
>na w przelocie docelowo-powrot 
■tym odległość 580 km. Lot wyko- 
tany na trasie Leszno — Jakubo 
.vo koło Prabut — Leszno trwał 
) godzin i 36 minut. Oficjalny 
.ekord w przelocie docelowo po- 
■crotnym dla szybowców wielo- 
niejscowych należał do włoskiej 
ńlotki Adeli Orst i wynosił 546 
km.

Słaby występ żużlowców 
Unii w Lublinie

Niespodziewanej porażki dozna- 
i żużlowcy leszczyńskiej Unii 
la torze w Lublinie, ulegając be- 
iaminkowi ekstraklasy — miej- 
:owemu Motorowi 45:50.
Gospodarze spotkania zajmują- 
y dotychczas ostatnie miejsce w 
ibeli prowadzili przez całe spot- 
anie. Wprawdzie drużyny dzieli 
i niewielka ilość punktów, któ- 
i po XIII wyścigu zmniejszyła 
ę do dwóch, ale podwójne zwy 
ęstwo Motoru w następnym wy 
;igu przesądziło losy meczu na 

korzyść lublinian. Spotkanie sta­
ło na przeciętnym poziomie, ale 
jeko końcówka była niezwykle 
dramatyczna. W XV wyścigu upa 
dek miał Kowalski, natomiast 
Okoniewski za problematyczne 
przewinienie został przez sędziego 
wykluczony w I wyścigu. Jedną 
z przyczyn porażki leszczynian 
był również nie najlepszy sprzęt, 
bez którego trudno marzyć o 
sukcesach w tej dyscyplinie spor 
tu.

W drużynie Unii dobrze jeź­
dzili Dobrucki, Kowalski i Oko­
niewski — tradycyjnie należący 
do najsilniejszych punktów ze­
społu. Szczególny zawód w tym 
meczu sprawili B. Jąder i Adam­
czak. Ten ostatni, należący do 
grona utalentowanych zawodni­
ków, po powrocie z Anglii pre­
zentuje wyjątkowo nierówną for 
mę.

Punkty dla Motoru zdobyli: 
Studziński i Berej po 12, Gomuł­

Na festynie w Buku

W niedzielę wielki mecz
skończyły się rozgrywki 
& ligowe i mecze o euro­

pejskie puchary, lecz wcale to 
nie znaczy, że nadszedł już pił 
karskich emocji kres. Mecz 
wiosennego sezonu dopiero się 
odbędzie! W niedzielę około 
południa w Buku — na wiel­
kim majowym festynie „Gło­
su”. Tam właśnie, na stadio­
nie Patrii wśród wielu sport o 
wych zdarzeń (turniej piłki 
nożnej drużyn szkolnych, mecz 
piłki ręcznej Uczniowie — Pe- 
dagodzy, biegi przełajowe 
dziewcząt, chłopców i ludzi 
całkiem dorosłych) piłkarskie 
spotkanie na szczycie pomię­
dzy drużynami aktywu miasta 
i gminy Buk oraz dziennika­
rzy i drukarzy „Głosu Wielko

Stal Mielec wygrała „Ligę stadionów11
Wraz z rozgrywkami o mi­

strzostwo I ligi piłkarskiej, za­
kończona została rywalizacja w 
„Lidze stadionów”. Środowa se­
ria spotkań nie wprowadziła 
zmian na czołowych pozycjach. 
Wcześniej zwycięstwo zapewniła 
sobie mielecka Stal przed Legią 
Warszawa i GKS Tychy. Najwyż 
sze noty za organizację piłkar­
skich imprez otrzymała stołecz­
na I^gia i Zagłębie Sosnowiec. 
Warto dodać, że w środę m. in. 
kierownik drużyny Legii, Bole­
sław Roesler wystawił maksymal 
ną notę organizatorom meczu w 
Sosnowcu. Natomiast juniorzy 
„Ligi stadionów” — sędzia, kie­
rownik drużyny gości i dzienni­
karz PAP — najwyżej oceniali 
publiczność mieleckiej Stali.

W związku z tym, że nie wszy 
stkie zespoły mogły rozegrać po 
osiem spotkań do punktacji „Li

Z warcabowych pól
W Bytowie zakończył się tur­

niej o „Kryształowy Kamień” 
przeprowadzony po raz ' czwarty 
przez Redakcję „Wiadomości Spor 
towych”. Uczestnicy turnieju, któ 
rych było 1983, rozwiązywali przez 
szereg miesięcy skomplikowane 
zadania warcabowe.

Najlepsi spotkali się na turnie­
ju finałowym.. Zwyciężył Andrzej 
Martko (Warszawa) — aktualny 
mistrz Polski. Wyprzedził on 
\nto Ascica (Jugosławia), Mieczy 
;ława Kasprzyka (W-wa), Stani­
sława Jędrzyckiego (Środa Sią­
ka) i Mariana Mlsiaszka (Kuzie). 

Zawodnicy rozgrywali partie na 
100-polo-wej szachownicy, (nt)

Adela Dankowska rozpoczęła 
tegoroczny sezon niezwykle po­
myślnie. 19 kwietnia ustanowiła 
rekord, świata w kategorii szy­
bowców jednomiejscowych w 
przelocie otwartym, uzyskując od 
ległość 850 km.

Również w czwartek pilot Ju­
lian Ziobro startując z Leszna 
zamierzał przelecieć trasę trój­
kąta długości 800 km. Niestety na 
głe pogorszenie się warunków nie 
pozwoliło aktualnemu wicemi­
strzowi świata osiągnąć celu. Mu 
siał on lądować w terenie po prze 
leceniu 740 km. (PAP) 

ka 8, Krawczyk 6, Drużkowski 5, 
Nocek 3, Mazur i Wierzchowski 
po 2; dla Unii: Dobrucki 15, Ko­
walski 9, Okoniewski 8, B. Jąder 
i Jankowski po 4, Turek 3 i 
Adamczak 2. Najlepszy czas dnia 
uzyskał w pierwszym wyścigu 
Berej (Motor) — 78,9 sek. Sędzio­
wał A. Witek z Lublina. Widzów 
4 000.

Żużlowcy ekstraklasy mają za 
sobą siódmą kolejkę rozgrywek. 
W bilansie podopiecznych trene­
ra A. Pogorzelskiego trzy zwy­
cięstwa i cztery porażki. Po tej 
serii spotkań nasuwa się kilka re­
fleksji. Po dobrych meczach wy­
jazdowych z silnymi rywalami w 
Rybniku i w Gorzowie żużlowcy 
Unii zanotowali słabsze występy 
z niżej notowanymi zespołami 
Wybrzeża Gdańsk, i lubelskiego 
Motoru. Przyczyną tych potknięć 
był chyba brak koncentracji u 
niektórych zawodników oraz 
chwilowego braku własnego toru. 
Przyglądając się ligowej tabeli, 
pamiętać należy o niezwykle wy 
równanym układzie sił, o braku 
zdecydowanych faworytów i sła­
beuszy.

W pierwszej rundzie rozgrywek 
Unia zmierzy się jeszcze na wy­
jeździć z zespołem wrocławskiej 
Sparty i podejmuje u siebie re­
welację tegorocznych rozgrywek i 
aktualnego lidera — zespół opol­
skiego Kolejarza, (jp)

polskiego” zapewne rozpali 
publiczność do białości.

Na razie nikt nic nie wie, 
choć każda z drużyn zapełniła 
już swój bank informacji. Jed 
ni trenowali między kolumna 
mi gazetowych stron, drudzy 
zaś w zaciszu bukowych 
drzew, myślami jednak byli 
przy tym samym: kto wypije 
tę beczkę ciemnego piwa prze 
znaczonego dla tych, co wygra 
ją? A ile na każdego przy pad 
nie gdy mecz zakończy się re­
misowo?

Trudno przewidzieć, jak po 
toczą się losy tego niezwykłe­
go meczu. Ale my jesteśmy już 
zdecydowani — możemy wy­
pić to piwo, któreśmy sobie 
sami nawarzyli—

KOS

gi stadionów" — zgodnie z regu­
laminem konkursu — doliczono 
tym drużynom średnią z siedmiu 
spotkań.

KOŃCOWA TABELA

©Tg. publ. suma
1. Stal 211 202 413
2. Legia 216 195 411
3. GKS Tychy 211 199 410
4. Ruch 202 189 391
5. Odra 195 195 390
6. Zagłębie 216 174 390
7. Lech 193 195 388
8. Arka 192 194 386
9. Wisła 213 171 384

10. Śląsk 206 174 380
11. ROW Rybnik 193 185 378
12. Szombierki 194 183 377
13. ŁKS 195 174 369
14. Górnik 200 161 361
15. Pogoń 201 149 3’0
16. Widzew 188 156 344

Rajd małego Fiata
Automobilklub Wielkopolski 

organizuje w dniach 4—5 czerw 
ca ogólnopolski rajd małego Fia 
ta. Rajd jest imprezą popularną 
o charakterze sportowo-turystycz 
nym. Trasa długości 250 km pro 
wadzić będzie drogami woje­
wództwa poznańskiego 1 zielono­
górskiego. Wszyscy posiadacze 
Fiata 126p zgłaszać mogą swój 
udział w rajdzie w biurze Auto­
mobilklubu Wielkopolskiego przy 
ul. Mlelżyńskiego 16. (wił)
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Sobota

Augustyna, 
Jaromira

Magdaleny, 
Teodozji

29
Niedziela Słońce: 4.«—20.59

& TEATRY I
POZNAŃ

OPERA — sob. g. 19 „Opowieści 
Hoffmanna”, niedŁ g. 19 „Aida”.

MUZYCZNY — sob., niedŁ g 
19 „Cecylia Valdes”.

POLSKI — sob. g. 19 „Poskro­
mienie złośnicy”, niedz. nieczyn­
ny.

NOWY — sob., niedŁ g. 19 
„Achilles i miłość”.

LALKI i AKTORA — sob., 
niedz. g. 17 „Tygrysek”. .

KABARET „TEY” (ul. Widna 3) 
— niedz. g. 21.30.
KALISZ

TEATR im. W. BOGUSŁAW­
SKIEGO — sob., niedŁ „Tato, 
tato sprawa się rypła”.

K KINA ~1
SOBOTA i NIEDZIELA

CHODZIEŻ’ Ceramijc: niedŁ 
„Nashvillle”; Noteć: „Serpico”, 
„Pirat”.

CZARNKÓW: „Rafferty i dziew 
czyny”.

GNIEZNO Lech: „Za rok, za 
dzień, za chwilę”; Polonia: „Ge­
henna”.

GOSTYŃ: „Gdzie się podziała 
siódma kompania”; „Karino” cz. 
L

GRODZISK: „Powodzenia, sta­
ry!”;

JAROCIN: „Ostatni pociąg z 
Gun Hill „Con amore”.

KALISZ Kosmos: „Udręka”, 
„Święto dzikich zwierząt”; Oaza: 
„Kochaj albo rzuć”; Stylowe: 
„Uśmiech”; Syrena: „Dramat za­
zdrości”, „Ten cudowny piasek 
partyzanckich dróg”.

KĘPNO: „Piraci na Pacyfiku”, 
„Ludzie godni szacunku”.

KOLO: niedz. „Skarb na wy­
spie”.

KONIN Centrum: sob. „Kłute”, 
sob., niedz. „Libera, moja mi­
łość”, „Podróż kota w butach”; 
Górnik: sob. „Konie Valdeza”, 
niedz. „Gdzie woda czysta i tra­
wa zielona”.

KOŚCIAN: „Nie ma dymu bez 
ognia”, „Podróż Sindbada do zło­
tej krainy”.

KROTOSZYN: „Pani minister 
tańczy”, „Karino” cz. II.

LESZNO: „Gdzie woda czysta i 
trawa zielona”.

NOWY TOMYŚL: „Stara strzel­
ba”, „Strzały Robin Hooda”.

OBORNIKI: „Przepraszam, esy 
tu biją?”, „Colargoł na dzikim za 
chodzie”.

OSTRÓW Roma: „Maks i fe­
rajna”, „Pani Bovary t® ja”; 
Słońce: sob. „Ale heca”, sob., 
niedz. „Szczęki”, „Biały statek”, 
niedz. „Przygody Hucka Finna”.

OSTRZESZÓW: „Avanti”,
„Skarb na wyspie”,

PIŁA Iskrą: „Królowa pszczół”, 
„Sam na sam”; Sokół: sob., niedz. 
„Romantyczna Angielka”, niedŁ 
„Na tropie Sokoła”.

RAWICZ: „Sekcja specjalna”, 
„Konik Garbusek”.

SŁUPCA: „Sam na sam”, „Pię­
tro wyżej”.

ŚREM Słonko: „Ostatni pociąg z 
Gun Hill”; Klubowe: sob., niedz. 
„Ostatnia ofiara”, „W kręgu zła”, 
niedz. „Cyrk w cyrku”.

ŚRODA: „Policja dziękuje”.
SYCÓW: „Mgła”.
SZAMOTUŁY: „Olśnienie”.
TRZCIANKA: „Policja dzięku­

je”, „Cyrk w cyrku”.
TUREK: „Powodzenia, stary!”.
WAŁCZ: sob. „Ponad strachem”, 

niedz. „Ptaki ptakom”, „Jadzia”.
WĄGROWIEC: „Nie ma dymu 

bez ognia”.
WIERUSZÓW: „Flic story”, „C® 

largol na dzikim zachodzie”.
WRZEŚNIA: „Oddział”, „Trud­

ny jest tylko pierwszy krok”.
WSCHOWA: „wrzos”, „Mała 

syrena”.
ZŁOTÓW: „Świat dzikiego za­

chodu”.

RADIO
SOBOTA — PROGRAM I: 8.16 

Estrada przyjaźni; 9 Przemówie­
nie Ministra Oświaty i Wychowa­
nia — J. Kuberskiego z okazji 
inauguracji Tygodnia Sportu 
Szkolnego; 9.25 Gra i śpiewa Ka­
pela „Limanowianie”; 9.30 Zespół 
Rozrywk. Rozgł. Opolskiej pod 
dyr. E. Spyrki; 9.45 Muz. wyci­
nanki; 10.08 Utwory spółki autor 
skiej: Kenneth Gamble — Leon 
Huff; 10.30 Niezapomniane stro­
nice — „Zaklęty dwór” fragm. 
pow.; 16.56 TrAnsmisja z uro­

czystego powitania w Berlinie 
przybywającej z oficjalną wizytą 
przyjaźni do NRD delegacji par- 
tyjno-państwowej PRL pod 
przewodnictwem I sekretarza 

KC PZPR Edwarda Gierka;
12.25 Amerykańskie ballady ludo­
we; 13.05 Ód solisty do orkiestry; 
13.15 Konc. życzeń; 13.35 Poezja i

W poniedziałki i dni poświą- 
teczne — muzea z wyjątkiem 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH i 
HISTORII m. POZNANIA są 
zamknięte.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Śmiełów k. Jarocina) — g. 
10—18.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
g. 10—16.

HISTORII m. POZNANIA (SL 
Rynek) r- codziennie g. 10—15, 
środy i piątki g. 12—18, soboty, 
dni przedśw. i 29. V zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3) — g. 10—18, 
niedz. i św. g. 10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—15, 
niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie, g. S—14, sob. g. 9—13.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9). Galeria Malarstwa Obcego; 
Galeria Malarstwa Polskiego; Ga 

muzyk* _ wiezsM C. Ł N®zwd- 
da; 14.03 PopoL w „Jedynce”; 14.25 
Ze świata nauka i techniki; 14.30 
D.c. PopeL w jedynce”; 15.05 
List * Polski; 15.10 D.c. PopoŁ w 
„Jedynce”; 16 — „Tu jedynka”; 
17.39 Radiokurier; 58 Muł i aktual 
ności; 18.33 „Pół wieku polskiej 
piosenki”; 19.15 Z poznańskiego 
studia; 19.40 Mus. G. Gershwina; 
20.05 „Jedno z dwojga”; 21.35 Przy 
muzyce o sporcie; 22.23 Nowe na­
grania A cicer Bilła; 22.30 Halo 
Berlin — Halo Warszawa.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, Ł Ł 
19, 12.05, 15, 16, 19, 20, 22.

PROGRAM H: 8 — Tu jedynka; 
9.30 Teatr PR „Trębacz”; 10.19 
Konc. studentów PWSM w Kra­
kowie; 10.4# Sprawy codzienne; 
11 Dla kL Vfl (historia) „Pamię­
tam ten rek”; 11.35 Publ. mię­
dzynarodowa; 11.45 Bezpieczeń­
stwo na jezdni zależy od nas sa­
mych; 12.05 Czas dobrych gospo­
darzy; 12.25 Czy znasz tę książ­
kę? — zagadka literacka; 12.45 
Muz. K. Jarretta; 13 Dla kL III— 
IV (jęŁ polski) „Posłuchaj, ma­
mo”; 13.25 Muzykujące rodziny — 
Rzeszowska Kapela Sowów z Piąt 
kowej; 13.35 Mag. łowiecki; 13.50 
Piosenki P. Figla; 14.18 Więcej, łe 
piej, nowocześniej”; 14.30 Studio 
„Słonecznik” „Z źrebakiem na 
ty”; 14.59 „Czata” magazyn woj­
skowy; 15.05 Muzyka naszych za­
chodnich sąsiadów; 15.30 Studio 
Plus — program dziewcząt i chłop 
ców; 16.10 Przekrój muŁ tygo­
dnia; 16.48 Magazyn informac.; 
16.58 Radioeapress; 17 Nowe na­
grania radiowe A. Hiolskiego; 17.28 
Powieść miesiąca — „Autostrada” 
fragm. pow.; 17.40 Rep. literacki 
J. Wszytko pt. „Znaleźć siebie”; 
18 Annerose Sehmidt gra utwory 
S. Prokofiewa i S. Thiele; 18.48 
„Czas i ludzie”; 19 „Matysiako­
wie”; 19.38 Nowości PWM; 29 
Rytm, rynek, reklama; 28.15 Konc. 
z nagrań Wielkiej Ork. Symf. PR 
i TV; 21.40 Korespondencja z za­
granicy; 21.50 Rodzice a dziecko; 
22 Budzik wieczorny — montaż; 
23 Panorama stylów jazzowych; 
23.35 Co słychać w świecie; 23.48 
Utwory klawesynowe F. Couperi- 
na gra Hans Pischnet.

Wiadomości: 4.30 , 5.30, 6.38, T.30, 
8.30, 11.30, 13.39, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.30 C® kto lu­
bi; 9 „Dwie kobry” — pow. K. Koi 
niewskiego; 9.18 W roli głównej 
Elton John; 9.38 Nasz rok 77; 9.45 
Interradio — mag. aktualn. muz.; 
10.35 Kiermasz płyt — wytwórni 
Hungaroton; 11 Życie rodzinne; 
11.30 Złote lata swingu; 12.25 Za 
kierownicą; 13 Powtórka z roz­
rywki; 13.5# „Przebudzenie” — 
pow.; 14 Potężna Gromadka — 
tradycje i nowoczesność; 14.48 
Chór Politechniki Szczecińskiej 
w repertuarze współczesnym; 
15.19 Odkurzone przeboje; 15.39 
RATURO — radiowy turniej roz­
rywki; 16.39 Miasta francuskie w 
piosence; 16.45 Nasz rok 77; 17.85 
Muzyczna poczta UKF; 17.48 
„Kwartet wokalny na Mlecznej 
Drodze” — słuch.; 18.18 Gra i dy 
rygu je J. Milian; 13.38 Polityka 
dla wszystkich; 18.45 Salon mu­
zyki mechanicznej; 19.15 Książka 
tygodnia — G. Mongredien: „Ży 
cie prywatne Moliera” 19.35 Ope. 
ra tygodnia — C. Gounod: „Mi- 
reille”; 19.50 „Dwie kobry” — 
pow. K. Koźniewskiego; 20 Baw 
się razem z nami; 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — zespół 
Skorpio; 22.15 Pew. w wyd. dźw. 
„Prywatne życie pięknej Hele­
ny”; 22.45 Jazz z dreszczykiem; 
23 „Dopowiedzenie świtu” — 
wiersze poetów NRD; 23.05 Wie­
czorne spotkanie z M. Polnaref- 
fem; 23.50 Gra Jon Lord.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 19.38, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express na dzień dobry; 11 Dla 
szkół średnich (wych. obywat.). 
Cykl: „Ludzie na miarę cza­
sów”; 11.30 Thec Adam śpiewa 
arie z oper Mozarta; 12.05 Czas do 
brych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt; 13 Z radiowej fonoteki mu­
zycznej (stereo ogółnop.); 13.50 
Przed startem na wyższe uczel­
nie. Kierunek — Wiedza spo­

łeczna: „Rola nauki w naszym 
kraju”; 14.25 Teatr Gabrieli Za­
polskiej: „Kobieta bez skazy”; 
16.05 „Nowiny i nowinki muzycz­
ne”; 16.30 Rozmowy i refleksje 
pedagogiczno; 16.40 „Z lotu pta­
ka” — fel.; 16.50 Radioexprćss; 
17 Z rewizytą w Krzemieniewie; 
17.15 Reportaż dźwiękowy Micha 
la Nowakowskiego; 17.30 Z taś­
moteki spikera; 17.49 Majowy ma 
gazyn; 18 Grająca szafa; 18.25 
Czy znasz swoje prawo? — Zaopa 
trzenie emerytalne pracowników 
i ich rodzin; 18.48 Radiowy Po­
radnik Językowy prof. dr. M- 
Szymczaka; 18.55 Kraje i ludzie 
— NRD; 19.15 JęŁ francuski; 19.38 
Program stereof.; 22.15 Radiowe 
portrety Polaków — prof. J. 
Doerfer — specjalista w dziedzi 
nie budowy statków; 22.35 Muł 
świat Milesa Dayisa (stereo 
ogólnop.).

Wiadomości: 12, 19.
NIEDZIELA — PROGRAM 15 

8.20 Gwiazda dnia — J. Dassin; 
9.15 Magazyn Wojskowy; 10.05 
Niedziela w rozrywce; 11 Radio­
wy Teatr dla Dzieci Młodszych: 
„Ziąmo słońca”; 11.25 Transmisja 
z przebiegu manifestacji przy- 

FM MUZEACH J
I NA

lAlYSTAlĄIACH
lerla Sztuki Średniowiecznej — 
„Kossakowie Juliusz, Wojciech, 
Jerzy” (do 5. VI) oraz „Portrety 
wybitnych przodowników pracy 
socjalistycznej” do 29. V — co­
dziennie g. 9—18, niedŁ i św. g. 
10—15.

PRZYRODNICZE (Świerczew­
skiego 10) — g. 10—13, śr. g. 10—16, 
sob. nieczynne.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — w 
Puszczykówku: wtorki, środy, nie 
dziele g. 10—13, piątki g. 15—18. 
Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie (teL Puszczyko 
wo 190).

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—IŁ

jaini mlodaieAy polskiej 1 NRD 
w® Frankfurcie nad Odrą; 
14 Recital z pauzą — A. Maje w 
ska; 14.10 Tygodniowy przegląd 
prasy; 14.28 Recital z pauzą — 
A. Majewska; 14.36 „W Jeziora­
nach”; 15 Koncert życzeń; 16.05 
Transm. z Bokserskich Mi­
strzostw Europy w Halle; 17.15 
Niedzielne Spotkania Studia 
Młodych; 18.18 Przeboje, przebo 
je; 19.15 Sprawozdanie z obcho 
dów Święta Ludowego; 19.35 Przy 
muzyce o sporcie; 20.05 Dyskusja 
na tematy międzynar.; 20.20 No 
wa płyta M. Manna; 20,40 Naj­
wyższe z rzemiosł — „Poezja to 
los” — o sztuce przekładu mówi 
Wiktor Maksimów; 21.05 Z albu 
mu polskiej piosenki; 21.38 „Dziś 
podpisuję” — aud. satyr.; 22 
Słynne ork. i ich przeboje; 22.30 
Rewia piosenek; 23.05 Wiadom.

sportowe oraz transm. z Bokser 
skich Mistrzostw Europy w Hal 
le; 23.39 Muzyczne telegramy ze 
świata.

Wiadomości: 9,»t, 1, 2, 3, 4, S, 
6, 7, 8, 9, 18, U, 19, 29, 21, 23.

@ Praca

PROGRAM nt 7.35 Niedzielne 
spotkania — program li te rac ko- 
muzyczny; 11.59 Transm. z kon­
certu inaugurującego Wiener 
Festwochen 1977 — transm. bez­
pośrednia z Wiednia; 14 Muzyka 
naszych zachodnich sąsiadów; 
14.35 Hiszpańskie tańce ludowe; 
15 Radiowy Teatr dla Młodzieży: 
„Pod znakiem kolorowych tarcz” 
— przegląd słuchowisk: „Berg­
man, Antonioni i pomoc tech­
niczną”; 15.48 Tu horoskop re­
klamowy; 16 Konc. chopinowski 
— A. Nayarra i J. M. Darre gra 
ją Sonatę g-mo& ep. 65 na wio­
lonczelę i fortepian; 16.38 Konc. 
życzeń; 17.38 F. Schubert: III 
Kwartet smyczkowy B-dur; 18 
Koncert muŁ baletowej; 18.38 Fe 
łieton aktualny; 18.45 Kabarecik 
reklamowy; 19 Między fantazją 
a nauką: „Czarna dziura” — 
słuch, fantastyczno-nauk.; 19.28 
Studio Młodych — Rozgłośnia 
Harcerska — magazyn nie tylko 
dla harcerzy; 20 Teatr PR: „W 
małym dworku”; 21 Wojsko — 
strategia — obronność; 21.15 Pio­
senki żołnierskie; 21.57 Wirtuozi 
nowej muŁ — R. Trexler; 22.30 
„Zarudzie” — fragm. pow. J. 
Iwaszkiewicza; 23 Guillaume de 
Machaut — piewca miłości dwór 
nej; 23.35 Public, międzynarodo­
wa; 23.48 J. Brahms: Wariacje 
op. 56a na temat Haydna.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.38,
14,30, 18.30, 21.38, 23.38.

PROGRAM III: 8 35 C® kto lu 
bi; 9 „Dwie kobry” — ode. 16; 
9.18 Z dunajcową wodą — grają 
Cyganie; 9.38 Gdy się mówi A... 
— aud. pubłic.; 9.58 „Ukłony i 
pozdrowienia” — gra ork. Thada 
Jonesa i Mela Lewisa; 10 60 mi­
nut na godzinę; 11 „Jak za daw 
nych lat” — śpiewa zespół Man 
hattan Transfer; 11.15 Niedzielna 
szkółka mui.; 12 Zbrodnia wo­
jenna czy konieczność wojskowa 
— ode. 4; 12.25 Muł z sal kon­
certowych; 13.28 Przeboje z no­
wych płyt; 14.05 Peryskop — prze 
gląd wydarzeń tygodnia; 14.30 
Saksofon i smyczki; 15 „Iris by 
ła tancerką” — słuch.; 15.40 „Roz 
mowa z sąmym sobą” — na gi­
tarze gra B. Powełl; 15.50 Anto­
logia piosenki franc.; 16.15 Z mu 
zycznego archiwum — Pr. III; 
16.45 Poszukiwania i kierunki — 
o sztuce rozmawiają D. Wróblew 
ska i A. Matynia; 17 Zapraszamy 
do Trójki; 19 Trąbka i smyczki; 
19.35 Opera tygodnia — Charles 
Gounod: „Mireille”; 19.58 „Dwie 
kobry” — pow. K. Koźniewskiego; 
20 Z tysiąca i jednej pieśni. 
Poezja Eluarda w pieśniach Pou 
lenca; 21 Pan Leopold i tatrzań­
skie muzy — aud. o L. Staffie; 
21.20 „Autor piosenek” — nowa 
płyta J. Haywarda; 22.08 Gwiaz 
da siedmiu wieczorów — zespół 
„Skorpio”; 22.15 Mity greckie — 
Herakles i Lew — słuch.; 22.30 
Muzyka, kraj i ludzie — Pana­
ma; 23 „Dopowiedzenie świtu” — 
wiersze poetów NRD; 23.05 Pio­
senki i smyczki; 23.50 Gra J. Mu 
niak.

Wiadomości: 6, 8.38, 14, 19.30, 22.
PROGRAM IV: 8.05 Niedzielne 

spotkania; 8.45 Niedzielny pora­
nek — „Żegnaj maju”; 9 Wiel­
kopolska Niedziela; 10 Klub Mlo 
dych Miłośników Muzyki: „U 
progu sławy” — konc. dla mło­
dzieży; 11 „Osiągnięcia świato­
wej fonografii”; 12.85 Aud. dla 
młodzieży — „Na własny rachu­
nek”; 12.38 C. Debussy: „Rondes 
de printemps”; 12.4® Kulisy hi­
storii — B. Radziwiłłówna; 13 
Teatr Klasyki dla Młodzieży: 
„Stara baśń” — cł III; 13.35 No 
we nagrania radiowe. Zespół 
„Orford” String Quartet z Kana 
dy; 14 Tu Studi® Stereo; 15.30 
Nasze ludowe rytmy (stereo 
ogólnop.); 16.65 „Wesołe przygo 
dy” — aud. rozrywk.; 16.38 Ma­
gazyn Lotniczy; 17 Program ste­
reofoniczny — „Polska piosen­
ka”; 17.30 Warszawski Tygodnik 
Dźw.; 18 Ten dobry stary Jazz; 
18.10 JęŁ łaciński; 18.30 Klub 
pod znakiem zapytania; 19 B. 

Martinu: „Jułieta” — oper* li­
ryczna w 3 aktach (stereo ogól­
nopolskie); 22 Wielkopolski ka­
lejdoskop sportowy; 22.18 „Płyty, 
o których się mówi”.

Wiadomości: 7, 8 ,12, M.

Tokarsa oraz ucznia w za 
wodzie ślusarskim, przyj­
mę. Poznań - Jeżyce, ul. 
Nałkowskiej IŁ 25320g
Przyjmę tokarza ślusarza. 
TeL 518-9Ł 25368g
Przyjmiemy na dobrych 
warunkach opiekunkę do 
małego dziecka. Poznań, 
Krańcowa 9 m. 18. 25382g
Zatrudnię ślusarza - tok a 
rza — może być emeryt 
oraz ucznia. Warsztat rze­
mieślniczy, uL Janickiego 
22, 25417g
Czeladnika, ucznia, eme­
ryta — zatrudnię na dob­
rych warunkach. Warsz­
tat ślusarski. Obornicka 
276. 25422g
Instalatorów spawaczy — 
przyjmę na stałe. Poznań, 
ul. Spławie 15. 25435g
Zatrudnię krawcowe od 
1 sierpnia, na dobrych wa 
runkach, szycie konfek­
cji damskiej. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
25452g.

Pomocników elektroinsta- 
latora, przyjmle Zakład 
Elektrotechniczny. Kan­
clerska 23. 25456g
Potrzebny traktorzysta do 
prac rolno - gospodar­
skich, nawet rencista, mo 
żliwość zakwaterowania. 
Sołtysiak, Rumianek, gm. 
Tarnowo Podgórne. 
_____________________ 25455g 

Przyjmę sprzedawcę — fa 
chowca w branży kwia­
ciarskiej, na samodzielne 
stanowisko Oferty „Pra­
sa”,- Grunwaldzka 19 dla* 
25459g.

Pracownik z utrzymaniem 
lub dochodzący, potrzeb­
ny. Ogrodnictwo Nowy 
Dwór, Gnieźnieńska 7, po 
czta Kobylnica (za Bogu 
cinem). 24982g
Przyjmę zaraz pracę na 
taksówce (S lat prakty­
ki). Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 25300g.
Przyjmę dozorcostwo z 
mieszkaniem. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
24786g.

Przyjmę zaraz krawcowe 
do szycia konfekcji dam­
skiej. Poznań, Grobla 3, 
warsztat w podwórzu, go 
dżina 7—15, 2!890g

Tokarz, względnie zdolny, 
przyuczony oraz uczeń 
(bardzo dobre warunki), 
potrzebni. Dowożę samo­
chodem. Rumianek, gm. 
Tarnowo Podgórne, Ślusa 
rek- ________________ 24922g

0 Kupno
Stare srebra, obrazy, pla­
tery, figurki, różne sta­
rocie, kupię. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
25307g.

Prądnicę - prostownik do 
galwanizacji 150—200 amo. 
— kupię. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 25350g
Kupię bony PeKaO. Tel. 
508-10, 2537-lg 
Kupię bony PeKaO. Tel. 
638-07. 25420g

Monety polskie 1 niemie­
ckie srebrne, białą broń i 
oraz figury w brązie, ku- ' 
pię. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 25310g.
Kupię obudowę skrzyni i 
biegów, blok, inne części 
ciągnika Major 3011. Soł- 1 
tysiak. Rumianek, gmina ' 
Tarnowo Podgórne.
______ _______________ 2S262g

_0 Sprzedaż 
Sprzedam 8.000 cegły bia- 1 
lej i 860 pustaków. Tel. 
474-18, po godz. 18. 25359g j

Sprzedam szczenięta ow- | 
czarki niemieckie z rodo­
wodem. Poznań - Piątko- 1 
wo, Jaroczyńskiego 33. 
_____________________ lL346g 
Betoniarkę sprzedam. Pro 
mienista IW — Bukowski. 
_____________ _______  25356g 
Sprzedam ładowacz ciąg­
nikowy. Poznań, telefon 
66-01-72.______________ 25361g
Sprzedam spacerówkę nie 
miecką, nową. Dzierżyń­
skiego 251, domek 15.

25459g

= , li)
m pp POLMOZBYT POZNAM =

= informuje ze: m

S Stacja Obsługi Nr 14 we Wrześni = 
iy ul. Objazdowa 2 — tel. 487 E
= w dniach 31 V — 1 VI br.
= będzie nieczynna
= w związku z odbywającym się yj 
m Turniejem Młodych Mistrzów Zawodu | 
— IIIm 2113-K1 SU

Sprzedam ciągnik ogrod­
niczy T4-K14, czeski z o- 
sprzętem, mało używany. 
Luboń 3, Fabryczna 55.

25431g
Sprzedam rosyjską nową 
sypialnię. Tel. 67-38-72, w 
godŁ 16—22. 25460g
Sprzedam blaszany garaż 
motocyklowy. TeL 432-82. 
______________________ 25487g
Sprzedam sadzonki goź­
dzików, Wiry koło Pozna 
nia, uL Komornicka 48a.

25496g
Sprzedam tokarnię. Nowa 
Wieś Poznańska, ul. Ka­
czorowskiego 12 k. Swa­
rzędza, autobus 55 z ron­
da Rataje. 24934g
Sprzedam maszynkę do 
podciągania oczek. Mogi­
leńska 41 m. 1. 24940g
Konia, platformę na sze­
snastkach — sprzedam.
Górczyn, ul. Ostatnia 51. 

24960g
Sprzedam CastroL Tel. 
646-93. 24906g
Sprzedam kiosk To-To. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 24985g.

Sprzedam Fiata 125p 1300, 
1971 r. Gołuchowska 44. 

25500g

Karoserię Fiata 125p MR 
— sprzedam. Poznań, ul. 
Rogozińska 5a. 25472g
Sprzedam Fiata 125p-1300, 
odbiór Połmozbyt. Tele­
fon 66-52-78, wieczorem.

25398g

Sprzedam Syrenę 104. TeL 
20-10-07. 25449g
Pilnie sprzedam Nysę 501 
górnozaworową. Krasuski, 
Poz.nań, Starołęcka 201.

25490g

Moskwicza 402 — sprze­
dam. . Oglądać: Poznań, 
ul. Miła 17, w godz. 7—16.

25497g

© Samochody
Sprzedam Fiata 127, 126, 
Żuka 1 ciągnik C-330. Jan
Grygier, Ostrowo 14, gmi 
na Śrem. 25322g
Sprzedam Audi z 1968 r., 
stan idealny. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
25326g.

Trabanta 1971 r. — sprze­
dam. Tel. 66-09-93. 25330g
Sprzedam samochód Fiat 
125p - 1500, w dobrym sta 
nie. Wiadomość; telefon 
33-30-45. 25366g

Sprzedam Fiata 126p, pro 
dukcja 1976 r. Osiedle Pia 
stowskie 70 m. 6, w godz. 
16—18. 25432g

Zastavę 1100 nową, sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 24969g

PRZEDSIĘBIORSTWO SPÓŁDZIELCZE

KUP! lub WYDZIERŻAWI
BUDYNEK

powyżej 500 mż do natychmiastowego 
objęcia, lub do remontu 

w Poznaniu 
względnie jego okolicach.

Oferty: RSW „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 2159-KL

Sprzedam Skodę 100S. Lu, 
boń, Jagiełły 16. 25425g
Sprzedam Moskwicza 408.
Tel. 67-95-14. '25385g
Sprzedam Syrenę 104, rok 
1967. Tel. 427-33. 25380g
Sprzedam Żuka 09, skrzy­
niowy, 1974 r. Mirosław 
Strzelczyk, Grabowo Kró 
lewskie, koło Wrześni:

24792g

Sprzedam Zaporożca 1975 
r, 17.200 km. Szpitalna 32 
m. 16. 25318g
Wartburga de lux 353, 
rok 1971, w idealnym sta 
nie — sprzedam Edward 
Suchorski, Wszembórz,
poczta Borzykowo, woj. 
poznańskie. . ....... T
Sprzedam Syrenę iuu, ió>4 
r., 28.000 km. Tel. 5S6-36. 

24933g

Państwowy Teatr Polski w Poznaniu
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PILNIE POSZUKUJE MIESZKANIA
dwa pakoje z kuchnią, umeblowanego, 

względnie pustego, zaraz do 31 sierp­
nia 1978 ł oraz POKOI UMEBLOWA­

NYCH na okres od 1 VIII 1977 r.
do 31 VIII 1978 roku.

Zgłoszenia kierować do działu administracyj­
nego 1 sekretariatu w godz. od 8—15, 

telefon 556-21, 564-95.

2125-K1

Syrenę 105, 1973 r. Telefon
739-56. 25370g

Sprzedam nową Syrenę 
105. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 25371g.

Sprzedani Fiata I25p-1300.
Os. Kosmonautów 14 m.
140. 25448g

Skodę S100 de lux — za­
mienię na nowego Żuka, 
lub sprzedam. Żuka po 
wypadku sprzedam oraz 
części zamienne do Żuka 
— przednie zawieszenie i 
tylny most. Janusz Du­
dziak, Wllczynlec 1, koło 
Jarocina. 25482g

Sprzedam Fiata włoskiego 
125 — 1600 Specjał. Plac 
Waryńskiego 4 m. 7. 

24935g
Sprzedam Fiata 125p 1500, 
rok 1975. Poznań, Dzier­
żyńskiego 265. 24976g
Fiata 126p, odbiór Polmo- 
zbyt, sprzedam. Osiedle 
Wielkiego Października 
12g m. 66, po godz. 16.

25272g
Sprzedam Fiata 132 GLS. 
Puszczykowo, ul. Podgór- 
na 18.  25287g

Sprzedam Volkswagena — 
1500, 69 r. Świerczewskie­
go 25 m. 11. 25508g
Sprzedam nową Syrenę 
105. Jankowska, gmina 
Kuślin 35. 24870g
Sprzedam Syrenę 105. Te­
lefon 12-09-49 wewn. 36, 
po godz. 16. 24901g
Sprzedam Fiata 600 D. Po­
znań, Grobla 14 m. 6. 

24996g
Sprzedam Wartburga 312. 
Poznań, ul. Słonimska 1. 

25263g

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — pon. i 
śr. g. 12—18, wt., czw„ piąt. — 
g. 9—15, niedz. 1 św. g. 10—15. sob., 
dni przedśw. zamknięte — do od 
wołania zamknięte, 

MUZEUM WYZWOLENIA M 
POZNANIA (Na Cytadeli) — g. 
9—17, niedŁ 1 św. g. 10—IŁ

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18, niedŁ i św. g. 10—IŁ

MUZEUM WIELKOPOLSKIEGO 
PARKU NARODOWEGO (Pusz­
czykowo, Wczasowa 1) — g. 10 — 
15, niedz. 1 św. g. 10—16.

BWA „Arsenał’ (St. Rynek) — 
g. 11—18, niedz. i św. g. 10—15. 
Prezentacja A. Graczyka „Plu­
ralis 2. Obiekty unii” (od 13. V 
do 2. VI); „Duński dom” — „Wzór 
nictwo przemysłowe — wnętrza 
mieszkalne (od 11. V do 31. V).

KLUB MP1K (Ratajczaka 39) — 
„Współczesne medalierstwo Mo­
raw — g. 10—29, niedŁ g. 13—18.

CHCESZ ZDOBYĆ ATRAKCYJNY ZAWÓD j
KIEROWCY AUTOBUSOWEGO? j

Zgłoś się do g
WOJEWÓDZKIEGO
PRZEDSIĘBIORSTWA KOMUNIKACYJNEGO = 
w Poznaniu ~~~
Szkolenie trwa 5—• miesięcy. Kandydaci otrzymują EżE 
wynagrodzenie. Absolwenci kursu zdobywają prawo 
jazdy kategorii D. ~

WARUNKI PRZYJĘCIA: =
— wiek 22—35 lat, EE
— wykształcenie podstawowe, ~
— zamieszkanie na terenie m. Poznania. 
Od kandydata nie jest wymagane posiadanie jakiego- 
kolwiek prawa jazdy. EE

Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje — 
Dział Spraw Osobowych WPK w Poznaniu, ul. Głogowska ~ 
nr 131, telefon 612-41, wewn. 34. 1984-K1

@ Lokale
Wynajmę pokój małżeń­
stwu, płatne 2,5 roku z 
góry. Ułańska 14 m. 7, te­
lefon 658-86. 25363g
Zamienię mieszkanie dwu 
pokojowe, nowe budow­
nictwo, Słowackiego, na 
trzy- czteropokojowe Je­
życe, Grunwald. Telefon 
67-23-89,25373 g
M-3 własnościowe, Wino­
grady sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 25479g.
Kupię niezwłocznie mie­
szkanie własnościowe — 
M-2—4 nowe lub stare bu­
downictwo. Tel. 20-31-70 
lub oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 25542g.
Oddam pokój. Nowakow­
skiego 28. 25285g
Gnieznj! Starsza pani pa 
szukuje pokoju niekrępu- 
jącego z wygodami. Ópła 
ta z góry. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
25309g.

Legnica! Mieszkanie włas 
nosciowe, I piętro w willi 
3 pokoje, kuchnia, łazien­
ka, z telefonem i ogród­
kiem przy domu zamienię 
na podobne lub mniejsze 
w Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
24884g.



Praca
Spawacz* na acetylen, ro 
botnika do prac fizycz­
nych (praca stała), przyj- 
mie warsztat. Kościelna 
58 a- 25567g

Projektor, bajki — l mm, 
sprzedam. Poznań, Koś- 
cielna 54 m. 16. 25589g

Sprzedam złoty pierścio­
nek. Tel. 476-50. 25783g

© Samochody

@ Lokale
Młodym dwa pokoje
wynajmę. Winogrady, tel.

Kupię domek jednorodzln 
ny, połowę bliźniaczego 
na przedmieściu Pozna­
nia. Tel. 20-05-78, po godz.

Dr Paszkowski, specjali­
sta chorób skórnych - we 
nerycznych. Poznań, Ma-

16.
477-13.

25280g
tejki zmiana godz.

25267g

Pracowników ślusarskich, 
zatrudnię. Alberski, Gór- 
czyńsk* 2Ł 25610g

Uczeń cukierniczy 18 lub 
18-letni, potrzebny, czer­
wonej Armii 26. 24734g

Volkswagen* 1200, 1964 r. 
sprzedam. Poznań, Kiliń­
skiego 5 m. 5, po godz, 14. 

____________ 25513g

Pilnie poszukuję pokoju. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 25529g.
Chłopców przyjmę na po­
kój. Dębiec, Śliwkowa 2
(niętro)j 25544g

Sprzedam nieruchomość 
przy granicy Poznania 
wraz z willą i zabudowa­
niami nadające się na o- 
grodnictwo, restaurację 
lub warsztat. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
25303 g. ,

przyjęć: •—12; 15—18.
25581g

Wspólnik* hib udziałow­
ca do ogrodnictwa specja 
listyczno-eksportowego — 
przyjmę. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 25453g.

Układanie piarkietów, po 
dłóg, wykładzin, cyklino­
wanie. Tomasz Meysner,

0 Matrymonialne
tel. 457-28. 25T88g

@ Nauka
Student V roku udzieli 
korepetycji z matematy­
ki. Tel. 641-38, Matuszak.

25534g

© Sprzedaż
Sprzedam stłuczkę porce­
lanową biało-hrązową. Te 
lefon 67-62-35 po godz. 18. 

25512g
Nowy Ursus C-330 sprze­
dam. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 25523g.
Sprzedam ponton szwedz­
ki 2-osobowy oraz dwa 
śpiwory norweskie. Tel. 
-08-42. 25533g
Sprzedam pikówkl Aspa­
ragus Szprynger. Edmund 
Jokiel, Łowęcin koło Śwa
rzędza. 25563g
Sprzedam pilnie przycze­
pę wywrotkę, ładowacz 
czeski, kosiarko - łado­
wacz oraz młocarnię. Ja­
nikowski Gowarzewo k. 
Swarzędza, poczta Tulce. 

25593g

i

Cyklinowanie, lakierowa­
nie parkietów. Tel. 707-79,
Michalski. 25486g

Kupię — wydzierżawię za 
prowadzony lokal handlo
wy dobrym punkcie.

Skuteczni* usuw* łupież 
na głowie, regeneruje wio 
sy zniszetone, zapobiega 
wypadaniu — Gabinet Ko 
smetyczny w Poznaniu, 
tel. 620-72 — Listowska.

25458g

Napraw* lodówek. Tele­
fon 33-16-07 — Hajdrych.

22144g

Na zabawę zapoznawczą, 
5 czerwca — zaprasza Biu 
ro Matrymonialne „Ogni­
sko” Poznań, Strusia 9, 
tel. 66-51-91. 25588g

Pracownicy poszukiwani

Sprzedam Syrenę 105, od­
biór Polmozbyt. warszaw
ska 101. 25525g

Sprzedam nadwozie Fiata 
126. Obornicka 39 m. 39.

25690g

Sprzedam Fiata 126 p z 
końca grudnia 1975 r. Stan 
idealny. Tel. 67-53-88, od
godz. 17. 25543g
Sprzedam nowego Traban
ta. Tel. 728-17. 25558g
flprzedam Syrenę 105 — 
1974 r. Ul. Ptasia 24.

\ 25561g
Fiata 125 p - 15C9 cm’, no­
wy, sprzedam. Luboń, ul.
Kilińskiego 35. 25568g
Fiata 125p, rok 1971, sprze 
dam. Tel. 33-06-95. 25705g
Fiata 125p 1500, rok 1974, 
sprzedam. Tel. 535-49, po
godz. 16. 25704g
Sprzedam przyczepę towa 
rową do samochodu oso­
bowego. Sielska 27 (pod-
wórze). 2SS70g
VW - 1200, sprzedam. Stan 
bardzo dobry. Poznań, O- 
siedle Lecha 100 m. 4.

25644g

Dnia 28 maja 1977 roku zmarł nagle

BOLESŁAW NOWAK
dyrektor naszego Oddziału w Sromie.

Lokal na warsztat do wy 
najęcia. Poznań, tel. 477-34 

25582g
Poszukuję zaraz mieszka­
nia do wynajęcia, na o- 
kres jednego miesiąca. Ce 
na korzystna. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 25774g.

Kupię zaraz działkę bu­
dowlaną tylko dzielnica 
Grunwald. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
24889g.

Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 25298g.

Cyklinowanie parkietów.
Cioch, tel. 88-01-07. 24623g

Zarząd Rejonu Budowlanego „Piła” Poznań­
skiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemy-
słowego nr 2 
w Pile :

zatrudni zaraz na budowach

© Nieruchomości
Okazja! Sprzedam działkę 
3.800 ms w Czerwonaku. 
Rozpoczęta budowa, ogród 
i winnica. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
25323g.

Pilnie kupię działkę w 
Poznaniu lub obrębie mia 
sta (pod zabudowę) od 
4C0—1000 m!. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
25473g.

Sprzedam 8 ha ziemi, 45 
km od Poznania, przy szo 
sie, blisko miasta. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 25505g.

Sprzedam działkę włas­
nościową nad jeziorem 
pod kamping przenośny, 
35 km od Poznania. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 25264g.

W Zmarłym straciliśmy sumiennego, oddanego 
życzliwego kierownika i towarzysza.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP PZPR t załogą 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej w Poznaniu 

Oddział w Śremie.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 28 maja 1977 r. 
o godz. 15.

Wystawienie zwłok odbędzie się o godz. 14.30 
w holu Ratusza w Śremie, skąd wyruszy kon­
dukt żałobny na cmentarz w Śremie.

I906-K3
SB

Dnia 26 maja 1977 roku zmarł w wieku 72 lat

JOZEF WOJTCZAK
długoletni pracownik^ 

Zjednoczenia Państwowych Przedsiębiorstw 
Gospodarki Rolnej w Poznaniu.

Odznaczony był m. in. Złotym Krzyżem Zasługi, 
Mecialem 10-lecia Polski Ludowej oraz Odznaką 

„Za Zasługi w Rozwoju Województwa 
Poznańskiego”.

W Zmarłym straciliśmy ofiarnego 1 cenionego 
pracownika.

i Żonie 1 Rodzinie Zmarłego wyrazy serdeczne­
go współczucia składają

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
oraz pracownicy

Zjednoczenia PPGR w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 maja 1977 r. o go­
dzinie 11 na cmentarzu junikowsklm w Pczna-
ulu. 1897-K3

Dnia 25 maja 1977 r. zmarł nagle przeżywszy 
lat 43 nasz ukochany mąż, ojciec, brat, syn, dzia­
dek i szwagier

JAN JASKUŁA
Fogrzeb odbędzie się w 

o godz. 9.15 na cmentarzu
poniedziałek, 30 bm. 
junikowsklm.

2S759g
bp

Dnia 28 maja 1977 r. zmarł, przeżywszy lat 79 
mój najdroższy mąż, ukochany ojciec, teść, 
dziadek, zięć, wuj i szwagier

powstaniec wielkopolski, 
odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstań­

czym oraz Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Palski.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, X tra 
o godz. 11.10 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

Ul. Kochanowskiego 1 m. 14. 25781g

a
Dnia 28 maja 1977 r. zmarła nagle, przeżywszy 

lat 65 nasza kochana mama, teściowa i babcia

STANISŁAWA ŻMINKOWSKA
z domu Podpolińska

Pogrzeb odbędzie się dnia 39 bm. o godz. T5 
w Kostrzynie Wlkp.

W głębokim smutku pogrążona

Os. Powstań Narodowych 13 m. Ł 25768g

SEKS

Krewnvm, Przyjaciołom, Sąsiadom oraz 
Wszystkim za wyrazy współczucia, okazane 
serce i pomoc, złożone kwiaty 1 liczny udział 
w uroczystościach pogrzebowych, śp.

JÓZEFY OGÓRKTEWICZ
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa

mąż z dziećmi

25535g

Kupię domek w Poznaniu 
lub okolicy z lokalem na 
warsztat lub możliwością 
dobudowy. Tel. 747-17.

24965g
Sprzedam działkę ogrod
niczą zabudowaniami.
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 25514g.
Tanio sprzedam działkę 
5.034 m1 koło Poznania. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 25539g.
Sprzedam willę komforto 
wa, 3C0 m szklarni na 
działcę 0,5 ha, w Pozna­
niu - Szczepankowie. Po 
znań, ul. Glebowa 12a.

25613g

© Różne
Przyczepę campingową od ' 
dam w dzierżawę. Oferty ; 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 25331g.
Przyjmę wspólnika do | 
dobrze zaprowadzonego 
zakładu. Oferty „Prasa”, I 
Grunwaldzka 19 dla 25515g.

Dnia 25 maja 1S77 roku zmarł nagle

JAN BAJERKIEWICZ
inżynier leśnik, 

specjalista d/s racjonalizacji i wynalazczości, 
długoletni i zasłużony pracownik lasów pań­
stwowych, odznaczony Srebrnym Krzyżem Za­
sługi, Medalem 10-lecia Polski Ludowej, Odzna­
ką Honorową za Zasługi w Rozwoju Wojewódz­
twa Poznańskiego, Odznaką Zasłużony dla l e­
śnictwa i Przemysłu Drzewnego, Srebrną i Zło­
tą Odznaką Związku Zawodowego Pracowni­

ków Leśnych i Przemysłu Drzewnego.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 maja 1977 r. o go­
dzinie 11.10 na cmentarzu górczyńskim.

Dyrekcja, Rad* Zakładowa, 
Związkowa Rada Przedsiębiorstwa, 

współpracownicy 
Okręgowego Zarządu Lasów Państwa wych 

w Poznaniu.
1895-K3

EłOTcrasKsasE

Dnia 25 maja 1977 roku zmarł nagle w wie­
ku 43 lat

JAN JASKUŁA
nasz długoletni, ceniony pracownik, odznaczony 

Złotym i Brązowym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
30 maja 1977 r. o godz. 9.15 na cmentarzu 
kowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia 
dają

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
i współpracownicy 

Komunalnego Przedsiębiorstwa 
Robót Inżynieryjnych w Poznaniu.

dnia 
juni-

skła-

19CB-KJ

Dnia 26 maja 1977 r. zmarł mój najdroższy 
maż, nasz kochany ojciec, syn, brat, dziadek, 
teść, szwagier i wujek, przeżywszy lat 51

BOLESŁAW NOWAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 28 bm. o go­

dzinie 15 na cmentarzu w Śremie.

W głębokim smutku pogrążona

żona * rodziną
Śrem, tń. Zawadzkiego 13 m. 32.

< SESJE

Prosimy o nleskładanie kondolencjl.
25755g

Dnia 25 
te pieniach, 
Z? i babcią

Pogrzeb

maja 1977 r. zmarła po długich eier- 
najdroższa żona, matka, teściowa

PELAGIA GRACA
z domu Nowicka

odbędzie się w poniedziałek, X Ma.
o godz. 9.50 na cmentarzu junikowsklm.

Ul. Kościańska 58. 2578#g

tZ głębokim talem zawiadamiamy, te dnia
26 maja 1977 roku zmarł nagle przeżywszy 

lat 47, mój najdroższy, najukochańszy i nigdy 
niezapomniany mąż, tatuś, brat, wujek i zięć, 
śp-

TADEUSZ ROTSZTADT
były więzień obozu koncentracyjnego w Oświę­
cimiu, członek ZBoWiD, odznaczony Honorową 
Odznaką na. Paznania i „Zasłużony dl* Rozwoju 

Województwa Poznańskiego”.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 

o godz. 13 na Miłostowle.
W głębokim smutku

żon* s dziećmi i

dnia 2t bm.

pogrążone
rodzin*

Osiedle Wielkiego Października 6J m. 91.
Prosimy o nleskładanie kondolencjl.

1887-U3.

Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę 
ukochanej mamie i siostrze, śp.

MARII SŁUPCZYŃSKIEJ
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składają
dzieci i sióstr*

203 82g

Wojewódzka Spółdzielnia Ogrodniczo- 
Pszczelarska — Zakład w Poznaniu, 

ul. Druskienicka 9
PRZYJMUJE ZAPISY UCZNIÓW

na rok szkolny 1977/78 
do klasy I

Zasadniczej Szkoły Handlowej
W . ZAWODZIE :

— SPRZEDAWCA BRAN2Y 
WARZYWNO - OWOCOWEJ, 

— SPRZEDAWCA BRANŻY 
KWIACIARSKIEJ.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela
Sekcja Spraw Pracowniczych Poznań,
ul. Druskienicka 9 — (Poddany) — dojazd 
autobusem linii nr 68, 72 i 60 — telefon 
20-35-11, wewn. 98.

Dnia 28 maja 1977 roku smart

BOLESŁAW NOWAK

1395-KI

(dyrektor Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej 

w Paznaniu, Oddział w Śremie.

W Zmarłym straciliśmy cenionego 1 dobrego 
kolegę. ,

Zwłoki zostaną wystawione w dnhi 28 maja 
1977 r. o godz. 14.36 w Ratuszu.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 20 maja 1077 r. 
o godz. 15 na cmentarzu w Śremie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdeecnego współ­
czucia składa

— kierowników budów z uprawnieniami, 
— majstrów budów.
— inżynierów i techników budowlanych do 

pracy w Zarządzie Rejonu.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na 

miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Rejonu Budo­

wlanego „Piła” PPBP-2 w Pile, ul. Motylew- 
ska 5, tel. 41-90.

2174-K1
PTSB „Transbud - Poznań” w Poznaniu, ulica 
Wałbrzyska 1 — poszukuje na kolonie, orga­
nizowane w miejscowości Kaczorów k. Jeleniej 
Góry w okresie od 10 czerwca do 12 sierpnia 
1977 r. (3 turnusy 21-dniowe) — następujących 
pracowników :

— kierownika krlenii,
— intendenta,
— wychowawców.

Zgłoszenia osobiste, pisemne lub telefoniczne 
nr 67-40-81, wewn. 81 — przyjmuje Dział Za­
plecza Gospodarczego, ul. Wałbrzyska 1 (pokój
nr 3). 2149-K1
5SB!inSHEE3E3OflBBBBiHBnBI

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

POSZUKUJE 
do SZYBKIEGO ZASIEDLENIA 

LOK ALI
z przeznaczeniem na pomieszczenia biuro-
we najchętniej w rejonie Junikowa,
wzgl. Sołacza o po w. około 100—200 mf. 
Oferty kierować pod adresem RSW „Pra­
sa”, Biuro Ogłoszeń, Poznań, ul. Grun­
waldzka 19 dla 2078-K1.

.■sBnsaansBDBBaBsaiBSsnBBB
Komunikat

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne 
w Poznaniu — informuje, że wobec kończących 
się prac torowych w ul. Małe Garbary i Wol- 
nica —

od poniedziałku, 20 maja br. ulega likwi­
dacji komunikacja tramwajowa w uł. Gar­
bary. Linia nr 5 będzie kończyła bieg przy 
al. Marcinkowskiego, a tramwaje linii nr 21 
przestają kursować. '

Przebieg linii tramwajowych i autobusowych 
po oddaniu do ruchu trasv w ul. Małe Garbary 
i Wolniea, podamy w oddzielnym komunikacie.

2169-K1

ROTSZTADT

1W2-K3

WŁADYSŁAWA KASPRZAK
I voto Biskupska

MARTA KRAWCZYK
z domu Mazurkiewicz

STEFAN NIEMIER

Ul. Grottgera 3a m. 18.

Puszczykowo, uł.

zmarł nagle nieodźałow*- 
pracownik naszej Spół-

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokie­
go współczucia.

Dnia 26 maja 1977 r. 
ny kolega, długoletni 
dzielni

Pogrzeb odbędzie się dnia 28. 5. 1977 r. o go­
dzinie 11.40 na Junikowie.

W dniu 24 maja 1977 r. zmarła nasza była pra­
cownica

Rodzinie Zmarłej wyrazy serdecznego współ­
czucia składają

Dyrekcja, Rada Zakładowa 
ZPC „Goplana”.

Zarząd, Rada Spółdzielni, Rad* Zakładów*, 
POP i współpracownicy.

byłv wiezień obazów koncentracyjnych 
w Oświęcimiu, Gross Rosen, członek ZBoWiD. 
odznaczony Honorowa Odznaką m. Poznania 
„Zasłużony dla Rozwaju Wojew. Poznańskiego”

Konwent Dyrektorów Miasta I Gminy Śrem.
1894-K3

Pogrzeb odbędzie się w dniu 29 maja 1977 r. 
o godz. 13 na cmentarzu na Miłostowle.

TADEUSZ

RADLIŃSKAWALENTYNA
z domu Kowalczyk

W głębokim smutku pogrążeni

Ul. Gnieźnieńska 31 m. 2. 26795g

'8M-U3

JOZEF WOJTCZAK

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Limbowa 5 m. 2. 1885-U3

W imieniu rodziny ELŻBIETA KRZY2AN
k*. Zygmunt Thłmm

TSTSlg

smutku pogrążona

RODZINA

Szlachcln - Huby. 25752g

ZOFIA RUCIŃSKA

W smutku pogrążeni

bracia i rodzina
25754g Ul. Grobla 11 m. 2. 1888-U3

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o godz. 11 
na cmentarzu junikowsklm.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 28 bm. o go­
dzinie 14 w Nietrzanowie.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, X bm. 
o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

nasza najukochań‘;za i 
stra, teściowa, babcia i 
lat 89, śp.

najdroższa mima, sio- 
prababcia. r.rzeżywszy

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
38 bm. o godz. 12.30 na cmentarz.i na Juniko­
wie.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
30 bm. o godz. 12 na cmentarzu na Miłostowie.

eórka. synowie i rodzin*

Pegrzeb odbędzie się w poniedziałek, X bm. 
o godz. 11.50 na cmentarzu junikowsklm.

W smutku pogrążona 
żon* z dziećmi i rodainą

W głębokim smutku pogrążony 
tyn z rodzina

CECYLIA DAMKĘ 
z doma Dybizbańska

Pogrzeb odbędzie się poniedziałek, dnia
30 bm. o godz. 13 na cmehtarzu na Miłostowle.

Ul. Fabryczna 30 m. 8.
KMURUKKXX»MHXRmna3RaBni

tDnia 27 maja 1977 r. zakończyła swój praco­
wity żywot, opatrzona Sakramentami św..

+ Dnla 25 maja 1977 roku zmarła, ona*rzon« 
Sakramentami św., nasza kochana matka, 

teściowa i babcia, przeżywszy lat 82. śp.

TW1K3

tDnla 28 tnaja 1977 roku zmarła w wieku 
lat 83, po ciężkiej chorobie, opatrzona Sa­

kramentami św., nasza kochana tona, matka, 
teściowa, babcia i prababcia, śp.

Pogrzeb pdbędzie się w niedzielę, 20 bm o go­
dzinie 14 na cmentarzu w Puszesykowie.

tDnia 28 maja 1077 r. zmarł nagie, namaszcza­
ny olejami św., przeżywszy lat 76 nasz uko­
chany brat, szwagier 1 wujek, śp.

tDnik 25 maja 1977 r. zmarł po długich 1 cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 

św., mój kochany mąt, nasz drogi ojciec, teść 
i dziadek.

STANISŁAW KORALEWSKI 
ppor. rezerwy, 

powstaniec wielk3 polski, członek ZBoWiD. 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Wielkopolskim Krsyżcm Pow­

stańczym oraz Krzyżem Walecznych.

tDnia 26 maja 1977 roku zmarł po ciężkich 
cierpieniach, namaszczony Olejami św., mój 
drogi mąż, ojciec, brat, teść, wujek i dziadek,

tDnia 28 maja 1977 r. zakończyła nagle swoje 
pracowite, pełne poświęcenia życie, przeżyw­

szy lat 80, nasza droga siostra, szwagierka i cio­
cia, śp.

tDnia 25 maja 1977 r. zmarła przeżywszy 
lat 84 nasza kochana siostra, ciocia i szwa- 

gierka, śp.
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Ocknęła się z zamyślenia, * 
kiedy za oknami mignę­
ły trzy znajome buki, 

potem, położona tuż przy to­
rach, rozsypująca się ze sta­
rości zagroda Szczypiorów, i 
wreszcie nazwa — KURZY- 
MIOD. Pociąg stanął na ma­
leńkiej stacyjce. Wysiadła.

Ten sam, znajomy peron, 
przypominający raczej zagu- 
bioną ścieżkę przez bagna; 
odrapany, smętny budyneczek 
stacji z niewielką poczekal­
nią, w której każdy napis na 
ścianie — nie wyłączając nie­
przyzwoitych — znała na pa­
mięć. I codziennie to samo. 
Rano, o piątej, wyjazd do po­
bliskiego miasteczka, do pra­
cy w fabryce gwoździ, potem 
powrót i droga do domu, przez 
zmierzch, do rodzinnej wsi, od 
ległej od Kurzymiodu o czte­
ry kilometry. Szaro, niecieka­
wie i nudno.

Przeszła przez poczekalnię, 
obejrzała uważnie wiszący od 
roku plakat reklamujący wy­
cieczki z „Orbisem” na Wyspy 
Owcze, westchnęła i wyszła na 
zakurzoną piaszczystym smut­
kiem dróżkę, wiodącą śród 
świeżo zaoranych pól.

Trzydzieści lat, no, może 
mniej — myślała Zefiryna — 
a moja ścieżka pod sosnami 
ciągle pusta. Hej, chłopcy —2a 
nuciła — kto ich zna, pisuje do 
nich za listem list; spotykam 
ich co dnia, chodzę za nimi, 
i nic, i nic. Ech, żeby choć raz— 
— zmieniła nutę.

Szkoda gadać. Jak kto ma w 
życiu pecha, to i w słońcu zmo 
knie albo na jeża w wannie go­
łą nogą nadepnie. Choćby ho­
roskopy. Innym sprawdzają się

co do słowa. Taki na przykład 
Gąsiorów Jędrzej wyczytał: 
„Pilnych zakupów nie odkładaj 
do końca tygodnia*. Więc ku­
pił zaraz u piekarza babkę. 
Babka była wprawdzie stara, 
ale miała w środku dwa złote 
zęby. Wyszło na jego. A ona, 
Zefiryna, przeczytała wczoraj 
w swoim horoskopie: „W sobo­
tę czeka cię ważne spotkanie. 
Bądź miła, ale czujna. 'Nie daj 
się wyprowadzić w pole”.

No i co? Nic. Sobota akurat 
się kończy, pole zresztą też. 
Skręciła na drogę w las i ogar 
nął ją mrok. Zapalając latarkę 
przypomniała sobie, jak to kil­
ka dni temu poskarżyła się w 
domu:

— Mamo, a w pracy to mó­
wią, że nigdy me wyjdę za 
mąż, bo mam za długi język—

— Czegóż to źU ludzie nie ga 
dają. Nie martw się, córeczka, 
tylko powiedz — czy ziemniacz 
ki chcesz, jak zwykle, w tym 
cienkim wazoniku?

Jak ołowiane chmury — nie 
bo w deszczowy dzień, tak te­
raz niewesołe myśli przesłania 
ły Zefirynie drogę. Nie spo­
strzegła nawet, że mrok zgę­
stniał, zerwał się wiatr, a las 
po obu stronach drogi stał się 
złowróżbnie tajemniczy. Zda­
wało się, że za każdym z 
drzew czai się COS i wycią­
ga ku samotnej wędrowniczce 

chłodne pragnieniem krwi i 
zbrodni ręce.

Zwolniła kroku i rozejrzała 
się uważnie. W złowieszczej 
scenerii mrocznego lasu coś 
jednak wisiało w powietrzu. 
„Bądź czu jna”! — przy pomni a 
la sobie. Zupełnie jak w jej o- 
statnim horoskopie. No tak, 
ale była tam również mowa o 
jakimś ważnym spotkaniu... 
Wtem, gdzieś za plęcami, usły 
szala zupełnie wyraźne odgło­
sy pospiesznego sapania. A za 
raz potem — ciężki tupot nóg.

Wilk? Dzik? Nieee. To były 
nogi wyraźnie męskie. Co jak 
co, ale słuch Zefiryna miała 
bardzo dobry. Rzuciła się w 
las tak nagle, że dopiero po pa 
ru sekundach biegu, kiedy ga 
lęzie drzew zaczęły boleśniej 
uderzać ją po twarzy, odzyska 
ła świadomość. Dopiero teraz 
spostrzegła, że zgubiła latarkę. 
Stanęła.

Sapanie i tupot nóg ucichły. 
Próbowała w rozbieganych my 
ślach wytłumaczyć sobie, że to 
nic, że to może jakiś zabłąka­
ny myśliwy, albo motocyklista 
szukający stacji benzynowej. 
Ale — rozbudzona raz wy­
obraźnia podsuwała jej inne, 
makabryczne wizje. Wampir. 
Am chybi — wampir!!! Przy­
pomniała sobie, jak w zeszłym 
tygodniu, ktoś gonił tak długo 
przez las wracającą późną po­

rą od dentysty Niezgułów Zo- 
chę, że ta wróciła do domu do 
piero nad ranem i to w samej 
bieliźnie. Wprawdzie, ten i ów 
inaczej tłumaczył to zdarzenie, 
ale...

Sapanie odezwało się znowu. 
Tak blisko, że całe stado mró­
wek przebiegło jej po plecach. 
Jednocześnie dostrzegła wyła­
niającą się zza drzewa ciemną 
sylwetkę mężczyzny z pałką w 
dłoni. Był tuż, tuż. To już ko­
niec — pomyślała jeszcze i o- 
sunęła się na ziemię. Ciepły 
mech przyjął ją opiekuńczo i 
łagodnie—

Kiedy otworzyła oczy, ujrzą 
ła pochylającego się nad nią 
mężczyznę w kolejarskim mun 
durzę, z drągiem w dłoni:

— Pani Zefiryna, co się sta­
ło? Gonię panią i gonię już od 
samej stacji, mało mi płuc nie 
rozsadziło. Zostawiła pani w 
poczekalni parasol, a zanosi się 
na deszcz, więc chciałem od­
dać—

MordercoHl — krzyknęła hi­
sterycznie Zefiryna, wyciąga­
jąc ku niemu ręce. — Nie do­
tykaj mnie!!!

Dotknął.
*

Takich zrękowin, jakie od­
były się w tydzień później, nie 
pamiętają najstarsi gospoda­
rze w okolicach Kurzymiodu.

ZBYSZEK KRUSZONA

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

Dialog z kierownikiem
Petent: Drogi penie kierowniku!

Już rok leży me podanie!
Kierownik: Pracy mamy tu bez liku, 

przykro jest mi niesłychanie!
Petent: Drogi panie kierowniku!

Woda już z sufitu kapie!
Kierownik: Czynem zręby trzeba wykuć 

i być zawsze na etapie!
Petent: Drogi panie kierowniku!

Dach nad głowę całkiem zmurszał!
Kierownik: Nie słuchajmy złych krytyków!

Podkształcajmy się na kursach!
Petent: Drogi panie kierowniku!

Woda cieknie wciąż po ścianach!
Kierownik: Stanąć trzeba w zwartym szyku!

Żadnych przeszkód nie ma dla nas!
Petent: Drogi panie kierowniku!

Reumatyzm mnie.już łamie!
Kierownik: Wnet dojdziemy do wyników, 

noga w nogę, ramię w ramię!
Petent: Drogi panie kierowniku!

Grzyb podłogę toczy wszędzie!
Kierownik: Do dzieł nowych siły szykuj 

przy warsztacie i w urzędzie!
PeSerit: Drogi panie kierowniku!

Tynk płatami już odpada!
Kierownik: Stare w wałce z nowym znłko, 

a przeżytkom wszystkim biada!
PefeWh Drogi panie kierowniku!

Po pokojach balią pływam!
Kierownik: Nam nie trzeba cierpiętników!

Liczy się inicjatywa!
Petent: Drogi panie kierowniku!

Zaraz dam po mordzie pantr!
Klerowi: Krzywa rośnie — w myśl wskaźników 

trzeba wstawić to do planu!
Pcławh Drogi panie kierowniku!

Porachuję panu kości!
Kierownik: Bardzo proszę tu bez krzyków! 

Kto następny w kolejności?

DOBRE
(laeakfe sobie)

Poziomo: 1. bałwan z niego, 
5. kwiat jesienny, 8. sięgasz 
po niego do głowy, 9. osta­
teczna faza rozwoju owada, 
10. uczta pierwotnych chrzęści 
jan, 11. typ pustyni ilastej, 
12. teren wojny opisanej przez 
Homera, 15. nogą zamiata, 
18. Aleksandra w przedszko­
lu, 20. taniec w szybkim tern 
ple, 21. rodzaj nakrycia gło­
wy, 22. gatunek papugi, 24. 
roślina rozgałęziająca się tut 
nad ziemią, 27. rodzaj weran 
dy, 30. pomost służący do za­
ładunku 1 wyładunku samo­
chodów, 31. puszka rogowa, 
32. warszawskie lub kapitań­
skie, 33. potrawa z surowego 
mięsa, 34. statek rzeczny, 35. 
port nad Morzem Czarnym.

Pionowo: 1. śpiew niektó­
rych ptaków, 2. stan w USA, 
3. w niej przechowywany był 
Zeus 1 karmiony przez kozę 
Amalteję, 4. żywi się padliną,

ROZWIĄZANIE
Hasło: „Ignacy Krasicki »Monachomachia«”.
W wyniku losowania nagrody w postaci książek otrzymują: 

Mirosław Hrybacz, ul. XXV-lecia PRL 6/3, Gorzów Wlkp.; 
Teresa Sandach, ul. Płk. Hynka 6/81, Witkowa; Irena Pa 
radowska, ul. Gdyńska 25, Czerwonak. Nagrody wyśle 
pocztą Wielkopolska Księgarnia Wysyłkowa.

„TERROR MECHAGODZIŁLr. 
Film japoński (1974 rok), reżyse­
ria — Jun Fukuda. Duża prze­
cież widownia poznańskiego ki­
na „Bałtyk", gdzie ten film og!q 
dałem, wypełniona była do ostał 
niego miejsca. Filmy takie, jak 
„Mechagodzilla", z góry mają 
już zapewnione powodzenie. Toż 
to baśnie dzisiejszej cjRwJizacji. 
Pełne potworów groźnych 1 o- 
brzydliwych, zasłużenie jednak 
ponoszących klęskę... Film Foku 
dy zrobiony jest zresztą z rozma 
chem. Góry pękają w swych po­

5. miasto w Turcji, «. rośnie 
na łące, 7. Wag lub Tag, 13. 
termin używany w brydżu, 
14. szałas pokryty skórami je­
lenimi, 16. rodzaj obrony w 
boksie, 17. Poznań — Warsza­
wa, 18. prawy dopływ Wołgi, 
19. proszek do szorowania, 
23. lichy utwór literacki, 24. 
arka, 25. korek, 26. więzienna, 
27. marka samochodu naszych 
sąsiadów, 28. może być inwa­
lidzka, 29. kuzynka kruka.

Opr. Władysław Firlik
Na rozwiązania niniejszej 

krzyżówki — przesyłane wy­
łącznie na kartkach poczto­
wych z dopiskiem „Krzyżów­
ka nr 21” — czekamy do 
3 czerwca br. Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski”, skrytka 
pocztowa 1074, kod 60-959 Po­
znań. Wśród czytelników, 
którzy prześlą trafne brzmię 
nie haseł rozlosujemy 3 ksiąt 
ki po 100 zŁ

KRZYŻÓWKI NR »

sadach, domy rozsypują się jak pu 
dełka zapałek™ Treścią filmu jest 
walka z MechagodzHIą, monstra 
alnym cyborgiem, skonstruowa­
nym przez wrogich przybyszów 
z Kosmosu. Ludzie niewiele by 
mu semt poradzili, gdyby nie po­
twory zamieszkujące w sposób 
niejako „domowy” Japonię. O- 
gromny, kolczasty żółw, potężny 
potwór — jaszczur Godzilla i 
inne monstrum zębate i uszate, 
król Seeser... Są, trzeba przyznać, 
prawie wzruszające — zwłaszcza 
dzielna Godzilla, padająca w' bla 
skach błyskawic I ogni niczym 
z piekła co chwilę na ziemię, a 
przecież niepokonana, zrywają­
ca się do następnego boju.

Dużo w tym filmie ładnych, 
kolorowych zdjęć Japonii, dużo 
w nim prastarej japońskiej mito­
logii. Brakuje tu co prawda lu­
dzi, którzy są tu tylko kukiełka­
mi. Jednakże walka potworów ma 
wymi-ar wielkiej baialistyki nieba 
i ziemi™ (bron)

MODA

Obie pokazane na zdjęciu krea- 
cje wieczorowe uszyto z tafty 
lamowanej aksamitem. Pochodzą 
one z londyńskiej kolekcji mody 
wiosennej na obecny sezon. Czy 
ładne — to już należy do oceny 

naszych pań.
CAF — AP

nie tylko kwiatki!
Rys. GWIDON MIKLASZEWSKI
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Dla mamy

I

— Czy wiesz, hsebony, te w przyszłym
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będziemy mogli po raz pierwszy ob­
chodzić Święto Matki?

— SprzeczalKmy się trochę, kto ma 
mis wręczyć te kwiat/!

ma- — Dzień dobry, kochanie! Wszystkiego naj 
lepszego w Dniu Matki!roku

--------

— Prawdziwe Święto Matki zaczyna się co dzień, gdy rano 
wychodzą do biura, na uniwersytet i do szkoły!

— Mamo, oto jest kobieto, którą kocham! Jej tata sprzeda- 0 
je lody! i

Natomiast takie sukienki na Ist­
nie wycieczki i wczasy proponu­
je Moda Polska. Oba modele na­
dają się zarówno w przypadku 
wyjazdu nad morze, jak i w gó­
ry, a szczególnie pasują do ko­

lekcji ubrorów młodych ludzi.
Fot. — CAF — Matuszewski

Wldaowłe oocrwladnją © sztuce, 
którą wystawił amatorski zespół 
artystyczny.

— Była taka nudna, że wysze­
dłem z klubu przed trzecim ak­
tem.

— Miałeś rację. Ja też przed 
końcem wyszedłem.

— Ale za tę rację solidnie obe­
rwałem od kierownika zespołu.

— No wiesz, dlaczego?
— Bo grałem jednego z bohate­

rów tego przedstawienia.

• ¥
Żona do męża:
— Byłam głupia, że wyszłam za 

ciebie.
— A teraz zmądrzałaś?
— Tak jest.
— To powinnaś być ml wdzięcz 

na za to.
*

Spożywając obiad Iksiński obu­
rzył się:

— Ta pieczeń jest twarda jak 
pancerz.

— A tyś nie twardy, gdy etę 
proszę o sprawienie nowej sukni?

*

Pasażer zwraca się do Jednego 
z nim w przedziale staruszka:

— Dokąd się pan wybiera?

— Na zebranie krdegów pułko­
wych.

— A można wiedzieć, Be ma 
pan lat?

— Ponad dziewięćdziesiąt.
— Ho, ho, to chyba już niewie­

lu kolegów pułkowych pozostało?
— Nie wiem, od pięciu lat zbie­

ram się sam.
* '

— Jak spędziłeś wolny dzień?
— Byłem na filmie „Dama z 

pieskiem”.
— Ja też byłem.
— No 1 jak?
— Oglądałem tylko pieska, be 

na damę żona nie pozwoliła mi 
patrzeć!

Matka upomina dzieci, by były 
wyjątkowo grzeczne:

— Bo widzicie, wasz ojciec miał 
dziś szczególnie ciężki dzień. Je­
go zastępca, który dotąd wszyst­
ko robił, zachorował.

*
Przy drodze do Kalkuty posta­

wiono tablicę z napisem:
— Kierowco! Nie denerwuj się 

z powodu kłopotów. Bądź pewny, 
że 1 tak żywy z nich nie wyj­
dziesz !
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